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Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa
w czasttcli powstania Listopadowego i po kapi 

tulacyi Warszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Ze źród eł arch iw aln ych  i ręk o p iśm ien n y ch .)

Nie ti-zdJa jśyć koniecznie zawodowym ju ilosriik iem  starych 
szpargałów, potSiodząęyck bswlź z jakiejś znam iennej w życin Na­
rodu *t*pold, lulv» zawj^rajacycli w sofcie zanotowane ręką w ybitniej­
szy cli w Narodzie jedjfrostek szcż|gm y historycznej doniosłości, aby 
na ich widok, lub też po fcliższem ich poznMiiji,' .po odtworzeniu 
sobie w m yśli okoliczności, wśród których dany dęknflięnt po­
w stał — duszy każdfego czuj*Vego czytelnika nie ogarnęła atm o­
sfera w spom nień i nie przeniosła jej na skrzydłach wyobraźni 
nriedgy ludzi'1 dawnych, iw sforę wypadków już przebrzm iały d i,  a w- 
dyak zawsze żywych, zawsze tragizmchu (swym wymownych.

Dla wywołania takich  wspom nień i dla pobudzenia wrażli­
wości uczuć *  sercu przygodnego szperacza zbodnnm jest, bogactwo 
treści narracyjnej daq£go bzpftrgałn historycznego. Oderwane no­
tatki, a naw ęt nieraz cyfry raehunląlwę stanowią podstaw# dla o d ­
tworzenia przy ich pomocy — znamiennej w życiu Narodu chwili, 

w skrzefpsnia w całej krasie zalet umysłu i serca istot, które 
ongi wśród nas b y ło w a || i działały, i odczuwały**?,/. sam e,tęsknoty 
1 cierpienia, jakie sit notoinków id i  dola,

Takie to w rażenia i w spom nienia obudziły we innje dwa rę­
kopisy, w zbiorach biblioteki lir . Qrd. Krasińskich przechowywane, 
zawiorajnje n o te tłi  i cyfry z lat T^jjl i 1832, jissjły? najprzód ręka
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K lem entyny z Tańskich lrbfłmanbwej, iPiiastępnie przwć “ eiwra- 
łowę Sowińską.

Zeszyt pierwszy rękopisu, złożon*k,o z kilkuH istu kart sza­
rego, grutfego papieru, zawiera dwie Ju) tryki: przychodu i rozchodu. 
V. pierwszej sęn iazw iska pań głośniejszego ongi i mniej głośnego 
w | społeczeństw i o naszlm  nazwiska, w drugiej zaś, wymienione 
,są nazwiska osób i spraw, dla których rubryka pierwsza ustano­
wioną została, oraz powód i -wielkość udzielonej zapomogi w pie­
niądzach, lub w naturze.

Zeszyt ów, pisany od Boczniku do koafti ręką Kle.ipeiityny 
H offm anow i, obejmuj®) przeciąg tjzasn od 1 . stycznia roku 1831, 
po schyłek Jiiiesirriy.fi października tegoż roku.

Przeglądając uważnie rubrykę rozchodu za ezaS od stycznia 
lq j3 l roku. ojltwarzaniy sobie obraz wypadków kam panii listopa­
dowej, zakończonej 7. września upadkiem oblężonej stolicy. Więc', 
jeśli w styczniu TLSol znaj duj(-T/ny pozycje ta k k , jak n. p. „pod­
chorążemu na wyekwipowanie się" lub też ..za nszycieAkoszul“, 
albo „wydatek dla oficera rosyjskiego, który 'do uąSFe^o wojska 
przeszedł", to, pod koiiiec lut&go, j*o bitwiSb grochowskiej, B o ty -  
k ł j p i ę  z liczueini pozycjam i w rodzaju: „na r«ęe opiekunki So­
wińskiej na bandaże.'do lazaretu saperów", na „wydatki w naszym 
lazarecie", „kobiecie wiejskiej, zniszczonej przez wojnę", „na n«- 
sypki do lazaretu saperów", „ja . stół akademików i gaiieyauów", 
„kwestarkoili na lazaret gw anlyi*. W marcu są, między immini, 
„ćhopągiewki dla Lublm ińilów". „kapelanowi, idąŁemu do Dwer­
nickiego^, „strzelcom, idącym na wojnę partyzancką", „akademi­
kom krakowskim na drogę-, „goyliwemu lekarzowi Czyżów' nk 
aptekę i um undurow anie", „młodemu M aurokordato na reęe opie­
kunki Sowińskiej", „dla koszar gwarclyackieh", „żołnierzowi, pod 
którym konia ubito", „młodeSuu W ęgrom , który nas eH n t . „ńa 
bandaże", „nieszczęśliwym przez, rew olucje", „na lazaret Sierakow­
skich". W  kw ietniu : „biednej kobieeiąę. zniszczonej na „Pradze-", 
„wdowiejmo żołnierzu", „na flnifęlę na jasjTbd cholery". V. m aju: 
„inatfee dla ja.dyu.aka żołnierza na. trum nę", .waleegneinu żołnie­
rzowi z naszego fozaaAu, wracającemu do obozu", „biednej żof- 
n i r e e  w połogu", „na mięto i słoninę-do lazai^tu gwardyatfskiego“, 
„zacnemu wojskowemu". W czerw cu: „na szarpie od biednej żoł­
n ierk i", „choremu i dobtze zal dce n mnu podoficerowi“, „nratoe poruczni­
ka. zabitego pod Ostrołęką". ,,pddfcriwemi©hirm-gowi M arnpąrkowi", 
„dzieciom doktora Reich?. W lipcu: „oficero-wi z korpusu Dwfflii
ńićkiego", „wdowie po PoznańcZykig, „Klingiszcwskieinu b ay w k i" ,
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„m iastu C hęcinom 1', .(bezimieni™ iin rycerzow i11, „na chorągiewki 
clla W ołyniaków", „na um undurowanie za,enego nrfldzieńea", „ko­
mitetowi wsparcia włościan", „biednej m a t^ fio leg łeg o  oficera Ba- 
dońskiego", „dwom wojskowym lekarzom ". W  sie ip n iu : „dla io r-  
pnsu Deml lińskiego „dowódjfty R rzęlców  K ainińskiem n". We wrze­
śniu : R a  zup.g nunfordzką11, na lazarety1: gwardyacki, Krasińskich, 
oficerski'*, .wciskowym , idącym w drogę", „wydatki na j$ńeów “, 
„żołnierzowi który olńe nogi slMici®1, „cukru burakowego do la­
zaretów ", „dla wracających w ilic ttn ó w " , „do składki dla Litw i­
nów", „nieszczęśliwej i znakomitej j^ fb ie " ,  „na zamówieflie por­
tre tu  sław nej pam ięci jen era ła  Sowińskiego" etc. etu.

Cd października zmienia się natura wydatków, lecz ich cią­
głość nie ustaje. Czytamy między inne mi pozycye: .^niffftzonej 
wiejskiej obywatelce", „na ubiór i d rogi oficerowi", „dla nieszczę­
śliwych na ręce X. Benjam ina", „Za dwanaście egzemplarzy por­
tre tu  drogiej nam pam ięci", „bardzo potrzebnem u akademikowi" etc.

Z dniem 18. iaźdsicm |ka 1S3J* rozpoczyna się zeszyt drugi, 
z kilkunastu kart złożony, niewątpliw ie, sądząc, z porów nania ^cha­
rakteru  pisma, ręką generałow ej Sowińskiej wypełniony.

Zeszyt ten  nie zayieili już rubryk cyfrowych, jak  zeszyt 
pierwszy. Natom iast obejmuj6 .protokoły posiedzeń Cem itetu dobro­
czynnego pań polskich, który, pomimo nmszpzęsnego epilogu po­
wstania, nie zaprzestał działalności swej w spraw ie miłosierdzia 
i pomocy biednym żolnierzornif wdowom i sierotom i prowadził ją  
do czasu. aż, gdy po wykryciu spisku, wigdze ro'syj,skie, objąwszy 
ponownie ster rządów, rozwinęły śledztwo w celu fBBflgnięcia 
pcząstiikzę-k Komitetu do odpowiedzialnośoi. w edług praw  stanu 
wojennego.

Ta nowa faza w krótkntrw ałygh dziejach Komitetu ratunko­
wego jest przedmiotem akt urzędowych w archiwum  gdffwał-gn- 
beruatora wojoitnęfo z cząspw pdfbstałyćh, stanowiących
liistnryęzne niniejszej spraw y uzupełnienie. Są i n e  w prawy n in iej­
szej w swojem d ffiW n zużytkowane, jako przyczynek do charakte­
ry sty k i generałowej Sowińskiej, która po utracie waleMifego męża 
swego, oddała się  wr zupełności ushjfljjjm biednych i opuszczonych, 
jW ynej piłody, jaka już jej pozostała w życiu.
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O istn ieniu  i dziafalrSiiei Komitetu pKi poTskieh podczas kam ­
panii listopadowej i po jej ukończeniu, głuche jak dotąd w trady­
c ji potomków ówczesnego pokolenia krążyły wieści. Z okoliczno­
ściowych wzmianek, podanych w Pam iętnikach Klem entyny z Tań­
skich EToifmanowej (hjfnńw 3. Berlin, u Behra r. 184%) w'nadzie­
liśm y tylko o funkeyonowańin M g S ó w  wojskowych w w fim a - 
wie, pod opieką dam z towarzystwa i o udziale w tej dobroczyn­
nej akcji s|irtiej autorki „Pamiętników:''’.

W grudniu r. 1£>30 pisze H offm anow i:
„Długo, bardzo długo w tym roku nie śmiałam własnego 

używać szczęścia: skrupuł być wesołą, eonłe jeszcze życie, w  któ- 
Tem ani matki, ani sj"s.try nkoclianej n ią  m am ; wwńiawńałam so­
bie, że mąż tak opanował serce" i jestestw o mojo, j e  za w szystkich 
uszczęśliwić mnie może; te mimowolne wyrzuty przerw ała (fflm - 
lueys, uąjjfoa., t łu j  teraz ani podobna innych mjffii. iiinycli miąć 
niesętokojuości, tylko o kraj, 9 ręjlaków. tgob isto  widoki ją  zu^Sjk ' 
nie uboczne. Ojclyznti dziś w sw stk ich  uczuć przedmiotem, jje żel 
jśk  ten  chory, którytfteo chwila może albo wyzdrowieć, albo um­
rzeć;, potrzebuje troskliwości i ■starania wszystkich dzieci sw oich".

Wydawca pam iętnika zazffitfcza, (str. J 7 ęh. że 29. grudnia 
lgSj), |  więc w miesiąc po nocy listopadowej, damy wtyjązawskie. 
icląp™  Kvskazówką Hoflmanowąj, zaczęły się zajmować służbą po 
lazaretach.

Pierw szą wzmianWRo tej słu /b ie znajdme.my pod datą 1. marcu 
183J r. p° bit.wie grochowskiej, w słow ach:

„W lisszym lazarecie Chłopczyk czternastoletni zniósł z naj- 
więgMem męstwem ucięcie nogi, mówiąc do lekarzy: „żelfy.to 
Tylko na co się^jrzyatało". Nieboijak um arł IH n ju trz " .

„W liczbie kobiet, które, jczeip mogą poświęcają się dla Oj­
czyzny, godną wspom nienia Em ilia Szez.faniccka) z 'Wielkopolski. , 
P an i swegi* majfątku, bez rodziców^ za pierwszym odgłosoći naszego 
pow sllh ia  mmyśliła i m ajątek swój i siebie, usłudze kraju pośw ię­
cić. 90 tyiiScy złotych złożyła w lii&erze. a saiMt oddała się zupeł­
n ie  służbie w7 lazarecie. Z ajm iiiąp iS szczęgó lń ie  lazaretem  tea W ol­
skiemu rogatkam i, a ljie  zważając na słabe zdrefwe, nietylko w dzień, 
ale i w7 nocy nad chorymi czuwa. Szczęśliw>j i wielką powinna być 
kraina, k tóra  takie ma l&eieci".

Pod data 11. sierpnia 1831 rB ezytam y:
„Związek nasz idzie doskonale. Tysiąc złotych daliśmy tercfcf 

korpusowi Dembińskiego, bo ,w ie lu  obdartych i potrzebnych- Teraz 
zbieramy na szkółkę dla sierot po poległych".
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sę . I s iP i ł l i a : .. Wczjjrąj u mn,io odbyła się wieljfa loterya na 
rzecz lazaretów, M iałam  dużo kłopotu, ale ta f lH  i radości, że nió- 
loato pieniędzy do kasy ■•wpłynęło. Kobiet Ryło co niem iara, a mio- 
felP" niem i — naczelna wodzowa1*.

Nie opuśęila Hoffnianowa swej służliyRamasrytaiLskiej nawet 
po kataMirafie ostatecznej. Opisując H o  u geiilim ła Sow ifeBego, 
ktgfflŁ zamknąwszy się w7 kościółku wolskim, stojąc na iSjjzutIJe, 
dwóch szpadą ran ił, dwóch z .pistoletu pofoŻyJ! pardonu przyjąć 
nie clicHtł i zginął jak bohater z bAgnerom w nadm ienia:
„DocbplzM  mnie zaczęły wieści, że o naszych rannjo®  nie myślą. 
Biegam w ięP krzątam  się, jak mqgę. Byłam już w dwóuli lazare­
tach i pój agi choćby do sautego Paskiewieza, jeśli m o  ligdzie po­
trzeba".

16. w rześn ia : „Kobiety nasze zawsze dają piękny przykład. 
Odwiedzają rannych, zbierają [składki".

k.2. wrześnią,: „Złożono mi pienif&ze, uzbierano nd’ lazarety 
nasze w Frankfurcie . .Dodam na nie kwit i hędę się starała posłać, 
ję  do M odlina 'N,ienjojowTskiomu, bo tam teraz nadzięje nasze".

M  “września,: „Pokrzepiają se r®  moje — kobifly , które pra- 
wdziwie godnemi nazwiska Eolek się okazują,. S tronią oa wszel­
kich ljzo w ad zek . zabaw,. «(§roinaclzęń. i g | |  ulicy nie spotkasz żadnej 
ubranej ze staraniem  i sp o tk a*  ich bardzo mało. Nad c.hc3ymi. 
nad jeńoami najtroskliwszą, mają opiekę. Jedna pani Żdżar^ka bar- 
dzo się zajmuje jeńcam i, bodącymi na [Pradze. Idąc raz do niph, 
dla, błota weszła na wierzch, okopów. Żołnierz, będący na warcie, 
chciał ją  z nich  strącić, słowfMp nie, wolno!" „Jakto \B e  w olno? 
zawołała. Te okopy, my Polki, usypałyśm y naszemi rękoma, to ha­
sze?" „Żołnierz czy się p rz e lą k łc z y lfc ie  zroznmiał, dosyć, że. po­
w iedział: stm>u>j! Taż saina jd tdaw ała  jedzenie, jeńcom . Pozwalają 
na to Bosyanie, ale jednak n iechętn ie  patrzą".

Ciągną sio notątki pamiętnika, Hoffmanowej z czasów7 jej po­
bytu w7 Warszawie do .14. października 1881, w którym  znajdujemy 
w zm iankę: „Dziś w piątek o, godzinie 4 z południa, przy najczul­
szych pożegnaniach rodziny i przyjaciół, wyjechałam z W H R aw y 
za pasportem . przez fortel otrzymanym. Bogff, dzieła, przfcył&m 
wszystko szczęśliwie".

m  takich urywkowych śladach działalności inicyatorki Ko­
m itetu dobroczynnego z czasów liHopadowych, należy zw r5ę0gdę
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do cennego rękopisu, nigdzie dotarł nie spożytkowanego, i na jBgo 
podstawie odtworzyć obraz czynności Polek-WbyWatelek, które za 
jej przewodem, nie idąc za radą pani kim egnndy Białopiotrowi- 

Ł zpw ej, co to po dziennikach rozpisywajff siię w roku 1831 o ko- 
niećznolęi ut%#'zej'iia korpusu a m a z o n e k  w a l c z ą c y c h ,  uznały 

•zi, godne płci giwej i roli, jaką kobieta pełnić winjia w rodzinie 
i w społeczeństwie, podjecie zadania opiekunek nad biednymi 
i opuszczonymi, nad cierpiącymi niedostatek w domu i męki ka­
lectwa po lazififttaeh, m przełomowej losów Ojczyzny epoce.

W skrom nych słowach opowiada Klementyna HolTmaarowa 
zaczątki związku pan polskich, ustanowionego w dniu 29. g ru­
dnia 1830 r. i prowadzonego przez nią do chwili opuszczenia 
W arszawy, i przekjizaiJBgg, następnie troskliwości generałowej 
Sowińskiej.

Zanim wszakże wnikniem y w dzieło samo i jego rezultaty, 
gjpdzi się w paru słowach przypomnieć duchowe ry j*  owych dwójfh 
śiew iast, zapisanych nieśm iertelną pamięcią w  ŚSąroaoŁ pokoleń im 
współczesnych i potomności.

Wymienić nazwisko Klem entyny z Tańskich Hoflmanowej — 
owegn — nietylko z gniazda swego urodzenia, lecz ze swych 
umiłowań serdecznych Narodu, tęgo przeszłości, jego doli, jego 
pamiątek i jego przyibtosci — iSrotrrego dziecięcia S t a r e g o  
M i a s t a  (urodziła sio w kamienicy Nr. 59 „pod F o rtu n ą11 n*. 
na Spfe^L B neśeio) — jest to odtworzyć sobie w duszy postać 

.kobietjL-anioła, pM&Ź niewiasty-oliywatfelki, górującej um ysłem  
Pkdrefńn w śród inteligeneyi warszawskiej, nietylko czasów ubie­
głych. Jęci nawet czasów obecnych. Zarówno jako autorka powie­
ści tak głdśnych i wpływowych, jak  były n iem i: „Jan z Ozarno- 
P ' “ , „Krysjyffla", „K arolina11, „Pśffniątka po dobrąj m a flB , jako- 
też jako redaktorka „Bozrywek dla młodocianego w ieku11, jako 
knrafcorka zakładów naukowych, żeńskich: na każdym sttiuowisjni 
wygóżniała sio pani KŁinentyiia niepospolitym  •umysłem i dążno­
ściami. skieijowaneini kn podniesieniu poziomu duchowego i miswi 
patryotycznej i społecznej kobiety polskie.]' do wyżyn ofiarności, 
do poświęceń dla dobra* współziomków.

D oją jeństw o  umysłowe pani K lem entyny jednało jej czci­
cieli nietylko wśród niew iast polskich. Stało się ono ą^iwet .po­
budką ze strońy przodowniczych w Narodzie mężów do staraji 
o zali czerne jej —jako najw ybitniejszej w l|& rodzie kobiety — 
w p l & t  członków Towarzystwa przyjaciół nauk, a tylko niepo­
konany jeszcze podówczas przesąd, iż kobieta, jako kobieia —

/



do uezonośei jakolM tytul'11 i p i w a  migp uje może, usiłowaniom 
owym stanął na przeszkodzie, z uszczerbkiem sprawy równoupra­
w nienia nictrinjgt w fijjedzinie umysłowych aąpiraeyj.

Świadectwem głgl^gkiifci um ysłu liofltnanowej i ]§j trzeźwego 
poglądu na sprawy krajowe w burzliwej epojęe 'JJziejów  naszych 
są myśli, zanotowane w pam iętniku jej z czasów, gdy zdawać My 
się mogło, :ii  oddana sprawie pomocy walczącym i ich rodzinom, 
podzielała w zupełności entuzjazm  mhfcziożM która, nieopatrznie-, 
bez .widoków’ pomyślnego skul ku. jedybie idąc za przykładem ' 
lipcowej rewolueyi we F ra n c ji i rjp lm  narodoweggjj w Belgii, 
rzuciła rękawicę potgżniojśzeinu siebie przeciwmikowi, i, wśród 
najłittalpąnjjszejBory roku, nie sjiadzW rając się znikąd pomocy, 
podniosła chorągiew .pow stania Jistó"adow’Ogo.

Zastawiając myśli i uw|g§| owęjj niew iasty, subtelnej i " ra- 
żliwuej na wszystkto, co szczytne i szlachetne, a wigjj i do entu­
zjazm u skłonn&j, a min'10 to rozważnej i zrównoważonej wT sądach 
o li^sgbh kraju i o nie-s^jzesnym ich obrocie, z sądami i up* 
flcks vSmi• pnbl icyśtów najgłośniejsz-jyili jej Sfloki, widzimy, ż ^  my­
śli 1 follmanowej górowały trafnością i zrozumieniem istotnego po­
łożenia rzC zy, nad jdorywczeini, nsiuięH Bścią i szjacliiliiem  i zaśle­
pieniom kierowanemu fispiraeyaini prowofljwów rnclm. Ten 'ednak 
rozum polityczny IJoffęnanowej nie pow strzym ał jej od czyim, 
z powołaniem kobiety -czułej na nieszczęścia bliźnich zgc^lnfgo. 
Owszem, stał się*ąiawret bodźcem do podjęcia zadania n ie z m ie p iil  
w>ażnego i do wciągnięcia zadania niezm iernie ważnego i do Wcią­
gnięcia, do udziału n/sjwyltitniejszyidi- w towarzystw ie wnstfezawskieni 
kobiet.

Zivtr4yniąjiny sięStójŁ lw łilo nad 'politycznem  -ów cz^u łin  wy- 
znanni w iary pani K lementyny.

,, .„.Dumałam woaofnj — pisała po kapitulnej®  » l i 3 f f l — 
a raczej dziś w nooy, spać nie mogąc, dlaczego Emfafl rewrolncya 
sio nie powiodła, i nnujjze tu napisać owoc uwag moich... Bewo- 
lueyaipaszTi była w myśli, w sercu oświejfeiiszyeh, ale nie była my­
ślą narodu, a, raczej pospólstwa i ludu w im ja łg o . R ew olucja na­
sza nie była zmową znakomitych, bo mało kto o hiej wiedział. 
Rejroliieya nasan. nie była, nawet buntem  wojska, bo kilkudziesię­
ciu M & ró w  i gp.chłiorą,żyeh nie stanowią wojska. iRewolnej1 a więc 
pasza była czynem wielkim, śm iałym , ale prawie szalonym... Do­
wodzenie K ro je  wT .s to li#  w inna była jedynie zdmnjeniu, uwbeł- 
bimiiu, przemocy, jakie czyny nagłe, śninue zwykły w ludziach 
obudzać...
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„Zapaleńcy, którzy nic nie działali i działać ifle inni cli, p i­
sali tylko r-ewolnAyjnie; zimni, rozsądni, rzeqs Całą prowadzili i co­
kolwiek pierw si wykrzyczeli rewolucyjnego na drugich, to już za­
wsze było niewczas. Stąd p.owstiilła niezgodność w zdąnnjfeli i czyn­
nościach, stąd postępowanie n ietrafne, bez taktu, 's tąd  .nareśztef 
rozdwojenie, khwego użyto na przyśpieszenie zguby naszej. Trzeba 
nam  było w rządzie człowieka z rewolucyjną chęcią IM eipela, 
z *Pbw ą ^ a b e c g ą - o, z Czartoryskiego iuńfeAiem i s e r t l | j j  Trzeba 
nam było w wojsku człowieka z żądzą niepodległości W v,so|kiego, 
z talentem * i sław ą Chłapickfego. Trzeba nam było posłów z b ie l 
ndwijjśią.".. g ipm ajew sk ich  z rozsądku m Swidzixiski%o. A le na 
m eszcześcfi rewoliWjdi nasza jednego nie zna.,lazła, nie utw orzyła 
wielkiego człowieka. Było cnót, zdań św iatłych, czynów p ięknych! 
wiele, ale rozrzuconych, te, jak owe strzfły  indyjskiego o jA  ża­
dnego ńie przyniosły pożytku. Ja  pewna fęjMem, %  naw et zupeł­
nego poszum ien ia  nj0 b y ło ,.\tii yjigdzy. sejmującymi, ani między, 
kierującymi wojskiem ; fk  nie znalazłby trzech, którzyby powiedzieć 
umieli, czego chcą i jaki ich cel. Przecież- zgodą naŁAim cej była 
konieczni*) ln i^ ^ a h jw ie d z ie ć fe z y  żądamy niepodległości, czy ty 1 ko 
pewnych koneesyj i układów7.: Tyniozasein żądza niepodległości 
b y ła  Bylko nr cfcł#ra’żaiiią£hasi'0 w pism ach, ,'h koncągjję i układy 
w sercach i gioWjieh biftdiS  wielu. Jakże tu  dobrze pójść m iało? 
Bobiono jeden  krok w lewo, drugi w prawo, jeden naprzód, drugi 
w tył. trudno było zajść daleko. R ew olucja asfcza była jak owo 
przejecie-.przez rzekdS w której juz lody pękają, sin iały , spiesznie 
i prcisto idący przejdzie, a raczej przeskoczy; wątpliwy, mierzący 
kroki. <Mą dający się w7 tę i w7 ową stronę, najczęściej zatonie. 
Zgubiło nas, że nie, ci prowadzili re.woluhfę- któiizy jjił p o ję l i ,  
a raczej, że ci, którzy ją poczęli, n ie ' byli w stanie prow adzić; 
krzyczeli tylko i krzyczeli, sami nic nie pomogli, owszem, za- 
p^DodziLi...1'

Obok .Hoffmailiwej w7 dziele m iłosierdzia i pom ocą  rodakom 
(stanęła dr.uga, niepospolitego umysłu i gizuć szla<fflfa&i£ch niew ia­
sta — generałow a Katarzyna Sowińska.

Znała ją  już oddawna W arszawa, juko anioła opiakuńettego 
n iem zęSuw ych. Ziąrczałiyyą do sióstir miło-Jswdiia, nie z iaw odu. 
lecz zfe skłonności sęyąa. Ozciła ją  na równi z pobratymczymi du­
chami innych, J e jn y d t  pjtfŚwńęcenia dla spraw ogółu, kobiet. A tm o­
sfera polska, tak podatna do %symilowan.igj żywiołów nanozór
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nbcycb, w yw arła juz wcześnie wpływ swój przemożny na przeko­
nania i sposób m yślenia Sowińskiej która, będaflpoclroctefinia n ie l  
mieekiego* i wyznania ewangelickiego, czuła, si# przedewszystkiem — 
Polką. (.»iec|)fej, Jerzy A ntoni Sćbrńder, był z urodzenia liano- 
werczykiem, powołanym z fidańśka clo służby rządowej w Króle­
stwie., w Komisyi menniczej dopiero w roku ł® b . Pierwszym mę­
żom Katarzyny Sairóderow ej był również n ie ń i f t ,  Kard}' J o n S , 
radca R ejenryi pruskiej. Zdawałoby się wiec, że wpływj7 okęezenia 
i kultura cudzoziemska w iniiy były pozostanie w dus#r w umy­
śle dziewczęcia jakieś specyficzne eeelty, jeśli if|e obcości zupełnej, 
to przyntijnfjiej wzgjfednęj obojętności na l o $  przybranej Ojczyzny.

Bjfó nfcże, iż takby sie stało, j ę l i b y  .okoliczności pffyjazjn^ 
nie pozwoliły młodej wdowie spotkać pannw nie ir ł drodze życia, 
poznać i pokochać d z ie ln eg t k a p i ta n # — Józgfa|.Sdw ińskieg* Jako 
uCzflń kórpusu kadetów, już podczas ruch 1794 r. odznaczył sie 
Sowiński dzielńpśfia. gdy zaś rozbiór kraju w łąlzył go, do*' szere­
gów pruskich, pozostawał tam* aż do trakfcstu Tylżyckiego. W 
row j  szkole pruskiej przystosował s^y-jako i jeg& low arzysz hrbni, 
H enryk h n ^ iw s k i ,  do barto  i obow iazkow ^ci, by te zaloty zu­
żył kować n a s tę p n ie  w służlńe Księstwa W arszaw skiej^ i bić si-a, 
zapamiętało, w i. ISIS, aż do u traty , nogi pod Możajskiem i u traty  
wolności — jako jen iec  rosyjski.

Po utworzeniu Królestwa został Sov irtski komendantem szEoły 
aplikacyjnej, gdzie zaskarbił sobieMszaeunek i przy wiązadle wy- 
chowańców.

Podczas powstania J8H0 r.. nie wierząc w jegm powodzenie, 
zajął Sowiński póst-tjirnnek ważny, jako szaf ,»sztaJiu artyleryi, 
a w koiien, jukó dowóćlzca fortu ńajtiardziej wysu nlstego w trze­
ciej lin ii obronnej Aoli .

*
X

Jeszcze sie nic rozpoczęła kampania orężna, do której dykta­
tor Ghlopieki, znaglony. opinią poduiecojiej wojowniczo sto liJfe  
eaiergiftmie zaczął czynie ifzy ^o tó ^an ia . B nJ wśród szczppłago. 
kola obywatelek-d/Jałaćkek warszawskich powstałą, myśl utworzenia 
striąpkn dobrocspwtości pairtiotjic.mr.j, rv celuj świadczenia pomocy 
walczącym, oraz ofiarom wojny po lazaretach, ich w don0111, s ię ra i 
tom, i wogó.le wszystkim niesSjzęńliwym. liczniejszy 111 w czasach 
ruchu narodowego, niż zazwyczaj.
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Zaćł.ątki owego związku opowiada narn Klem entyna H cłm a- 
f c o w a  w rodzaju przedwstępnego słowa, 'tlo „wielkiej księgi" ofiar, 

jakie zS stroiły społeczeństwa do skarbony kwostW ett ua cel |>o- 
wyższy splyiRić i niezatarte  po sobio slafly we wdzięczności współ­
czesnymi i w pamięci potomnych • pozostawić miały.

„\V pam iętnych czasach odrodzenia Polski — tak rozpoczyna 
• w stępną kartę kj&ę.gi oiiur Klementynji Hoffmanowa — r K  było 
n a r ,c a  i polskiego, któreby nie czuło się przejętem chęcią należenia 

choć iv drobnej cząstce <|o wspólnej pracy i o li ar. N iejedna ko­
bieta pczyznawafb w tedy z pewnym  żalom, że do podrzędnej i ninie.j 
z.naiżftcpj połowy rodu ludzkiągo nałoży, i zazdrościła mężczyznom. 
W takiem ngólnem dobrze myślących usposobieniu, kiedy w dłiiu 

' 21, grudnia 18Ó0 r. w mułem towarzystwie panijfA m elia 'Wldnafe 
przypom niała z w i ą z k i  p a t r y o t y e z n - e  kobiet w Prnsiceh za wo­
jen  fraiic .uskich^nane pod i&zwiskieiii P  r  a b e  u v e r  o i 11 e, i rzuciła 
myśl, żeby podobne tworzyć u liaę, ten jej piękny pom ysł skwa­
pliw ie był uchwycony, *a ajjdy przytom ne osoby jodnozjgodnie mnie 
zaszczyciły nsfflBiuefcWem jego, zajęłam  się natychm iast lap isan iom  

■  stosownej odezwy, a po naradach nakreśliłam  i ustaw y z w iązku. 
"W d.niu 29. grjulnia już było opiekunek czynnych p * ,  prócz mnie 

-Naeżidhej, napisali y m osow ny artykuł do gazóti i uchwalono, ażeby 
od tego dnia na. pamjgilrę 59 l isŚ ja d a , byt Związku rachować, a od 
dnia 1. stycznia 1831 r. rozpóyżąć czynności jego. SfśŁawy Związku 
i obi, t:g, jako w wielkiej l^iedże jego, dla. porządku wypisuje.

U s t a  w n Z w i ą z k u  Ć1 o b r o c z y 11 n o ś c i p a t r  y o t y  cz i l  ej  
p o  d o H a ęSf.

< bicąe. ile możności ję5gl naszej, czynić spółrodakom dobrego, 
pomagać im i nlge przynosić, w tak ważnych i trudnych okoli- 
cziiośćiueh, ńi£, pięć. opiekunćk, Ł tunow iiuy Z w i ą z e k  d o b r o ­
c z y n n o ś c i  p a t . r y o P y ezng ij, do k tó rlso , trafią, i wię­
cej przybrać pań zamierzamy. Celem tego Z w i ą z k u  j$st jedno­
czyć wszysfkio ujsilowahia v, tym celu, żeby c z y n i ć  j a k  n a j ­
w i ę c e j  d o b r e g o  l a ł n  o # o b o  111. k t ę r e  n i  e.wc£ ro  11 n e w y- 
p a d k  i w y p a d lei c h w a l e b n e j  E e w o 1 u j±y\ ń a sz e j , s t a w i ł y  
i u If r t  a w i ą w p o t r j ,  e b i e... b ą d ź  w s p a r  c i a , b ą d  ź o p i e  k i. 
T o .d o .b rle  będzie udzielane w sposób, jaki okoliczności podadzą: 
dołożyć sif! do u m u n d u r o w a n i a  nftogiegty,ochotnika, zap.oimigać 
idąeyjch do ual ki  rycerzy w k o s z u l e ,  s k a r p e t k i  i i n n ą  b i e ­
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l i z n o ,  w s z a r p i e ,  b a 11 ^ [p  e , k o  n^p r e s y i t. p. rzpczy; pó­
źniej mieć bliższe staranie o znanych grobie ftonaęh i dzieciach po­
zostałych żołnierzy, obdarzaiffszpitale, doghplftćEpjoryeh, rannych, 

[głowom, spełniać wszelkie uczynki m iłosierdzia, do jakich tylko 
sposobność sif* zdarzy. Ponieważ takowe uczynki, db których pie­
niędzy i starań  w i o  potrzeba, nie m ogłyby p p e z  kuka tylko osób 
dokładnie być spełniane^ zamierzamy przybierać cło naszego Z w i ą ­
z k u  jak najwięcej tak zwanych T o w a r z y s z e k ,  ażeby ze,prać w ię ­
cej serc ochoczych do ĄzyiiieiiiaBlobrze, a wreszcie w iecejdstfenli­
ków i znajomości. Źródła bowie-m główmw przyrąhocWw Związku 
.będą w jgkładkach miesięcznych, nie mniejszych u »  sześć złotych, 
w robotach ręcznych, w loteryach na fanty  i w darach, kioro się 
uda otrzymać od osób obcyq.li. Najv ięlSfea zaś nadziejapjągo powo­
dzenia i rękojm ia dobrego, jakie ten Związek iimWnń celu, je s j j l  
w gorliwośim jedności, dolnych #® B ae.h , wytrwaniu Opiekunek 
i dzielnej Towarzyszek pomocy. Oda nadania pów lgi tejilflb taw ie 
kładą s łp p o d p isy  pięciu Opiekunek-Założyeielek.

Pisano w W arszawie
d. J 9 .  grudnia 1830.

K 1 e m e n t y n a z rI' a ń  ś'k i c h  TT o f f ni a 11.0 w a.
Opiekunka naczelna.

A njjp 1 i a W u 1 f e r s. A n n a  S u e li o rl o 1 s k a.
K a t a r z y n a  S"o w i ń s k a. A 1 e x a n d r a T a r c z e w s k a.

Opiekunki fey jiife

W  dalszym eiąigm dopisano:
„Stosownie 'do cJstawy naszej, która pozwala wimej Opieku­

nek przybierać, zapisują się tu te, które przejęte gorliw ą ełiećią 
czynienia dobrze, zapmgnglyi Aftjgżeć do naszego gipnapK fastępiiją j 
poci] lisy : lPa r b a r a  M i l e ,  I ł  a 1 b i n a T’ u r  s k a , A u t, o-
li i ii a Oś  af i a ł  o w s k a , J ó z e f a  O s t r o  w s k i i , J u l i a
M u c  h  n  o >9 s k a , J ó z e f a  B a  § v  c zjfe , E w a li a b ę d z k a ,
B e n i g n a  M a ł  ifc  li o w s łi a , A 1 ef: s a n d r  a O r s e 11 i.

NP. Przyjm ujem y t a k ^  i Opiekunki korespocłentki. Taka j e s t :
K o n s t a-n c y a \ i  o cl z i ń  s k a w K u t n o w  s k i e m , l i i *
A o r a W o d z i ede a ,v K r a t  g  w i'o.
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Nfysiępne kafT p„w ielk iej księgi" zaw -nSją wykaz „zmówio­
nych" do Związku towarzyszek. oraz naturę osąji.r w kosztowną- 
śeiach. |lięniąiizaeh i rozmaitych przedm iotach, wśród pa. ii w ar­
szawskiemu zebranych. 'Możchy n ie  Łpffi O M w Scm  podać tu  z imion 
i nazwisk zastąp owych ofiarodawczyń, z którycjh niejedna. jp e l i  
nie z w łasnych efcynTiośei obywatelskich, to z udziału mężów swych
— o ile bv |y  zamężimmi — lub z udziału ich ojffów, Inh braci, 
w służbie, publicznej, znane |>y|y zaszczytnie w (Rwarzystwie war­
szawski im. Lecz niefcyle wymownie są nazwiska, ile natura  'darów 
na ołtarzu miłtyjjerdziii cliyw alslśkSgo p i zez nie złożonych. 0  tych 
słów paro przytoczyć s ię(8 fdzi. Na pięrwszem nffij$ęu mieęsrczą się 
dary, być może mniej wartościowe, lecz eenne ze względu na 
praetńnn .a ffrH m m , jakie p rz e s ta w ia ły .

AA celu wykupu nia takich przedmiotów, bodących pam iąt­
kami rodzinnemi i przeznaczenia .naBtjeępnip funduszu z wykupna 
na, potrzeby Związku złożyły: K onstancy*. Wodzińska- — dukat 
ślubny, Klementyna llofim anowa — dukat ślubny, AJekSiau^lra dła.r- 

jśS w sk a  — dwa dukaty, A nna Suchodolska — pkąręeień z au t” - 
kEm , Ostrowska — piękny pierścień złoty, Tleni gnę Ala,la­
chowska — ślubną o b ró żk ę . Anrcmiua Czempińska — dukat, ślu­
bny, Józelja Szyrmina, — dukat ślubny, A ntonina “ śmiatowska 
„w braku ślubnej obrączki — piękny gierśeionek z turkusem ", 
Ewa, Labędzka zamiast obrączki — złp. 20, Józefa ftagoczy — ró­
wnież 20 złp., Ko.styał — dukat, JugżLńowicŁ,— slubn'%, obrączkę, 
Bart hel — .Ślubna obrączkę, E ng lert — „w miejscu obrączki dwa 
kolczyki i dwip klamerki złote", iMnnn, -Maszowska — „w braku 
ślubnej. SKęŁokąizIójj. obrączkę11, Żarnowska — zamiast obrączki 
30 złp., Kulczycka — dwie ślubne obrączki, Joanna Horn — 
„w mie-jsc-ią obrączki dwie łyżki sreb rne", Ju lia  AYier '.holowi azowa
— pierścień złoty z antykiem , Szefer — .zamięst obrączki 20 zip., 
A nastazya AYoyszycka — ślubną obrączkę, Kozłowska — ślubną 
obrączkę. Ż abińska — ślubną •bjSą.ezkM Bojarska —  ślubną obrą­
czkę,' Józefa Dyzmąńska — „w braku obrączki medal złoty, w artu­
jący 8 dukślów ", Lebruu — na wykup ojąrączki 20 zip., Scyetel — 
ślubną obrączką Łapińska —  dukat ślubny, — Owidzka — dukat 
ślubuj', Alćsntzel — Łyżkę srebrną i pięiltcionek ze szm aragdam i, 
Amelia AYnlfers — wła&lią i męża .obrączkę ś lubu j, Zofia Kuezew- 
ska — obróżkę, ■ślubną, Balbina Turska — dukat ślubny, Katar 
rzjina Tjowińska — na u^deup obyączki dukata, państwo Wyszyń­
scy — dwie* ślubne obrączki.
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Związek IwgrowafcU' bezwieęlnieafctosowauy za czasów n Jpśym  
w sprawach kwesty fpm ogpL iy lj system at WAde de 'nęlfje. przy 
którego pomocy każda z tow.»irzysz£k: sltara-ła sj$ jediBć miedzy 
swoją rodzią i znajomymi nowych związkowców i tymBspos&b.em 
aakres działalności dobfcpczynnej Komitetu zwiększał się stopniowo.

Każda z towarzyszek m iała swoją stronjpff porubrykowaną 
peraspty i Mpeitsy, gdzio aotow&no otiary i wydatki dobroczynno. 
Baczne na zw ięl® Pnie przychodu, opodatkowały niektóre toW ar£3l 
izk i członków rodziny, uprawiających — naw et w t a l  groźnej 
chwili — grę karcianą „wislea"..., jakkolwiek przypuścić się go­
dzi. że grę taką uprawiali jedynie starcy, których rola czynią® I 
w życiu już się skończyła...

©i, którym  Związek udzielał stale zapomogi miesięcznej, zwali 
się Pensy on ary uszami". NieWiwkie by l'y zapomogi. g% ż w ahały 
się między ulO 5 15 złotemi miesięcznie, lette i one były niewąt­
pliw ie dobrldziejstw^ju .dla biedaków, jęśłi się zważy na objaśnie­
nia, dodane do niektórych z ich nazwisk, wyszczególnionych po 
upływie kilku miesięcy rfd rozpoczęcia działań Związku. Wymie­
niam tu niektóre z n iob: Ppm i (flęr^ka, m atka m ajora Kwiatków7 - 
skiego zip. 15 miesięcznie. P. Moszyńska. „ślepa, zubożała przez 
rew olucję, bo dobrodziejów utraciła" zip. 15. Piracki, „stary ine tr 
od muzyki, bardzo poczciwy, zupełnie IbozlTawiorty lek-ejj, a zatem 
i chioba“ qfil złp. Franciszka Śźydło\#Sga. „stara i niedołężna, któ­
rej l.ftęża zabito w nocy 2f>. I8p;ńjjad^“ 15 złp. .Jakóbski pongranik. 
„którepm żona przy o-giń dziecięciu tertiz um arła, na m am kę- 30 
złp. ''a n i Sfchlosinger, „żona oficera, bardzo ubągjt i pH?e.iw!v, 
Klatka kil k o t o  dzieci" 20 złp. Pani Mianowska. j^enpitanowa. 
wdowa, m atka czworga drobnych dzieci, bez żncłnągo sposobu, ą ffą - 
wot bez nadziei znaeznsj pansyi, bo mąż um arł w oW ziw na cho*  
łąi-ę, nie na polu b itw j7” 3f) złp. Pani jjH E o w sk a , „o]fieknuka 
czworga dzieci po siostrze swojej, które to sieroty, lubo ojca mają 
w7 s-MMie rosyjskiej, głjdne są opieki, ponieważ tou ojciec,. doktór 
Reyeh, opiekunem był i dobroczyńcą naszych więźniów w piórze: 
Ł nka |iiisk i(jB , Bóbrzycktego i 1 innych" 40 zip. .Pani Kopczyń­
ska. „banko  nhoga kobieta w7 w i^kn“ 1.5 złp. Pani Kalińska, „ma­
tka kapitana M irosłswskiego* 0 złp. Palii jag} dowieź „90-letnia 
kobieta, k tóra z dobroczynności pobierała p en sję , a. teraz jej offl- 
brauo" 5 złp. Pan i ©leszczyńska, „zo.szczona zupełnie w Kazimie­
rzu, dziś ciężarem synowi ubogiemu będąca" $ 0  zip. .Inlią/iLeo- 
pold, cślepa. przez rew olucy«> dobroczyńców pozbaw iona” 5 złp. 
Kiewlrczow a, „dawniej utrzym yw ana przez To w arzystwo B óbtó-
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czynności, flztS beż sposobu do życia/1 20 zip. Aręzyński, „oliara 
rewolucyi i eholory" zip. 20. Szor:iśl<>w;i, „krewna nieszczęsnego 
Krzyzano wsfciego] w najwieueszej nędzy" 20 zip. i t. j .

\\T liczbie cbaraktarystiyćziiycl] pdżyeyj dochodu ze sprzedaży 
rozm aitych przedm iotów figurują u. p. pozyeye ,|§e sprzedaży 1 >i 1 „ 
(piłek E l a ń l f l j ł j K i )  i „polskicli tańców ", świadczące, | |  i w owych 
burzliwyc-h czasach byli amatorowie do kupna ow ićli symbolów 
wesołości i rflErywek.

A l e x a n d e r  K ra |§ s h a k .

(C iąg dalszy nastąp i.)



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem  z wydań zb io row ych .

P rz y cz y n e k  do d ziejów  tw ó rczo śc i E l.. .y ’ego ,

Ciąg dalszy.

Jakąkolw iek była tu symboliczna „gwiazdka", której panJSJi 
„prAgngła skrycie“ i jf i którą „ n ie p h ć ia ła  czekać jnż*dłliżej“, je ­
dno nie ulegało wątpliwości, że poeta*zaczynał być coraz lepszej 
myśli, że chwilami staw ał się przystępny złudzeniom i nadziei. 
Zapom inał n iek i« ly , że niebezpiecznie j e s |  budować na pozorach, 
że co innego są dobre stosunki na tle „wodnej zm ijo m S ciaw  se­
zonie, a co innego budowanie na nich  przyszłości... Zapominał 
o przysłowiowych zamkach na Jodzie...

W końćn w swym ontemiźmife zaszedł tak daLeko, że posta­
now ił zclobyfr^ę na e/yn hero iczny : ośw indczytc się. Zapoińitia-1 
o swych O ś w i a d c z y n  &*|h, a przynajm niej pam iętał o n ich  nie 
dosyć, fte jednak nie był pewiiym sid&ie. że znał swoją nieśm ia­
łość, wiąc zdedydftwał się oświadczyć nie ustnie, lecz listownie.

W tej myśli, d. 27. s& p n ia , g f j  -już zbliżał się koni®  se­
zonu, napisał obsfcerny Ust J o  palu pH rizińskH j, list, w którym  
j ą  o tw am e w tajem niczył a. swa ncziM ą dla panny Anieli. Zary­
zykował !

L ist brzm iał, jak* następuje :

Krynięą, 27. sierpnia 1870 r.

Szanowna P a n i!

Jakkolw iek w ydaćfsię  mffze niedelikatnością z mej strony 
rozpisywanie się. w przedinicfćie drażliwym, je a h a k ^ r n u s ^ S ię  ria-
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l iz ie  łia te P  zarzut, bo nie mam ty W haftu, żeby żtjgń“iją-e punie 
.prawdopodobnie n a  zawsze, n ie  wypowiedzieć fisgo wszystkiego, co 
lę |y  na dnie diigzy', ihuiTLme a p i ł f m ż  niezwyciężone.

LOTciekam sgf do listownej e^ilikaeyi, ca to dlatego, że wT ustnej 
rozmowie zmieszanie i w zruszenie nieF dozwmliłobf jni się w ytłu­
maczyć dość’ jasno i uryw ane słowa n&oje mogłyby być zrozumiane 
jp c z e j, jakbym  sobie życzył.

Na wsflp<|(ja-oszo oiwyrozum iałość i pobłażliwość, chociażby 
tę tylko, jaką, się nfitec winno dla ludzi, którzy wprawdzie zakłó­
cają spokój domowy, ale czynią tio, spowodowani prawdziwem 
uczuciem.

ZaeziS  od historyi dwóch W finńw cH  lat, bo zostawienie ,fak- 
|  tów i wrażęń jjjagt m i potrzejnuun do w y jaśn ien ia ,‘je ś li nie do 

uspraw iedliw ienia mojego postępowania.
Od pffirwszej chwili, w której miałem zaszczyt poznać Panie 

w Szczawnicy, symgg,t.2j .moja biegła mimowolnie ku Nim, a Jrra- 
żeS B  jakie w yw arła na miii o panna Aniela, było za silne, żebcin 
nie poznał, że mi się go strzed-z należy.

Pyłem  długi onieśmielo.iay i trzym ałem  się uporczywie 
n a b b k u ;  n.ie- hylw  to jaszcze wprawdzie uczucie, ale było przeczu- 

jft-ie czegoś nieokreślonego.... Przy sau n m  p ra w i^ tm e u  tego piarw- 
ffijego pobytu w Szczawnicy fatalizm ueheiał, Jze ulegjmin pokusie 
i zbliżyłem &i,ę więcej do Ich  towarzystwa. Zostałem oczaro any 
dobrocią, uprzejmoślitą i wuMekiem całego ojjogpenia. Paflfe przyj­
mowały mnie łaskawie, rozumie się, zarówno jak wszystkich, któ­
rzy mieli to ^ B f tś c ic  bywać w leli towarzystwie. Praw dziw a je­
dnak dobroć1'! Rm dnfl mają to do siebie, żo choć n ie sk ia jo^ane 

. ąpecyalnLe do pojedynczej osoby, w kradają gig coraz głębiej w serop, 
minio woii i wiedzy.

Nie zdawałem sobie sprawy z \ve\vnętTz?|ego stanu, czułem 
tylko, że byłem  dzeze ltiwy. Nadeszła chwila odjazdu. Straciłem  
Pauie z ocjgi, ale nie z P e ro a : zostało po N ich m arzenie, które 
kiełkowało i ęiazw ijałopif. LUiuowm ze sobą, (bye m oje, żem liip f l 
tiolyzo zrozmauct) t t o ś  nakształ przyrzeczenia, żo będę zawiado­
miony, jeżeli Panie przyjadą do Szczawnicy. \\T ciągu i'pku cbcia- 
łem  się wszczo. przypomnieć leli pamięci i posłałem moją kome­
dyjkę. W  zćmian nie w rzym ałeira nic. Cczułem wielką przykrość, 1 
zm p m i4 em „ »  moje m araanie w m gły się rozwiewa, postanow i­
łem Wije zwalczyć w~zrąstjąjące uczucie. Chciałem się już nie wi- 
dr/m ć| zj Paniam i i zawzięcie rozbiji^ara się, po KryEfcr, podczas 
gdy Panie l B k l ^ w  Szczawnicy.

\
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Niestety, nie wytrwa leni w moje™ postanowieniu. .Musze wia 
dzień jeszgze raz — mówiłem sotfie — a potjfni aieęh będzie, np 
chce. Czyż się mam wyraec chwili szejOSfaa, dlatego, że jit okupię 
późniejszą bo juścią '? Tak więc poleeiałejuj do Szczawnicy, gęl .̂ie 
zastałem  Panie na odjezdneru. rM  kilka dni z&ćjlw-ytu f m a r m l r  
jednak, żeby mi odjąć wszelką nad samym sobą władzę, i pow a­
żyłem się Iw ierzyc w niezrozum iałym  'zapewne języku pani Krzy­
żanowskiej. Ta mi ocljofcu wszelką nadzieję, dodając jeszcze. że w ia­
domość o tern m ogłaby Pani wielka przykrość sprawić. Prosiłem  
więc jej, fflby zostawiła moje zwierzenie przy sobie, chcąc przy­
najmniej zachować dla siebje przyjffcnae usposobienie osób, któro 
szanuje i kocham. Pocieszałem  się m yślą, ża zasługuje raczej na 
w spółczucie,ja nie mi wzgardę, i że bgdę pp.ynajm niąj uważanym 
za dolnego przyjaciela, którem u można wszystkich względów od­
mówić, ale Sliosić go jako poczciwą i w iernie przywiazajią istótę.

* Tak zap&trpjąc if t ,  uje mogłem' sob!k odmówić przyjemności 
odprowadzenia Pań tak rlaleko,, jak  warunki mnie k repu j” e po­
zwalały n a  to. 1 $  szóŁęśeia. ile®'gorycz® mieszało się z sobą w tej 
podróży, ten tylko mażte w iedziei, kto przechodził podolum kofeje.

rta jB pcie  pożegnałem Panie i to z m ałą nadżieją, 'abym He 
kiedykolwiek zobaczył.’ Nie m ogłem  w  jednak  w jjpeo słodkich 
wzruszeń, któro za Wębok.o zapuScibf korzepje w iifom* sercu. 
Trawiony tę sk n ę t|, a zarazem chęcią przypomnienia, sio pamięci, 
o którą .mi rak  fbodziło. ośmieliłem się jiafis^lć list, btjjący tylko 
wyrazem przywiązania b ie d n lg o ,em igran ta  do osób ty le drogich. 
A bsolutne milczenie musiało mnie zaboleć tem bąrdziej, o ile są­
dziłem, że nawfet ludziom. których uczuć sie n ią przyjmuj eA go(lzi 
się odpowiedzieći gdy tylko zasługują im trochę szacunku. Jiie by ła  

uraza, o tej nip- -pomyślałem ani na chwile, ale dziwna przy­
krość, spowodowana pytaniem-: dlaczego mtói gardzą.?

Insań pow tórnie byłoby z mej strony natręctw em  nie do da­
rowania, m usiałem  więc powierzyć się losowi i czekać cierpliwie, 
ozy Póg miłosierny, nie sprowadzi Pan w te strony i nie dozwoli 
m i rozstrzygnąć tak sn rajłego  zagadnienia#N adeszło lato: po dłu­
gich o czek ;wr ani ach wyczytałem w liść™  przejezdnych do Kraków a 
nazwisko pani Grudzińskiej i natychm iast wyruszyłem 'do, Szcza­
wnicy. Tam mnie ghoikało jtierwifz.e rozczarowanie, nie zastałem  
nikogo. W yglądałem jak  człowiek, który dopiero co spadł z obło­
ków- i nie wia» eo się ńa ziemi dzieje. Jednakże któż opisze lnojąc 
radość, jńdy po tygodniu pobytu dowiedziałem się, że w rzCCky 
samej .Laskaw fB lkaiu# pB ejedhały przez Kraków- i pojechały dej
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R>jEh*y. Bez stra ty  tra su  przybyłem  tu tf l  i % f i < >wiom\ja 
biciem serca edsznkałem leli m ieszkanie; przecież pr/ynm szftcin  
się bj®' sztywn^yni i chłodnym . bv.j&c Baję, żeby mi za zlo nie wziffo 
wszelkiego objawu serd|Slmości. Ile  mogłem wnieść ze spotkania, 
.zdawało mi się, iż inćj przyjazd .jest żlę uważanym i m ęcm om  
sio straszliw ie przez kilka dm  Sgnaeyą:, która mnie wydziedziczała 
w mojem ągim iu z wszelkiego namfiit współczucia 'Pań. Xa tak 
przajśpoSobiony grunt padły słowa Szanownej Pani, które w c-liwili 

wziąłem jako dowód, że Panie chć’% się pozbyć mago 
towarzystwa. Cofnąłem. się Więc z wielką ^okesgt-ią-, nie dlatego, że­
bym był uniżony, ale Iłam m nienjął, iż tęp jest Pań wolą i ży­
czeniem.

AYsaelako z czasem przyszły niejakie wątpliwości, bo znając 
dobroć Pali, nio mogłem sffile nwiejrjyó. żeby AininWlicfały w po­
doimy spocił B u  [sunąć oęl siebie, łsiebo zesłało mi te radość, żem 
m ógł Sprawdzić, iż w usposob^jiin  P ań  przynajnfniej uczucia 
wzgardy dla muio nie było.

Teraz na zakończenie mam tylko kilka sl >w do powiedzenia.
Rozumiem deskouaH, że Szanowna Pani, jako matka, m a 

prawo i obow iązęt szukać dla córki człowieka, któryby odpowiadał 
wszystkim w ym aganióm ; głęboko takżjL przekonany .jestem, że 
panna A niela przymiotami swojcmi mozb i powinna zdobyć sobie 
to wszystko, oo %% uwyżatzk najśw ietniejsze aa ziem i; widzę ró­
wnież wyraźnie, że .ja nio odpowiadam pod żadnym względem sta­
wianym w kwiecie warunkom ; nareszcie 'nie .jesteńi tyle śmie- 
s liju n , Sfilyyni mógł przypuszczać, żem umiał pozyskSć s^ńipatye 
panny A nie li; a przecież poiuimcu^ego i naprzekór tego, ośmielam 
się wyznać, że ją  kodiam  i że byłbym najszczęśliwszym, gdyby mi 
pozostał choć «eA  prawd6p<$6h,iMistwa. pozyskania jej ręki w p iJ R  
szłości.

Żywię, nadzlęję^ iż wyznanie moich, uczuć nie pow inij) Pąń 
obrazić i że chociaż mi nakażą wyrzec się .wszelkich jm rzeń , 
chcą mnie iiw ażać za prawdziwego przyjadiab  i .jako z takim  utrzy­
mywać niejakie stosunki, które w każdym razie w rśoko cenić" 

Ł * 
i wdzięcznyln być za nie potrafię.

Z uszanowaniem

Adam Asnyk
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L-ist ró rfnał się śmiałemu wyzwaniu, którem  pani Grrudzińi 
S ra  B st.ę ,a  przyciśn ię tą 'do  nmru. B a #  ur> bąaźjl znalazła się w sy­
tu a c ji bez w ypcia, w której m usim a odpow iedzieć: tak czy nie.

N\%] chcąc powitylżjSj n i e ,  ezem jjP zbyt zraniła  Serce póety, 
gdy przyszło do stanowczej rozmowy już w o d k r j^  karty, HdJM 
wiedziała wymijająoo.

O wrażeniu, jakie ten list uczynił na pannife A nieli i jej 
matce, tak  pisze pani S. (w lilfeif z d. 3. kw ietnia 1914 roku).: 
„Kiedyśmy si§. już uspokoiły, spftda nu-nas 1!SC z oświadczynami, 
na klóry, nie* abo&ę zranić; poety, dała mStka, rozumie się wr mo- 
jein imieniu, wyniijająffl ^odpowiedź .(^niemożności decyzji bez rady 
ojca, ale odpowiedź t*S zimną, że ktoś p iŁ y c z n io j f tJ  byjby ją  
uważał za odmowna. J ta  drugi dzień marud wyjechałyśmyte Krynicy, 
nie pużegnaw^zs si(Jj| nikim , dlatego właśią tP  aby Asnykowi i so- 
bTS os^bzędzić kłospupliw^lf p o tk a n ia .. .  Podróżowało “ ię wtedy 
wały dzień końmi jbWllffiljWi: tam  trzeba było przenocować i ran ­
nym p itiąg iem  do Krakowa. .Bano, k H R  bilety kolejowe, przy 
kas®  natknęłyśm y, się  n a  Asnyka, który wyjechawszy na całą noc 
z Krynicy, zdążył nas dopodzić i rd » m  wsiąść do wagonu. A Kra­
kowie m ia ł^ rn y ’ też doSyó dawmiojszyiSh. iLffisonowych zńajolnycŁ: 
po cnjyeh dniach byłyąmy w liczuem to warzy stw i« |' do' którógb 
A snyk bezustannie się przyłączał. Nie usłyszał jednak  odemnie 
ani jednego słowa, k tóreby łg /upow ażn ia ło  do uowyćli oświadczyn... 
W końcu, wraz z moim kuzynem, Tomaszewskim, odprowadzi] nas 
do szczakówy, i tutaj nastąpiło  ostatnie pożegnani*?, bez żadnegt) 
porozumienia, ani żadnych p rzypeczeń".

. Jęd rn e in  przyrzeczeniem." jakie’.poeta  usłyszał z ust panny 
A nieli, przyrzeczeniertt n ilw innem  zresztą, które jej nie zobowijj- 
zywuło do niuJfgii, by ła  obietnica, że się będzie) m odliła za- jago 
szczęście... 2ro.pt,ą ani jednego słowni, upowatniftjątsego do jaltifli- 
kolwiab złudzoń!

A
Gdy pociąg, który panie Grudzińskie uwoził J o  GiAnicy, zni­

knął goeci&wz oczu, nie -pozostało mu n 3  ińuego, tylko wrócić do 
K rakow a,• a ztam tąd do Lwo-wą. W rócił, m iotany burzą najsprzecz­
niejszych ućżuó, bo zwątpienia i nadz ie l Nie m iał w y p rażen ia , 
co myślećAo tern wsejfetkieih,. co go czeka w najbliższej przyszłg* 
ś e i : nie wysłowione szczęście, A y b y  się dowiedział, że 1110S  niieć 
nadzieję, czy też najboleśniejszy zawód, ł a j b y  mu napisatm p o jia -  
m y ś%  aby przestał myśleć o pannie Anieli.

32*
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W  tein uczuciu niepewności, któro go zupełnie w ytrącało 
z równowagi, gdy nadszedł dzień jego urodzin, 11. w rześn i^ ifz ie ii, 
w którym , nifSStety, zaczyna! 82-gi rok życia, napisał dwa listy, 
jeden  do pani Ckrudz.ńskiej, drugi do gnfln r A nieli (.bo uzyska! na 
to specyalne pozwolenie) i oba listy w ysłał w jednej kopercie pęd 
adresem matki.

Oto pierwszy z tych dwóch pam iętnych listów :

Lwów, d. 11. września 1870 r.
Ulica fSykstuska Nr. 550,

Szanowna P a n i !

'Wybrałem sobie naum yślnie dzień dzisiejszy na pisani* .listu 
do Pani, żeby sobie sprawić tym  sposobem najprzyjem niejsze wią- 
za ip Jfca  moje urodziny, "postrzeg łem  jednakże, biorąc :aię do 
piÓMg ż lp ta  kortiSfciflencyH  która stanowi dla m nie obecniw je^y 
ząpąs szczęścia, jest zarazem połączona z nieijialemi tra k a m i. 
ł?ieustannjeTs(q.ąt;a’ na straży myśl, żeby nie przekroczyć grani 
które i i  dobroć EagkaWej Pani zakreśliła, odbiera mi wszelką 
swobodo 1 • pisaniu. Poję się powiedzieć za wiele, za m o , sło­
wem, boje się wszystkiego, jak człowiek nagle zbudzony, który 
n il .  może joszcg | rozróżnić, co jest prawdą, a co je s t snem ? Nie 
n?ało mi też u tiju in ia ltó je  położąnie ta okoliczność. “ mam nie­
szczęścia; Ifętó I zupełnie nieznajomym ńlężowi Szanownej Paiii, 
a przeto nie mogę się zwracać do Niego tak. jakbym tego pra­
gnął. JaJKeż b m l i  Edogę mieć prawo, j p  nieznajom y intruz, na- 

Pzucać się z inojeiui spnpatyam i i żądać, ajieby mi je d y n ie c n a  
.w iarę słów moich udzielono choć trochę życzliwości? A przecież 
musze żądać tych niepodobieństw , bo inaczej listy moje nie mia­
łyby żad n ag i znJiCgMia, i muszę być natrętnym  i narzucającym się, 
aż do chwili, w której mi wyraźnie powiedzą: Przestań  Pan
n u d z ić !

Osiem dni upłynęło od chwili, -gdy po raz ostatni pożggna- 
l ’em Panie w Szczakowie, a już ten  p P eo ilŁ  czasu w ydał mi się 
[tak bezm iernie d łu g im ^ż ll nie mogę bez strachu nypjlećj o tym <|a- 
łym roku, który staję przedemną, jak  hieffcończoEi pustka.

Najhardziej gniewam  się- sam mi siebie za to, żem ukradł 
sonie w K rynicy przemło dwadzieścia dni szczęścia, które były dla 
mnie czystą darowizną niąbios, a któryoh już mi teraz nic powro­
cie nie może. Pozostaje ini wprawdzie nadzieja na przyszłość, ale
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i ta niedługo gotowa mnie opuścić i pozostawić w tem  większej 
ciemności. Do chwili odebrania odpowiedzi od Szanownej Pani nie 
żyć. ale tylko wyczekiwać życia będę, bo już i obecnie myśli moje 
nie Są posłuszn i woli i m e dadzą Be uporządkować ani nagiąć do 
tonu rozsądfiej ko respondenci.

l e l i  to moją właściwością, że w pierwszym B m ą h c ie , pod 
wpływem silnych wrażeń, nigdy nic ani powiedzieć, ani n a p isa f  
nie ni(iB& i proszę mi wy traczy ćtrże to, co napłsńłem , tak
mało w sobie sens,u mieści. Jeżeli mi będzie wolno pisać j.ęjOTze 
później do Szanownych Państw a, w ynadgrófltą sobie dzisiejszą 
nieporadność.

I)o końca Jego miesiąca pozostaję jeszcze we Lwowie w t e m  
samem m ieszkaniu ; dopiero z ąterwszym października wyjeżdżam 
clo Krakowa na spotkanie moich Podzieów, k tóm jlp randopodoM ie 
przyjadą.

K clylĘw i do tego czasu nie otrzym ał odpov iedzi Szanownej 
Pani, pigać jeszcze Tjie.de powtórnie, ażeby wywołać przynajm niej 
gniew ną odpowiedź za moje natręctwo.

Korzystając z pozwolenia, załączam również liścik do Panny 
Anieli.

Z uszanowaniem

Adam Asnyk.

Załączony liścik do doręczenia |P a n n ie  Vuieli“ brzm iał, jak 
n astępu je :

" Lwów, dhia 11-go wrzgsnia 1870 r.
L lica Sykstuska 5(r. 550.

(j&nieiam sio piśaSjjdc\ C ielni, Pani: jest to może wielka 
śmiałość, ale pod tą ,śm ia ło śc ią  Kryje się tyle obaw i niepokoju, 
z t zasłj%iwać ona będzie w każdym razie na przebaczenie.

Kie mianem, mgcTy jio śt odwagi wygwW&zieć ustnie tego, oo 
czuję; wolałem bowiem żyć w niepewności i cieszyć się aż do 
ostatniej chwili tow arzystw o^ Pań, aniżeli wywołać jednem  sło­
wem ifrożność odtTifbenrar mnie na zawsze.

Dziś jednak niuSJę to uczynić lis to n u ie , w przekonaniu, że 
każdy człowiek powinien dobijać się o swoje szczęście i nie cofać 
sio dopóty, póki się wyraźnie nie dowie, że jego mfflicia stoją 
w sprzeczności z uczuciami ukochanej przez niego osoby.
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* 0 (1  dwóch lat, to jest od Chwili, w której OhL Pitni, pozńa- 
łfm  i pokochałem zarazem, przeszedłem po kilkakroć całą skalę 
uczuć, poczynając od budzącej się nadziei aż do zupełnego zwąt­
pienia. (Jo gor.ęaa, zwątpienm- m ia ła  zawsze na swoje usługi ra- 

> eyonalna podstawy, a cała nadzieją moja mogła, się tylko opierać 
na^fngliśtem  przypuszczeniu, że każde prawdziwe ty silne uczucie 
powinno znaleźć dla siebie niejakie odbicie. Tak żyłem i żyję po 
dziś dzień w niepewności, która staje się coraz trudniejszą do znie­
sienia i dlatlego błagani P an ią  o odpowiedź, co rozstrzygnie w tftn 
lub inny sposób tę zaciętą wądkę, k tó ry /n az iem n e  prowadzę z sfcr- 
ęeni piojem.

JpPrzyrzojrłąś m i Pani przed rozstaniem  modlić się za szczęście 
m oje: fy ły  to jin b ia  i pełne litości słowa. Otóż Bóg m iłosierny 
uprzedził modlitwy Bani i ca&e szczęście m ojf. złn5ył w Jej ręku.

f c f i e  h§3g tu szafował wyrazami miłości i nic 'będę się jsta ra ł 
przekonywać P^nią o n ie j ;S ą  to rzećajfj. które się nie piszą i nie 

- mówią, a jedynie ty lk jffa rc e m  'dostrzedz i zrozumieć się dadzą. 
W i  żeby mój list w ydał się chłodnym, uiż$y m iał straszyć P a­
n ią  rozpaczą i wyzyskiwgś Jej litość na rzecz uczucia, którego n i­
gdy nakazać nie podobna.

Cokolwiek zaś wypadnie, n ig ilj jednak nie wyrzołćĄhfŁtę. mo­
jej miłości, i choć nreziszezonsf, pozostanie ona dla mnie zawsze 
drogą i świętf.}

Na- tein zakończę, bo więcjsj pisać jest mi obecnie niepodo­
bieństw em .

Adam Asnyk.

.Przypadek zdarzył, ten złośliwy przypudek-choehlik, który 
ludziom tak często p łata  niem iłe figle, że w tym samym czasie, 
może naw et t |g o  samego dnia, kiedy Ayuyk wySyłal' swoje listy 
do pań (jrudzm skitth, nadszedł do Lwowa Jak. 271 K ł o s ó w 7 z d.
8. września '1870 jjfe przynoszący trzy wierszyki 'El...y’ego, wszyst­
kie trzy p ijan e  z m y tą  o padnie  Anieli. Dwa z nich, mianowicie 
Z w i o d ł y  1 i s fc-fe k, te ras wydrukowany p. t. A 11 e g a t. oraz Wier­
szyk : T y  c z e k a j  m i i  ej d z i e w e c z k o  c u d n a ,  teraz zatytuło­
w any. „ P a r  d e p i t ,  były już drukowaną przed kilku miesiącami 
iv D z i e n n i k u  l i t  err a ejji i  m, nie _Ł jjjB osiły  nic drażniącego ; 
ale trzeci wierszyk p t. P r z e s t r o g a ,  po raz pierwszy wydruko­
wany teraz dopiero, choć napisany z pewnością jeszcze ptze.d wy­
jazdom do Kiwnięy, w tym samym tjtzasie, co O ś w i a d c z y n y  
i S c h e r z o ,  był bardzo przykry, a nie mógł przyjść bardziej nie
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w porę, jak teraz, we wrześniu, w chwili, gdy poeta 'wtstcjsował 
swe doniesie listy do pań Grudzuńskmh, li.śty. które m iały roz­
strzygnąć 'o jSgo logie, jgo najfH aln^jsze , że na wsi n państw a 
Grudzińskich prenum erowano K |a  s jf , a wiersze, podpinane p są i-  
donimem El...y, ™czywiśe;Le czytano zo szczególną uwagą. Łatwo 
sobie wyobrazić niekorzystne wrażanie, 'jak fin a  pannie  A n ie H ije j 
matce musilnła uczynić ta M Rknstyczna P  r z r o g m  p S ty , wy­
drukowana razom z tym  Z w i ę d ł y m  l i s t k i e m ,  któregfi ttntogr&f 
jako A l l e g a t  cli listu z d. 36 października 1869, rarł w pcaJJ- 
darnu panny. G

G3*p „rzeczona przestrggaŚjj którą. jB nna A niela  mogła* pifce- 
czytać jeszuze B K  oiraymaniom ostatniego lisiu Asftyką do |® i e .

Ty, lube dziewczę, masz duszę tkliwą,
Co się pięknością wszelką zachwyea;
Jednak ci radze: chcesz być szczeliwa,
To za mąż idź za toMehcica.

Pgetycznęgo nie bierz kochanljS; 
lVe.zya w życiu, to ból i troski ;
'Ijrf przeslewszystkiem jestoś ąłfacdieianka :
Trzeba ci z mężem i'w ioski.

J‘areko rozsądnie robi twa matka,
Łamiąc kaprysik twój idealny...
Miłość, to jhka,ś cieniTm iagadka.
M ajątek , ten  ję g t w id z ia ln y 1

Przeminie wiosna rężikosznpdi wrażeń 
T sny przemili*, któremi żyjesz,
I śm iaj się (będziesz z dziecinnych marzeń,
Skoro troszeczkę utyjesz!

I  bodziesz  w d z ięczn ą  sw ej m atce  Jp sk m ,
Na bal w poczwórnej jadąc karefie,
Ześ zaślubiła worek ze, złotem,
G aw szy bflkosza poecie.

O statnia tatetrpfkft była niem 'iłOsi|rna, jako inwektywa. A la  
też pomściła się na swym autor/e! Nie przwzuwfcł pii&wdopodobnie, 
pisząc tę przestrogę, :ie  w niw  sobie przepowie tego „o/(lkosza“, 
z którym te r®  m iał się spotkać niebawem...

B il  W l i f l e  z d. 3. kwietnia 1SJ.14 r. pani S. piszó o tym wier­
szu jtrzeczytaiiym w h ł  o s a c-.Ji, jako o „epilogu" matrymonialnych 
rojeń poety i jego stosunku do jdrej...
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(My- upłynął' itydzifcń blizko. jak  poeia w ysłał swe listy, a od­
powiedź nie nadchodziła na nie, nie się doczekać jej.
napisał' n ied e rp liv ry Asnyk jaszcze jeden lis,t, już nastrojony na 
inną nutę. l i s t  ton, zwrócony do pan. Grudzińskiej, brzmiał, ak 
n astępu je :

Lwów, d. 16. września 1870 r.
I 'lica Sykstuska Nr. 5-50.

Szanowna P a n i!

1/ig B j poprzednie listy, zanadto byłeffi zaabsorbowany jadną 
w rf&Bzn a m ysią i wskutek tega. nie m iałem  dosyć spokoju, nie- 
zliQ(lnea) do napisania kumeąnondpuiń, któraby odpowiadała zwy­
kłym  ludzkim wymaganiom. Zaniedbałem  również donieść o n ie­
których rzcózkeli na prj&kór moim zobowiązaniowa, jak  m p rzy k ład  
o adresie pani OeTnerskiej. N iBnniąj jednak wdzięczny jęstęrn so­
bie za -te nieuwagę, .bo mi nastręcza przyzwoity powód' do powtór­
nego -pisania: i gdybym  mógł posądzfcć siebie o b y p o k r y y o ^ o -  
tówbjun ponryśleć, żem to naum yślnie uczynił. Żeby teraz nie 
przopoiiinieć, kładę na wstępie a d re s : p a n i O * t n  e r  s k a w li r  a- 
k o  w i l  U l i c a  S z e w s k a .  To będzie wystarczaj ącem dla każ­
dego listu lub posyłki.

Nie obeszło się jednak u mnie przy położeniu tego adresu 
bez  pewnego uczućia zawiści, bo jakkolwiek jestem  z wielką przy­
jaźnią dla pani 0., jednakże, gniewa m rte  to. będzie w 'fmsia- 
daniu przepysznych warszawskich fotogajafij.ggdy tyinczagfem ja  nie 
śmiem wyrazić ż wlania. l | |  i tak wiem dobrze, ^e, żądania moje 
rośną w nieskończoność.

przyby ł tar d o * jw o w a  świeży transport wiadomości kryni- 
Lfcich. w pdbtaci pana Swieżyńskiego, ale nie z w ie r i  nic godnego 
uwagi. Wszyscy się już rozjeżdżają do domu, obliczając tylko jeszcze 
stra ty  poniesione Bw rannych, zabitych i wziętych do niewoli pod­
czas ikffmpanii sezonowej. P łeć piękna odegjiaŁa w  tym  roku role 
Pruśaków zwyciężała na każdym punkcie. 1) W prawdzie niekióró 
liniowe jak  n. p. panny Alassalewskie. lub oddziały star­
szej landw ery, i ak pani WięckoWSBa, nie, mogły spotkać si.ę' oko 
w- oko z nieprzyjaciołom, ale to tylko z powodu, a a  arm ia nilaj^ąjb- 
ąielska była bardzo nieliczna. P an  Słotw iński jeszcze ulwa razy

J) Wsano w czasie wojny prusko-francuskicj.
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kapitulow ał wobflf p-.umy Żychlińskiej, ale skońtzył gorząj, niż 
Napufleon t i f r a ,  1)0 odesłany został nie do mllielms+ibhę, a f j  po- 
plroftu a] diarolb , wprawdzie nadzieja, że na przw zły  ro t
z pTOzątkiem sezonu będzie można znowu ieli widzieć razem z sobą 
i podwum to w y t r w a le ,  (»a»ćlną śbedliiowiecznego rycerstw a. Śre­
dnie y jpk i to mi b y ły  piękne, czasy ! Wyjeżdżało sin zakochanym 
na krzyżowe wojny, dostawało się rio  niewoli saradeńskiej i wra- 
■tiało sią.™>o dwudziestu latach z wielkietni pretensyam i do .swej 
Inliej, jeżeli nie raczyła czekać.

*^U lsainym  Lwowie n ie ma n i^ j do powiedzenia.. oprócz ein- 
głycli deszczów- i chłodów, którcm i nąs P an  Bóg ciężko domyka. 
Z całoJB m iasta nie dałoby się. wyeisnSś przedmiotu cho&ty na 
pięć m inut rozmowy. Polityczne wypadki stanowią wyłączne tło 
ogólnegofizajęcia. Sfcim sii" ukończył, d 0  karnaw ału jeszcze daleko, 
więc żydif) któro tu  nigdy zbyt. silnie się nie objawia, ustało pra- 
wiejpmpełnie. -lak s l  z b iirz S k ilk u  pesymistów, to czas upływa pa 
sianych narzekaniach na francuzów, niemców, opatrzność dziejową, 
na słotę, na  .stjigaacyę. handlową i przemysłową i t. d.

N a j w y g o d n i e j  je s zc ze  S ie d z ie ć  w  d o m u  z k s i ą ż k ą  lu b  p ió d e tn  

w  r ę k u  i p a t r z e ć ,  j a k  s ię  d e sz c z  t t t to ag  p o  s z y b a c h ,  i n u t e i e y p l i w j ć  

s i ę  n a  s w o j ą  1"ękę...
Na tern zakończę mój list! polecając się w każdym razie ży­

czliwej pa.mięci wszystkich i całując rączki P ań ,fjH e li mi to uczy­
nić dozwolą.

I  Szanow aniem

A(,hu‘n Asnyk.

Zamiast, jak przed tygodniem , osobnego listu do panny 
Anieli, były dołączone dwa npnejfy do niej, świeżo napisa#rl już 
we Lwuwie, Sjftftety, które, krpSlone w uczuciu niecierpliwego wycze­
kiwania odpowiedzi, stw ierdzały niedwuznacznie, że poet-a przeczu­
wał niepom yślny epilog swoi sz<^awnicko-kryińckjej sielanki, że 
M  pełen niepokoju o' swą najbliższą .przyszłość, że m ia ł bardzo 
słabą nadzieję, by mu odpowiedziano przychylnie, by njiał widoki 
poślubi ej ii a panny Anieli.

W każdym razie sonety , które napisał t o l  wpływeiu tyCh 
wszystkich uczuć., a które t |r a z  przesyłał pannie, były bardzo pię­
kne, naprawdę natchnione, U motto z Heinągo, które w oryginale 
wypisał w nagłówku, )iosiadało niem niejszą wymowę.
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J?ie tr<ni£o,n sieli endlicli und n nicJit. 
Nur noę.h zuweilen 'im Tranni;
Sie waren liingst gestorben 
tfjid wusston es sell>ol- kaum.

I) w a S o u e t y.

I.

Kiedym te flg g iia l, usip me milezjjy,
1 nie wiedziałem, jakie słowo rzucić;
\7ioo. wszystkie 'słowa pi‘:zy inńio pozostały,
A sfree ftieado i nie cŁe.e powrócić.

Tyś powitała znów swój domek biały,
Gdzie ci słowiki bęcfcj z wiosną nucić,
A miii I  świat nieszczęścia cały:
Eon] mój daljfco i nie nteg$ wrócić i

Tkk poz® ałem  *śamotny, bez rady 
Na moje smutki i tęsknoty moje,
1'rzć'bisgam myślą chwil minionycdi "ślailr,

Nad zwiędłą różą zadumany s£śjy..
4  w nieTio wzrok mój wysBani na zwiady, 
•Lecz o przyszłości pomyśleć się Ifojo.

i ł .

Niedługo może- na, przyszłości dzieje
Zostaiii-b tylko blady cień Wsponnfitaia ;
S p ld eczn e  s ia d y  m ro źn y  w ia f f  rozw ieje*
T Wszystko zniknie wc mgłach oddalenia.

»

ihc. trzebt# będzie zmusić do milczenia 
To drżącjjj struny, z których pieśń śiję leje;
I  g ro b o w eg o  W ziąć p o zó r k a m ie n ia ,
Tło5! pogrżFbahą mokry wa, liądzięjff

Na talią przyszłość, cio ołowianą
Rozpostrzeć może na błękitncm niebie,
Nb taką przyszłość citunpąS i stroskała,

“ o ból i miłość zarówno jfflBrzeliie..'.
Niechaj t« H )w a  pamiątką z o lan ą  
1 niech przeżyj |p  razem mjiie i Ciebie!

EL .y

d. 16. września 1870 r.
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Ale jakkolwiek w ątłą 1 tyła naB ISja pae tf. gdy zaklej ni' ko­
pertą z tem i sonetami, to nadzieja tą, gfly znów upłynęło .dwa ty ­
godnie, a i na swój osafcói list ljfiń mógł się’doczekać odpowiedzi, 
zmalała do minimum, zwolna, zmieniając się w całkowite zwątpie­
nie. Ale ż i | niem fi takiego zwątpienia, na k tó ^ g o  dnie b |T nie spo­
czywała choć odrobina nadziei, więc i M ftyk, elioć już był przy- 
Batowairy na wszystko najgorsze, chciał rńiee pejrnoflj zupełną, 
absolutną, że powinien zan iech aj dalszych rojeń o pannie.

W tym celu, w końcu września, przed samym wyjazdem na 
stały pobyt do R sakowa. napisał jeszcze jTjflen list do p ih i Gru­
dzińskiej, l i i j  następującej treśc i:

Lwów, dnia 59/30. w rześnia 1870 r.

Szanowna P ani!

•leszcze r p |  ig | wyjezrlnem ze ^Łwowa osm iekm  się niepokoić 
Ją  juoim listem - ażeby dopełnić m iary d ftrę tności, tak, jak to ągf- 
memu sobie przyrzekłem.

Zupełny brak wszelkich wiadomości ze strony -Łaskawej Philip 
każe mi wróżyć, że \vszy§tki§<listy moje ulegną temu samemu lo­
sowe, co przeszłorąezuy, to jest,: że poprostu -będą przemilczane. 
Skarżyć się na to nie mogę, Bo niezawodnie moją to być musi 
winą, żem nie um iał sobie zasłużyć- ani u Szanownej Pani, ani 
u Panny Anieli, if.f tyle współczucia, żebym mójgjł być liważanym 
za godnego kilku słów -edpowigdzi.

W pAwdzie milczenie hj*wa także bardzo wymowną odpowie­
dzią, ale, zanim je  serce Judzkie, przyjm ie za f jk t dokonany, jak 
długo jćszeztu potrzebuje m e m ® ij}  wtsfelkiógo rodzaju wątpliw o­
ściami i przypuszczeniami, ja ® 'u p o rc z y w ie  enwyta sife każdej no- 
wtoj nadziei i gorączkowo wyoaricnjn każdego JiastEpmegb dnia, któ- 
Teu nadchodzi na t ' tylko, ze-Jfly- zadać lftąin ostatnim  złudzeniom. 
TrztJba przejść krok za krokiem w-Sż^stkie,coraz to bardziej wzra­
stające udręczenia zanim się ost;&£e«znie samemu sobie pow ie: 
wszystko Iftanfeon™! Jeżeli więc .Łaskawe, Pan.m uciekają_ się, cl'o 
środka, który rozkłada m oralną to rturę  człowieka na cało m ie­
siące. muszę uwierzyć, znająg leli dobroć so£<?£ żedpriifa <lo tego 
jakieś ważne spę^yalne pówody i że Byłoby zarozumiałością z mej 
strony liczyć ifa ich przyjazsl: dla mnjp usposobienie.

Jakie zaś być mogą powody? Tego nie w iem ; niewiadomym 
zaś itt!  z oddalenia przeciw staw ić n ie  mogę, a zwtem i h u s H s i f
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MSltlftć milczącemu wyrokowi, nie B d ą e  w stanie odwrócić go ża- 
.dueni wysileniem. Są rzeczy, które s if  n i< n ć f f l j^ P i  igfc. n i ezem. 
naw et k la sn ą  krw ią: do tyeli należy zaufanie, przyjaźń, niiteśc. 
Kto ich nie. fnoże zjednać sobie, jest zapewne bArdzo nifSzezęśli- 

, wym, a przecież to nieszczęście nie daje mu prawa zaklóćąó spo­
koju innym  swojemi nźalaluami.

Fddobne bowiem skargi ty łk o m  życzliwych osób mogą zna- 
leść poslucli i przyjęcie; dla obojętnych zaś będą niezem n ie .u sp ra­
w iedliw im y liapaśfoi. TJofąd wprawdzie zdawało mi się, że jąjnwn 
upoważniony pisać to, cn ęzuję i m yślę; ale z każdym dniem usuwa 
się z pad m% moich tefl g runt moralny, i fcijff m usiał zpnillfuąć, 
nie majfię żadnej wskazówki, do Mćmj mógłbym się zastoinwać.

Na zakończenie mam jaszcze ostatnią prośbę: jeżełi -Łaskawe 
P an ie  nie widzą w tein nie rażącego, żSby odtrąconem u ozłowie­
kowi nadesłać is<łe djjhre warszawskie fotografie ad aeternafn ne.i 
memoriana, proszg. o w ysłanie ich pod moim ądre-g^m do hotelu 
Drezdeńskiego w Krakowją, jako o ósjttrtnią łasko, której mi“ lo- 
praszać się wolno.

Życząc prawdziwego szczęścia, pozostaje

Z przyjaźnią i uszanowaniem

Adam Asnyk.

l i s t  ten, już u iS |\vohiy od T?}™rej przymieszki goryczy, zda­
wał śje być KtaHMf a : sam Asnyk nawet, pisząc go na wyjezdnem 
do K r/llow a..py ł p o k o n a n y , że jnż wjjęcej do pani Grudzińskiej 
ptlsftć nie Będzie, chyba z podziękowaniem za owe v arszawpkie fo­
tografie panny A nieli, g d y b a n iu  je przysłano... na pam iątkę, w co 
również za czy i®  wątpić.

W taMem nsjmsobieniu opuścił Lwów, udając się l̂o K ra­
kowa; w tąkiejn usposobieniu w ysłał w rym czasie do warszawskich 
K ło s łó w  aż siedm wierszy H ryczntch Z m o t y w ó w  l u d o w y c h ,  
w których jednak, pod' pełną i;rratuty •formą piosnek sielskich 
k ry li- się jego najboleśniejsze przeżycia z ostatnich kilku miesięcy.

W iersze te, m istrzowskie pod każdym względem, ukazały się 
już d. 13. października 1870 r. w Nr.1 m |6 K ł o s ó w .

Na pierwszej!? miąjsau znalazł się wiersz o siwym koniu, 
w u k  rzewny sposób malujący zwątpienie apeflh który zagubił 
drogę do swej lubńj.
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S iw y  k o n iu , s iw y  k o n iu !
Coś ta k  z a d u m a n y ?

Csie w ie sz  d ro g i, n ie  w i e p  d ro g i 
Do m ej u k o c h a n e j!

Moja m A  nas rzuciła.
N ie  w y rz ek łsa y  słow a;.

J f k  n ie  z n a jć lz K z  do n iej d rog i,
"Zginąć lunn gętowa.

Siwy koniu, siwy koniu,
C iężko tab je  będzie,

r o z g o n im y  w ia tr ,  co w ieje ,
N ie ' ^p o o fM m jĄ -w  pędzie..

S iw y  k o n in , s iw y  k o n in ,
Ciężej sercu memu.

Do straciło już n ay tó ^ ,
Sajno n ie  w ie . c z e m u !

LVzeei*iuiąjfij4 zajęła m u iio tn a  K l ą t w a ,  rzucona na t f l j  
kto był sprawcą boleści ponty, komu zawdzięczał, swój obecny żal 
i tęsknoto.

Kto, był przyczyną rozstania n« j% o,
N iech a j łzy  m,0j,e U p adną  n a  n ieg o !
I  iilech  ta k  sam o se rce  m u  p ę^y gn lg tą  
SturifSnym  żalem  i - próżną ijfeknoifl !

K to b y ł  j ir z e c z y n j | naszw fo rozsta liH B  
N in tli  liie  doożeka tó ło d ls e g o  sp o tk a n ia ,
Lecz niechaj ginie zdała od kochanej 
Nie “ kńłeszony i n il żałowany !

l’o w id m ach  11 u ce j  iw o II a p o k a in i c u i I  c.b i B .łą k a 
s i ę  yv i c li e r  w p o i  u, z których ostatni był już drukowany 
przed pół rokiem w D z i e n p i k u  l i t e  r &k> k i fn, następował 
zfuimi&nny wiersz, w którym  poetą żałow ał swej przeszłości, Ł#ęjj 
roli, jaką odegrał w latach 1 Sojl — lSili!. a która żo u(fcvnita \v j-  
o-nańu^iu, nie mógneyfn wrócić flo kraju, skazanym ąa  tułaczkę po 
świecie... Żeby n i l  to, £p miał wzbroniony powrót flo ojczyzny, 
żeby nie to. że był eińjigTiuitom, nie m iałby dk walczenia z ta- 
kknni przeszkodami, <?0y chodziło o poślubienie ukochanej... To 
też! złorzeczył chwili, w której m usiał uciekać z kraju, w której 
nocą przekradał sie p rze łfo ran iczną  rzdk§.
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Borląj 0AVi\. raeo żk a  sa o w a rem  z a ro s ła  
J i tó ra  m n ie  m ło d e g o  w  obcy k ra j zan io s ła  !
B ofiaj ow a rzeczk a  ry b e k  n ic  rodziłflP™
K tóra m n ie  m ło d e g # -z  tlonreiu ro z h io z y ła j 
Bodaj o f-a  rzac-zka’ w y s c h ła  do osta tka,
Ze m iii a ta m  z an io s ła , g d z ie  n ie  zn ajd zie  m a tk a !

„ N ie  trz e b a  ci było. o mój ch ło p cze  tSfflj.y ,
P u szczać  się  ta k  ła tw o  u s  wez.brshie w ody .
N taJtoeba ci było z domu się wydzierać:
N ie  m u s ia łb y ś  to raz  M •tęsk n o ty  u m ie ra ć ...
Rzai&ka 'b ęd z ie  rzeczka  i l B ą ż  W iz ie  p ły n ąć .
W s t e  n ie  w Ł i  w oda, jn u sisz  m arnie, g in ą ć :
A twojej 'ńiogiljy nie obleją łzami,
T y lk o  n a d  n i a bn i'ze  będą  w yć lio fe u n iH

W kotwowej ]TOseitSe w ystępuje młoda dzieweczka. rozm i- 
■wiająca z konwalijko, której nie obrywa dlatejee,. żeby jgj kwiatek 
nra p.osądził o p łfc lp łć , fik^ro go rwać nie możn dla fiwnao odda- 
1 on^i^ft narzeczonego...

"Pokąd nie przyjadzie,
N i l  nij się  nie w iu d z iU i_
Bo w ciąż  ty lk o  m yślę
0 niłodyiidsiisiodSi''.

1 w& zystko m n ie  n u d z i :
, U c iek a m  od lu d zi.

N a w e t z ry w ać  k w ia ty  
C h a tk a  się. n ie  b m lz i.

Lecz g d y  w ó fc j lu b y  
ZaW rzęć zy mną. 'śla f i t e a  
W tedy . k o n w a lijk o ,
J u ż  n ie  u jd z ie sz  zguby .

liś°Pjg należało rozumieć przez tefifc lu b d S , S y  rzowywi­
ście którego z m łodych sąijtntdów. trudno rdzfttrzygnąć stano w- 

Ezo. Jedno jest pewneio, że tu w M staci panienki, do t.o się 
bała być posądzona, o pł^tiióśe., poeta prze.ęlstawił d z ie w c z ę , które 
myśli nie o łym , ktpry w niej jest zakochany, ale o innym, który 
ją  poprowadzi m  ołtarza. Pio w p rz tc iu m  m razie ni© byłoby po­
woduj by jej biała* konwulijl a mogła 'wymawiać płoche nsposrt- 
b ien ie ....

Za to Asnyk m iał ąź nadto uzasadnionych powodów. by f ie r- 
jjieć skutkiem obrażonej dumy. Wszystko miało swe giiSnńtaH na­
wet lekceważenie, uH czetn u  sobie zasłużył na podobny .spcfSób
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traktow ania, na takie zigńojjpwanie swej miłości, togo nie mógł 
zrozumieć poprostu.

m  jednak  nic m ógł S i  pogodzić z tą  m yślą, by m iał poprze- 
stać 11 a* tak pogardliwej odprawie, wiec, gdy ran ów upłynęło dwa 
tygodnie od p a su , jak  w ysłał swój ostatni lift ze Lwowgjj zdeey- 
dowaT sip napisać raz jeszcze...

Oto jegsSligtj który w każdym razie, IjaWet, gdyby i poi nim 
nie przyszło żadne w yjaśnićnier m iał już być oHjatóm  :

Kraków1, d. 15. października JSfO r.
Ulica Lubicz S r. 7.

Szanowna P a n i!

Zabibrająi sio do pisania nowego listu, wiem dobrze, ile je ­
stem  niekonsekw entny i- naprzykrzony, » le  nie rfllge some dać 
rady z inojemi myślami. ani też zdać sobie ja s jb  sprawy z togo 
absolutnego milczenia, f tó re  mnie spotyka.

W rażenia, jakie, wyfiiostem z- bliższegó pozaauiąRBąskaw si 
Pani, przeświadczenie o Jej szczęko,śei, a zarizm n delikatnej i serC iczi 
nej uprzejmości w stosunkach ze wszystkimi ludźmi, kazały mi 
wnosić, że jakakolwiek! decyzja zapaDBc względem mnie, wypo- 
wiedzianą zostanie ze zwykłą, a naturalni! w tjfćh razach otw ar­

to śc ią . Nie Miogłem przypijszEzae ani na chwil.e, szczególniej fc.o 
rozm ow ie^ja tó  m iałem  z Kzanownią Panią, a Iw której Pani dałaś 
mi dowody praw  dziwig macierzyńskiego, a wszechsmonnfe o$ozu- 
wajfoego serca, żeliym ześt;rł zbyty na zawrze pogardliwem m il­
czeniem, które, nie mówiąc, nic (■Blgjjiszej boleść,i, którą Sprawia, 
zawiera,, jeszcze w y sy ł#  dotkliwą, a lipznżyteczną Abrazg, Mój J3o6e! 
Przecież to tak łatw o znaleźć tysiące powodów, tysiące 'formułek 
odmowy do przesłania nieuwzgkęjlnionej o sn ld e l każda z nich by­
łaby uszanowaną przeze-nmie. i eboSiażby zuiszejsyła m ojep lfzęśeie, 
nie pozostawiłaby jednak ' w mojej duszt^śladóry owego gorzkiego 
żaln do Szanownej Pani, 'który -teraz czuć musze.

A jednak^BÓg widzi,  że nie chciałbym żywńć w solfinjBgo 
żalu, że chciałbym  owszem pozMtaÓ po rozejściu s itfd ró g  naszyci) 
z -miłem i serdecznem wspom nieniem  tak i imujacĄj postaci, jaką 
Pan i byłaś zawsze dla m nie. Nie wiele na to po trzeba : kilka głów 
życzliwych przy szczerej rodzicielskiej odmowdiiAwystarczy, aby n il 
wlać te pCieiechc, że pjćznm  moje, jakkolwiek nie akceptowane, 
przecież przyjaźnie ocęnimie być mogą. Ale tak, la k  jojgt, to przy-
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znaj sama Pani! ze gdybyś miała syna, któryD j im ał nieszczęście 
pokofchać bez wzajemności, i którem u na wszystkie prośby o jaką­
kolwiek odpowiedź, odpoł iadanoby tylko-Słuchom milczeniem, uezu- 
ł j ł p ś  pewnie głęboko ten  rezultat:, i pom yślałabyś może po dc li u

Ł Ł l  l  *  r o b i  !
Wprawdzie, każdy człowiejk patrzy  tylko ze swojego wyłącz- 

negSi stanow iska "na wszystkie okoliczności: m atki, mająye córki, 
sadzaj inaczej, niż matki, mające synów ; kochając swoje dzieci 
przedewszyskkiem, potrzeba ,l>i»ć czasem nresprawiedliwyfn dla dru­
gi cli. Tylko, żo w tym razie nie niogę w żtiden sposób d o j r r a  ża­
dnej potrzeby tej koląeąj bezwzględności. Odpowiedź odmowna je s t 
tak łatwa, a zrobiwszy naw et śmiałe przypuszczeń#, że SzHnowui 
Państw o potrzebują d łnższegW ^asn do namysłu, i;o takżetiiew iele  
koszt-pje nap :sać : zaczolaj P an  do przyszłego lata, bo tąr&z jeszcze 
niejflioŻGiriy nic. stanowczego ppwie^lzieć,

W  braku tak jednegp, jak  drugiego rozwiązania, muszę ko­
niecznie myśleć, że Szanowni Państw o tak mało zważają na jak ie­
goś |ą.iń em igranta, i na to. co |i'ę. w jego sercu dzieje, iż nie 
clną sobie zadać fjitygi odmownego listu, nawet dla oszczędzenia 
mn jednef ju '|ykrt)ści. wioapj.

Jfst. to j e M y  wniospk, ktpry w yciągnie mogę, najprzykrzej- 
szy ze wszystkich, a jednak BR-az bardziej zmieniający się w rze- 

jplHBfesB B ć .
Przed miesjąceąi nie byłbym w tę gorzką prawdę uwierzy! 

ale teraz muszę.
T»r*sząjąc o wybaczenie mi mojej otwartości, pozostaje

Z głęliokiem uszanowaniem

Ad^ni Asnyk.

L ist ten, tkk cierpki w (fonie, rozm inął sio z listem  ■.pani 
fm ajzińskiej, a tó ra  nareszcie dała mu żądaliąBódpowie^ź.

Odpowiedz, choć skijeślonu o ile możności „w delikatnych 
i ni o b raża jący ch  w yrazach", w ypadła odmownie, rów nała się sta­
nowczej reknzie. Pan i (druHzińska bardzo cierp ia ła-nad  tern, że uj­
rzała się zniewoloną dsj wysłanirt podobnego listu, a l  nie 'b jło  
innego wyjścia wobec dom agania się poetka, by n in . odpowiedziano 

S tanow czo. A' odpowiedź ■hofeMfuj trudniejszą do sforiagłOwania, 
rac choć oboje państwo Grudzińscy, dla różnych powodów, marzyli 
o kinym  zięciu, niż i#m ł<5%  poeta-em igrant, to jednak najw ażniej­
szą przeszkodą, by spełniły  łs te  m arzenia Asnyka, był absolutny
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brąk ip P im io Ś P i ze s* onv  panny. Tego m e można mu IiyrTo na­
pisać w yraźnijf„ 0  ty le przykrzę]szaui było zadanie pani Grudziń­
skiej, gdy m usiała zaffląśe (W pisSŁiia tego bolesnego li tu.

P P P . eo w tej kwest,vi pisze pani S. (w l ip ie  z d. 12. marca 
jo '14): „Do dziś dnia nie ipojinują, jak człowiek rozumny mdg* 
.doprowadzić do tego, abydosB o  ,do form alnej odm ow y: m atka Biojaj 
bolała, nieitiało, będąc do niej zmuszoną... 'Kie wchodził tu w grę 

Kb i e (1 n y e n i : g i-a n t, jeszęze raz n ie ! tylko to d c  skłonności 
z mej stroAy. W ctemnastym rtfku nie ‘wychodzi się za mąż tylko 
z szacunku!.. Dla niego potrzeba było kobiety dojrzalej, któraby 
ziipayla się siebie, a, oddała*m u sig zupełnie: była mu niet^lko 
zoną, ale i o jM cunką ; któraby nieoifial prowadziłjLgo za r p ę  pizez 
życiu, aby, zapatrzony w niejio, nie roztrącał się n ieustannie o ka­
mi ej i ie przydrożne “. W innym liś™  tak pilze pani S. w tej samej ma­
ł p i  : JSlie było p rz e z n a cz o n e j abym została to w arzy sk ą  jego życia. 
¥«*ka moja widziała przeszkodę w zbyt wielkiej różnicy wieku, 
ojciec, przyrośnięty do-kaw ałka rc |i, nie chciał mnie widzieć żoną 
wychbdźcy i odgraniczyć się odeinnie kordonem. A m o ż e  n a j ­
w a ż n i e j s z e ,  że Asnyk, j a k k o l w i e k  ze  ws z e c . h  m i a r  g o ­
ił z i o ii u w i e l b i e n i a ,  n i e  p o s i a d  a ł  t y,e h z a 1 e t, j a jk i e n aj- 
ł a t w i e j  t r a f i a j ą  do s i e d m n a s t o 1 e t n i  c h  r o z u m ó w " ,  

d  Ten psychologiczny wzgląd prze-ważył na ezlali, zadecydował o lo- 
$|8$e poety. Wszelkie skrupuły i Zastrzeżenia, jak ik  odnośnie do piifflr 

mogli mieć państwo Grudzińscy, były difigorzędnego znaczenia, bo 
ostat&c-znie. ubóstw iając swą jedynaczkę, zgodziliby się na*wszystko, 
gdyby ona w tein w idziała swoje szczęście. A le tv danym wypadku 
miało Łre całk iem  gjjtóciwtnfi. Dlatego pisze, pani S. fw swym li- 
śckTz d. 2 . kwietnia 1914 r . ) : „»Moi rodzigi zupełnie byli niewinni 
tv całej j p  liisto ry i“.

W jn ien  był giśw B ie wiek pc$ty, k tó r l l  dźwigając już czwarty 
krzyżyk na swych barkach, wydał się lS^letniej pannie, śliczigj 
M- dodatku, zti N ra p n . Qzut to sam »Asnvk, .gdy pod pienwszem 
WTa-żeimun panny A nieli -jeszcze w r. 1868 pisał w sw7ym sm ętnym  
wierszu: „Gdybym był nłłodszy..."

Ale ju ż  je s te m  z a  s t a r y ,
IlyUi m ó g ł, rlzieWjAzko,
Z ażądać  se rca  ofiary ...

Na taką .0'ńarę serca" rwąca sio do życia panna A niela nie 
miula ochoty. I  dziw ić sio jfej nie •można. Dlatego, odpisując poe-
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e .3  paui Grudzińska m usiała — ołioć z przykrością, lńewysłowioną — 
odpowiedzieć mu odmownie.

OtffiBiutwjflS j«j list, wiedząc już, cz<*gó się trzymać, odpisał' 
nań Asnyk lakmiMogne. jak następuje:

Kraków, d. 18. października 1S20 81

H j)z ifk iij$  n a ju p rze jn ®  za .Łaskawe udzialenie mi odpowiedzi. 
Przepraszam  za dotychczasowe prześladowania. Fotografie, jeżeli 
można się ich spędziewać, p ro s S  nadosrao do Krakowa pod adra» 
Ssem: ulicą Lubicz. 6.

Z uszanowani&m

Adam Asnyk.

Tjiscik ten, pisany d rS ra | ręką, o ezem świadczy nerwowy 
charakter piśma, nie tak kalfeńalieznię równy, jak ten, kwrym  
były pisM e poprzeoijfie li,sty poety, zakończył jego korosponde-ncyę 
z domem Grudzińskich.

F  I I o e s ic k .

K l a g  .[liiljjbt, nastąpi:)

\ \



Starostwo Muszyńskie

Własność biskupstwa krakowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Z a ul e k m u s z y  ii s k i.

Dziś leży w gruzach. Z pozostołyefh jk ln ak  resztek widać, że 
był to ząmełt cjosyó ctM erny, zbudowany. >w kształ'eie P rostokąta, 
•lost fjo typ zaniku jednego z wcześniejszych. Od chwili zbudowa­
nia służył najw idocziry ' jak  i wszystkie zdlnki w dolinie Popradu 
i Dunaj c*' już to do óbroiiy kresów — feąclź też spełniał zadanie 
komory celnej ku łatw iejszem u doglądaniu spłhwu i prlewozu. ido 
do wyglądu zamku w czasach, kiedy byt w całej plełn. punktem  
olirounyili i zamieszkałym przez feasztekija czy burg isb iege i od­
powiednią załogę, można na podstawie pewnych danych —<z istn ie­
jących fundam entów  wytworzyć sobie niejakie pojecie.

Zamek muszyński już z natury  by t bardzo obronny. Położony 
na kończynie stromego,) wzgórza sfoilistłągo, zwanego dzisiaj *óspo- 
licid ® B |sz tą “, hroniony był odjgśteony gór, tw orzących tu  je.$no 
pasmo znacznyńi przekopem, jeszcze i dziś męclio uwidoczniającym 
się ifezworoboczną wystającą- wieżą kilkupiętrow ą, Bo której pro­
wadził most zwodzony pod wozy i Jpzdę. W ua|-iibyiii B u rze  wifeży 
jeszcze pół wieku tomu: Twtedy bowfem 8. Morawski w sw.ej „81- 
deczyżnie" podał powyższi plan i o r a  zaniku muszyńskiego) wi- 
(hu było okrągły, umigra-bny komin. Pijźa? most znkidzony i sklo- 
luSJjg szyję w wieży wjeżdżało się na pierwsze podwórze zamkowe, 
któro o-,- wschodnią, stronę zajmował piętrow y dwór jako mieszka- 
n ie starosty i straży zamkowej. Zachodnią ześ stnnnJ*podvórfe zaj­
mował dziedziniec- ze studnią, otoczony murom pojedynczym od

33*
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strony przepaści, podwójnym zasy tworzącym kryty okroimy kory­
tarz, oddzielony od podwórza drugiego, g c S f , zdaję się, byt skład 
mater.yałów obronnych jak  tram ów, kam ieni, kul i t. p. i m ajdan 
sołtysiej straży nadgranicznej. Zamek muszyński .by| zamieszkały 
jeszcze pod koniec X v . wieku. Jak  wiadomo bowiem, w 1474 r. 
zdobyli go W‘§g ifc  i w części zburzyli. Od£g®mrcngŁry następnie, 
(choć nie całkiem, nie służył już za mieszkanie staroście muszyń­
skiemu, l&fz mimo to był zawsze jeszcze punktem  obronnym. 
„Jeszcze w czasie wojen szwedzkich za Jana  Kazimierza zwożcgio 
na zamek bierzrna czyli triasy , a w czasie trwogi gotując obrono-, 
w iązan o  je  nad przepaścią tak, aby za odcięciem lub zepchnię­
ciem toczące się w dół przygniatały ńheiafaj&ęego w roga,"-1) Z koń­
cem XVII. wieku zacy.ytBi się już powolny jegę upaęłdjc. Dziś pra- 
w i% już (tylko sSbzątki pozostały z znacznego rozmiarami niegdyś 

garnku. Z intfyck starożytnych budow li zasługują na uwagę ratusz, 
wzncEMcy się w środku rynku i S ta ra  kanjmnica ( ^ l i e  zbu­
rzoną)! w środku rynku, od ulicy, wńodąoej do sądu

U a t u s z.

Ratusz, .głyżący do niedaw na za karczm#, pochodzi z poilowy 
XVIII. wieku. Nazwa wskazuje dostatecznie, ezem by ł rzeczywiście 
daWniej. We wszystkich praw ie m iasteczkach starożytnych karezińa 
zalega zwykle środek rynku i irnpi miano ratusza. Przed l 1/^ jesz­
cze wńekietn tem zagajano sądy kryminalim. W piw nicach pod ra ­
tuszem bida kaźma dla przestępców7 i przyrządy do to rtu r jak koło, 
pal, kleszcze i t, d.

O ratusz toczyły się długo walki między mieszczaństwem 
muszyńskiem a starosta^ zwłaszcza pod koniec istn ienia klucza. Na 
mocy BI'zywileju biskupa P. (rembmkiego z 20. lutego 1647 r. P |- 
tusz miał. nalcżfć dpi m iasta pod tyin warunkiem , aby mieszczanie 
utrzymywTali w n,im skład wina' i faktycznie, z m ałeini przenyaini 
aż do 1768 r. utrzymywali mieszczanie ratusz. W tym  roku wraz 
z miastem zgorzał. W tedy ówczesny starosta, J. |ń h au se r wybu­
dował nowy ratusz i przywłaszczył go dwmroww. Mieszczanie zasy­
ła li raz po raz ąkargi n a  starostę, do biskupa. Biskup Kajetan Soł- 
tyk  przyrzekł pęwrócić ratusz m iastu, lńćzs starosta mimo to trgy- 
m ał go i nadal w7 swoiuj zarządzie aż prawie po rok 1772.

y  S. M o raw sk i. „ S 8d S z j 7lz n a “ ,t. I .  pag. 9 2  — 9 3 .
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Po starożytrtjfph budynków wypada też zaliczyć długi, nizki, 
m urowanyybudynsk, golożony* na p ra fd m ip e iu  „Nowym Swiocie", 
w którym to budynku mieści się oboenie żandarm erya. W prze­
dłużeniu tego budynku ' byty niegdyś brow ar i gorzelnia dworska.

Prócz kilku jeszcze yimkÓMl nie przekraczających. wiekiem 
'V III . stulecia, nie doeJjowalo sie tu praw ie n ió i bo zresztą cały 

kres pod wzglydern zabytków sztuk m e przedstaw ia wartości, „nie 
ma tu pomników nagaobny^i, rąefp, obrazów, czy w spaniałych 
dzieł architektury, bo w okolicy tej ubogiej szlachcic nie mieszkał, 
u m ieszlzanina muszyńskiego jtey ruskiego plebapa nie stać było 
na przekazanie swej pajfuęci odległej R to m n o śc i'1. *)

Eównież i z życia dawnych mieszkańców kresu nie docho­
w ały  gię nic praw ie da igaszych czasów. Jeden  charakterystyczny 
.w7 tej mieraft obrazek przisłstjiw ił prof. ŁepkoSfeki w czasie swej 
pedróży po Sądeczyźuie lat temu przeszło 40.

|B y ła  to uroczystość Narodzenia M. Boskiej.
Po staropolsku odświernie ubrane mieszczaństwo wysypał# 

vsn§, z kościoła na stary  rynek. Tu granatow e kapoty, krojem jak 
u naszych przedm ies/M an, tam  pąsowij. i zielone sukienne szaty, 
jędw abną giliłą frenzlg obszyte? lisicm podbite fu tr |jn , to znów7 
m inszrfik  różnobarwnie m ateryalne jupki z futrzanem i kołnierzy­
kami i złocisle czapki jako b indy j^u ljów ok ; tu wróSZfiie zielone 
i lepow e kapoty kobiet, futrzanymi wykłady i złoeistani lub s je b r-  
liem galonem ozdobne7. Zapatrzył sie ry fle l,' a u stóp zwalisk sta­
rego' grodu przed drewnian&rni Hunam i ustaw iły się prześliczne 
g rupy  na przedobiedną pogawędkę. T rzysta la t temu, gdy staro­
stowie i biskupi siedzieli na zamku pod strażą mieszczan, zapgwłfe 
ów muszyński rynek nie wyglądaj' inaczej, |ak sie w tę chwile 
przedstaw ił. Powoli poczęły się zmniejszać grom adki — tak miłe 
oku starożytne ubiory k f d y  się w7 m a lljE  wrotach drew nianych 
(loinków i niehąWem milczenie św iątecpnem  dnia zaległo rynek, 
a w każdym k p ie  pobożnego miasteczka widać byto ur.eczysto1̂ ; 
św ięta11. Tyle Bepkowsld.

Jak  w7idzimy, jest to wdzięczny obrazek z niedalekiej nawet 
przeszłośoi —  ułam ek z życia ówczesnych mieszczan — ich stroju. 
Dziś ledwie jedno pokolenie przeszło, jfkże wiele się zmieniło i 
Dziś nie widać już w niezem tej H arożylności m iasteczka Głuszyny 
i jedynie ruiny zamku niemo świadczą o minionej przeszłości.

1) jD epkow ski, „ E u ś  Sandeo .ka".
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T y l i c z  (miasteczko).

l lf i t ia s ta k k o  to w dawnych czasach w XIII. Wieku minio na­
zywać sio * ® p aw ^ i był w tedy zamek obrolm y na górże. Lecz już 
w*XW . wieku zwało się >'Orhanie:iitnm albo i Nbvum Oftpidnm alias 
Miastko od 1363 r. Pod. ta fii oslS flieB i dwoma, nazwaiiii w ystę­
puje w’ dokumencie z 1,391 roku, na mocy którego, podobnie jak 
Muszyna, przephoftzi na w łasność b:isku(istw7a krakflwskiego. M ia­
steczko to było położone w gorszych w aminkach od Muszyny- bo 
i ziemia była tu jałow szą i trudniejszy, dostęp, a w około osady 
rusko-w<Spskie; to wszystko było powodem, że tam tejsi mieszcza­
nie czysto przeobrażali sic w chłopów, a miasteczko w wieś. Po­
jaw iało się to kilkakrotnie jeszcze i w XXII. wńeku. Biskupi k ra ­
kowscy rv swoich ordynnBajch często kładą, na to uwagę i ja rząc  
mieszkańców Tylicza licziieifii swobodami, mapf na eelp podtrzy­
m anie życia i charakteru miajSkuSu wr tej osadzie.

Z tych B ż  pobudek wyszła i erekcya miasteczka tęgo wr 161& 
roku, na uifccy której za pozwoleniom kró jJ ZyeŁlm itl III. nuEsto- 
otrzym iipl od swego w skrzesiciela biskupa krakowskiego P. Tyli­
ckiego nazwę Tylicza i praw a, jakie służą Muszynie. Między innem i 
mówi n. p. Tylicki: „...zaczyni, iż w klHczu naszym M uszyńskim 
miesce «iazwrane M iastkiem praw a miejskie miało (jakoż przywilej 
zasadzenia baczymy y tego dochodzimy) a czasem na wieś obró­
cone — obywafc«» zaś jego od wiary ,św. Rzymskiego katolickiego 
kościoła od^tąjiiwszy gteekie obieli nabożeim w o . . . tedy pozwm- 
lamy, aby obywatele doMostwa swoje m igdzyw gnm tam i — miasto^ 
fnndamnutami staryfch murów obwi^izicBe zbudowali...“

T enżl biskup dotuje kościół pod wezwaniom św. Piotra i P a­
w ła i pozwala Rusinom wyhudpwać R rk iew  parafialną unicką, je ­
dnali zastrzega, aby Eusin.i żyli w posłuszeństw ie "d la  kościoła 
rzym,-katolickiego.

Miasto Tylicz, zwane poprzednio Mi&stkiem, lokował Kazi­
mierz W ielki. •f

Stwierdza to wzmianka: w aktach sporu o dziesięcinę z 1633, 
gdzie między injiefni jest "ffiowa o uposażeniu kościoła tam bęck- 
cegjj przywilejem  z 1363 r. Jsb iien it kołkiołą stw ierdza też i brece 
Piusa I \T. z 1-564 r., w którem  obie strony gr. i rzym.-kar. wzywa

J) -ł)ej)kow ski, „ E u ś  S a n d e c k a 11.
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do pojednania. T w że i akt erekcyjny z 1613 r., skoro mowa jest 
o kościele kat., nakazuje zbudow a^iow y kościół w n f lR c u  starego.

P o z o s ta ło ś c ią  z ,czasów Kazimierza W ielkiego śą gruzy zamku, 
dziś już mało widoczne, l ^ ło  wiec i tu eastrum , p o d a n ie  jak w Mu- 
szj-niW clim  jo • njKąjszych rozm iarach.

W p rzywileju erekdyjnym ąalkazuje bfifeyp Tylitjki osiedlać 
się w mieście dyznnitom pod kara u tra ty  dóbr. To dało początek 
tlo sporów, które trw ały przeszło ljiO lat i oparły A  aż ojkur-Yę 
rzymską w 163(1 r. Z polecenia papieża wydalftgował ówczesny bi­
skup krakowski Jakób Zadzik sp^cyiilnj komisy®, któr-ąby rozpa­
trzyła sprawę.. Ta t e  konfisya zbadawszy, ż e 'w in a  leży p .d^tron ie  
TJushiów, zalurała im fgrkięafl i 0brffiAfi na kościół, a ich Samych 
wypędziła z murów miasta. Na dokończenie ftrokcyi do kościoła 
tylickiego ułożyła knnrisya następujnie punktą: 3)

1. Be wsi By licznej kmieci S i ze wszytkiefn pro­
wentem i praw em  oddaje.

Ą . Dzieńjfeinę snopową we wsi B a r f la c h  po rolach podda­
nych tą jżA w M P i które do stołu N-cia Iiuci należała — diirnja.

3. P lebańskich 3 łany, poczynające s i |  od rzeki Moclumczki, 
a ciągnajgj} się aż do granic wioaók Izb. Jfodtinaczki od daciuąy 
uwalnia.

ń- kppzne — m iary bartfeńskiej (zapew yj bardyjowgkiej) 
dwa gbety  zj ta, dwa owsa wierzchowąto mierząc po wszystkich 
rolach do gruntów  ty lietóch 'jakimkolwiek sposdbeąn albo prawem 
'należące powinni dawać wyjąwszy folwarczne.

5. Bole p opów 'jako  przedtem zdawna w gńanicach swoich 
zostawały ze wszy^kiemi budynkam i i p i^B ależS tem i dzierżawcami 
tło d ispositi-^ N-dza plebana nrech będą oddane.

t  6 . k iły  ii Seraedczak z piłą  tia e tą , ogrodem i f ik a  przyległą 
tamże dla irtłynarza ma — wolne pastwisko tąkże wszędy z nocl- 
danemi wiosek w  okoliczności.

7. Ił/.rw anie wolne lasów w gruntach  mtajjjęffita z wiadomo­
ścią Starosty jednak  tylko na potrzebę, N-dza ple,bana. pozwolone 
jest.

8. Dom dla mieszkania N-dza plebana i szkoły wszytko’ jn ia- 
sto społecznie w o k o fl także 'kośCióLa wybudować ma.

9. Kw arta ły  zwyezayąe y którem iby się kontentow ali tak ba­
kałarz, organ is.,a y |d 9 H  mjpj&ski przez tfeu czas będących na nrzfei 
d ie ,  aby był’y wąybieiiajie y płacone.

3) Arc.li. kap. Iny. Ep. C r®  de 16(18.
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10. Stołowe, św iętopietrze, Sfopki według zwyezain innych 
pauafii sługom kościelnym, aby -dawali tak iako w Muszynie.

11. Targow e' kościołowi wietjBiośein, daroptand, które kościelni 
p rz ^ ię g ji wybieraią., a wybrawszy rachunek niech zc^uą X-dzu ple­
banowi.

12. E m ioc nfedle inożiTości dla zaorania ról i zebranie zbóż 
od pana starosty, fcby. by ła  oana X-clzu plebanowi z pomiemonego 
miasteczka.

Komisy a w dalszym ciągu wydala ordynacje. którW jęijzcze 
w 1784 r. byłayprawem  obowiąznjącbiu następirjaćej tre śc i:

,iSrdynaeya Ich Mościew }tanów Comi.sarzów Jaśn ie  Oświe­
conego Ig . Mci księdza JakóbfS Zadzika, biskirpą krakowskiego, 
ksiażńcia Sieu iarskiefm  przeciwko R usi po wajetey cerkwi za (a j  
p a lle 1 A ssiunptionif I>. T . M. ież jib t Iluś chciała być in  paCifica 
Pos^ogsione Suoruin bononim taki | |n jo r : Ó

1. Aby wszyscy w kościele IhrtH li, a 6 grzynnam iipenów ani 
toti.es, ąnotięs ktćnytojrnie bys i na pokropieniu, gdyż i chorągwie 

Inie ma kf|j nosić około kościoła, gdy się procesja  /><lprawul&, ho 
się aż ku dokończeniu inszy sw. zeliodzą dla czytapiMfreiest.ru — 
niekcbfcą# bywać na fcszy«- św ię te j «y kazaniu.

2. At>y muzyki nie czynili w piątki, w soboty y inszych cza­
sów pd zwipiiŹEhności zakazanych, ponieważ tego kóściót św. rzyfu- 
ski zakazuie; penów ae takich ma .Tg. Mc P. jstjaręsta grzywnam i 
trzem a i egzekwować zaraz.

3. 4 l f  ospy 4°. 'flwóeli niedziel wydali po św. M ar,ćinie- księ­
dzu plebanowi t&kusnopk, z kóp y kwaipily, kaidy mieszczanin na 
kwartał daiąe po pułpigtp grosza, od siebie. (Idy przypadnią .drwa 
do [szpitala poi nne z roli po furze, pod winą grzywny,' czego ma 
doyrzeć pfęban z kościelnymi.

4. Że mi»Rteefeko zasiadło *pod posłuszeństwo kościoła rzym­
s k ie j  katolickiego (p czym fuiHusz szsrzey opiewa), że kaiolikoYn, 
a nie Rusi fundusz służy a oni alienantur jtydstrę^aią się) od ko-

św., iż w sobotę mięsa zażywała na przykorę katolikom, 
czego tetat <**• prohibet^ęw sia: tedy tacy mają być karani grzy­
wien SD, a gdy który z nich będzie tak sporny, a trzy razy ftto- 
wany l||ędzie, za uporne.go: ml bydź od maiętnoSi *y z doTpytkie-tu 
co ma ods%dzonv; na księdza .Jgm. połowica, na kościół tylicki 
połowica: cąłigo ma geryo ksiądz pleban cum Ministris Ekielnsiae 
aniniadyertere i zaraz ox mmc do P. Starosty referować.

>) L sp k o w sk i. , .P iiś  Spnchk>kaK i A rc h . m. rnusz . —  k o p ia .
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5. A  iż fundusz k5oIikonrBR iż,y. a Rusi tyńi wieeeydprzybyWa 
zaezjin gdy K aw ik  chce kupić m aiętność. tpily 'wyciągaią od nich 
na (jene n iesłu szn ie ; a  dekrflta św. pam ięci JMościów .księży bisku­
pów  zfi^r*, aby s w f fd ś  do pół roku w yprzedała; tedy daieipy 
mocą książęcą IJ te i Panu S tarojeie Naszemu i z księdzętn p leb a l 
nem, aby wy Sadzili z miasteczka Muszyny ludzi godnych i do­
brego sum ienia będących, ęoby szacowali na trzy ra ty ; iżby ten, 
który kupnie katolik w ypłacał 'po roku ratę  jedną .póJ za libertadjH  
iednę księcia IMci czwarta część przypBfla taksy, bm inaczej ex 
p lu ra lita t*  E usi zawsze muszą bydź nieznośne niezgody dla ich 
rebelii ey \  buntów y przez nich są m i,śnieni katolicy. Ktpkzy się1 

ue wsióu cisną y wiele miejsc zasiedli, tych kupna n iew ażn i ’ są 
kto obce z katolikiem  wolno osieśó, a pieniądze wrócić na raty. 
a gdyby był który tak oporny cło ksiąźacia IMci ma się udać 
z IS jS n  księdza plebana. D ojrzeć też ma tego ks. pIJBan. aby- 
popisał dziatki w miasteczku, żeby icli dawali do szkoły na na­
ukę, którzy będą sjjsśobni, a rodziców upartych y-tem u przeciwnymi 
ex nunc karać Jgjjlość P. Starosta l-grzywien dwudziestą dft|k firbu  
książH ia .JgMości. Bo jako ten  nm poradzić w miasteczku, dla­
czego miasteczko niszczeć musi y pobe-m w chłopy y wieś obróSS 
się y mieszczony niegodni będą bydź tak nazywani, którzy ćwi­
czenia żadnego nie rhaią i czytać nie umiyia ani wiedza. R o j się
w prtyw ileiach y praw ie zamyka.

Roku pańskiego ty s ią c z n e g o  Sześć-sętnęgo Trżydzięshjgn 
SziSogo (Lo'cuS sigilli). (Podpinano). W awrzyniec (K arczew sk i 
kantor krakowski mp. Andrzej Kowaliński J. 0. HgM ośei ks. bi­
skupa krakowskiego nadw orny dekretowy pisarz i dworzanin mp. 
Mikołaj Sierakowski J. ®. JgM ośći księdza biskupa krakowskiego 
dworzanin mp.

Tenże biskup Zadzik w Ł6S8 r. postanawia, aby w Tyliczu
zachowali mieszczanie takie same przywileje co do służby wojsko­
wej jak  w Muszynie zachowują. Rusinów stosownie cło przywileju 
lokacyjnego z m iasta wydalać poleca. „Z s tro ®  puszczenia im <|er- 
kw ie odkładamy to Bp z w o s ie ||a  się z kapitułą naszą, a tymcza- 
sem niecbay odprawuią nabożeiB & ą w kościele katolickim ".;^

Sprawą o cerkiew tlBieki| ’ na razie ucichła, pozornie tylko 
załagodzona. Es. biskupi Jan  M ałachowski pisze w  1,682 r. do Sta- 
JOŚtf M u szy iis ld ljn : R n r « | j |  jestem  obligowany WMości Panu. 
że s ię  ta kofjńsya o jtó rk iew  tylicką kiedyśkolwiek przecie skoli-

D Ł ep k o w sk i, ’ a E a j  S n H leek a"  p a g : 1 3 6 , 1 3 8 , 1 3 9 .
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czyta, z którey upkazata się niew inność nasze, żeśmy nie, dali 
okazji do zburzenia cerkwie, p iczyin  niecimy się teraz wstydzi 
ks. biskup Imzemyski £ r i t .  grace ), żfe nas niesłusznie udał! do św. 
stolide, teyaz odenmie tfigo potrzebnie, abym pozwolił gfi cerkiew 
znowu wystawić w tóm mieyscu albo mpnastei iaki etc....!*1)

Przabiog całej spiaw y wskazuje, jak  nam iętnie i gw ałtow nie 
ipieiarz występował na w.downię antagonizm  rusko-polski w tych 
stfonaiyli i jak zapalczywą była Walka obu żywiołów. Sgrawa o cer­
kiew tylicka zakończyła się ostatecznie dopiero w pierwszej poło­
wie XVIII. wieku, sp ran a  polska odniosła porażkę.

Ze strony"ruskiej prow adził sprawę cerkw i tylickiej wtedy 
niejaki M ochnacki Stefan, jeneraM r prokurator biskupa przemy­
skiego i jako taki pełnom ocnik ze W rony ruskiej aż do ukończe­
nia  sprawy cerkwi w Tyliczu. 'Sprawni, ostatecznie zakończyła się 
w 1737 r. pomyślnie dla Kusi. W następnym  rokn w dSwóijl za- 
sljuśn dostał ów M ochnacki prezenty ha parochię, ły licką  W 1737 r. 
powróciły też gfgn ta  do probostwa ruskiego, gdyż przedtem  nale­
żał,y do inw enturza łacińskiego. 'Niemniej jednak i motęjn aż po 
.1784 r. obowiązywała ordynacya .lakóba Zadzika z 1C36 r. wzglę­
dem Busi wydana. I  tek poprzednio je “ cze przed zakończoniorfc 
spraw y / i  £erk ieV  tylicką w 170S, r. |a 2 b j j i ł ’o potwieińlzojiie rój 
ordyna^yf, jak również w .1784 r. h n iio  1708 d. *£4 Januarii „A<1 
acta \  isitatio,nffl productum p  reusrim  OrdinatwńSui hane 'Y t. t. 
z 1636 r.) in toto obBiwandanii docernimus et, statuinm s J o Ł ł a s  
•lordan Oanonicus Orac. Aroh. Sand. cum (jfiieultiitilms. Y isitator 
ni]). Anno 1784 cl. 8. vovembris. Ad aetum Yisifcatiouis Ndfili *e pro­
ductum et revisiun Hieronim us W ielogłowąki tfanonicns Ca tli. 
« S p | Arch. Sand. A is iM fu  jgp.®

Miasteczko Tylicz osiadłe byłJTw 1686 r. [następującymi rze- 
niieśln ikanr : kowal 1, szowc 1, tkacz 1, krftwiec 1. p iła  tracka. 
Toż sap o  i w latach 16$o i 1713. lmflność||iiis‘»yła w tym  czasie 

Tikoło 35l)BBów. M iHteczko to płaciło w 1753 r. szelążnegn*^ czo­
powego rocznie złp. 80 według rewi«yi czopowego z 1753 1754 r.
Ilophował się, akt, z a w ija ją c y  orzetaenie » a r t  i regulujący na 
przysMo' pdbór czopowego, podobnie jjiak i w Muszynie,

T asteczko Tylicz położone w daleko gotszych w arunkach 
niż M uszyna*nigdy n i "  wybiło się ńa widownię nawot jako miaste­
czko ^ Ł c jo tz e d n e  i stanowiło prawdziwe przBśofe od mia&fcji do t r a .

E ep k o w sk i, „ E u ś fc S a u d e e lu r1 p ą g . 1 3 6 , 1 3 8 , 1 3 9 .
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Andrzejówka pBieś).

•Jest to jedna z uR starszych osad w kliBzu miEzyyisĘim i na­
leży do pierwotnego uposażenia. .Mianowicie w yrzywitejn W ła­
dysław a' Jag ie łły  z 1331 r. pomiędzy innem i Asiami spotykamy 
Andrzej ówutę (Ondrzejowa). Jak  Eepkowski przypuszcza, i<hS6y szła 
owa kraina, przez która Rusini dążyli od Spiża w .Sandeckie. P ier­
wotnie też była to osada polska z kościołem rz.ym.-kat. i naj­
wcześniej dopiero w wieku XV'. przeszła z ,rąk łaęńnników w ręce 
Kusi gr. kat.

W 13 |E  r. nadaje król Kaziinterz W ielki przywilej M acie­
jowi i .Michałowi i ich potomkobi .na osaizenie wsi Andrzejówki, 
w Czarnym Potoku sołtysowi 2 łfltny, na pastwisko’ dltw owiec 
ła n  1, na wybudowanie miefflrałAa pewną, oz'aM roli, młyn wolny, 
jatki mięsfie, szewskie, piekarskie i sukiennicze wolno mu -wybu­
dować, karczmę takijs ma mieć i sflw  rybny. Kmiecie m® 
św. M arcin płacą czynszu 8 Szkotów groszy, z którego sołtys 
trzeci grosz bierze. Z karlego  łanu Swego kmiecie wonni p ła­
cić po 2 Łzkoty. Sądy 3 razy w roku s o ® s  odpraw lUć w inien, 
a z osądzonych win 2 pieniądze zamkowi, tflg©  sołtysowi lSdeży. 
P lebanow i swemu każdy kmieć gj} św. M arcin J®ra dać 1 gfejfl 
żyta i owsa.

Tlecima z każdej roli po 1/2 kopy żyta i owsa.

lia n ie*  ( wie.ś).

Osada powstała w drugiej połowie X VI. wieku Przywilej n i  
sołtystwo wydał JTr, ICrasAski, biskup krttk. (Radłów, S1? , wrze- 
śnia I 574. ):

„IwaHowi, sT'aśko\yeinu synowi z Śnietnice na osadzenie,w si 
na 8 kmieci, każdy p a  m  ro l i ; sołtystw u 2 łany  i obszar od g ra­
nic, m łyn, piłkę tracką, wolną.; kmiecie w inni sołtysowi ffloljjć 
3 dni w* roku.

Przywilej, tgu potw ierdził w 1627 r. i * (kw ietnia w Kiedcaeli, 
biskup ,M. M r s z k o w I S ł  i p rzen ióS  'go na tych s a n b y d i  w arunkach 
na Stt ;/ana- Krenickiego, żonę jego A nnę i ich sukcesorów. ifls- 
c im a : z roli ko,pa owsa. Cerkiew fundowania w 1659 r. przez b i­
skupa .Jana M ałachowskiego.
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B eren t (położony na lewym brjfejii B iająjj. Isazwe te;j wsi wypro­
w a d ź  Łepkowski od drzewa podobnlgii do jaw oru (ulmus rosną­

cego tu  w wielkiej iŚ^pi.

Sołtystwo i osada założone w 1574 r. 27. września (w Ęn- 
dfowiej. Biskup .Kr. Krasiński nadał oclnośfiy przywilej byaei^n 
Stecowi i Eodorowi Oleehnowicom i ich nastfpcom . Sołtyj^wu 
2 łany. m łyn, piło tracka. Każdy z nich m iał osadzić 16 kmieci, 
każdemu wydzielić s/4 roli. L inettacya od powinności na lat 
Roboty w siąlkie odprawiali kmiecie na rzecz sołtystw a fyliokiego. 
Decima z roli kopa owsa. Cerkiew istn iała  tu już w 1647 r. Oka- 
zuje t1|0 ' dekret W ojdecha BedJiflSkiego, starosty murzyńskiego, 
rozsadzającego' spór włościan z parochem.

B n m ary  fniżnie i wyżnie).

Poekątkowo Byto tu  wieś. jed n a . W edług aktów, znajdującymi] 
się w  Sniątnicy, jak  mówi P ćtrow iez .*) wieś Bruna,ry lokował 
Kazimierz W iellu w 1335 r.

„IV imię Pańskie Aiti&ftj My Kazimierz z Hożej łaski 
K r ó l  Polski, wiadomo ftyn im y wszystkim, komu to -wiedzieć na­

leży, iz pragnąc my dochodu i prow entu K tóllstw u naszemu... 
Danielowi Jąszkowskiernu ™ołtysowi, Jego prawdziwemu Dziedzi­
cowi i następcom  wszelkie pozwolenie... w sprawach uniw ersalnej 
żadnej nie-Sewcimijąc. tak wielkich, jak i l i ł l ly K  ąądził, uekreto- 
wać i karać, jak statut prawa M agdeburskiego wyciąga i rozkazpje, 
których Sołtysów i dziedziców tam zostających uwalniam y od sa­
crów7 Wojewodów7, przeji niertłi nie będą, pow inni sprawiać się, 
tylko swoim M agdeburskim praw llu cjŁ O aadać będzie. Na o.slm- 
tfck patniętffjahedąc zbawienia naszego, kościołowi św., k tók j taniżP  
ufundowany będzie, rtrzydajeińy rolę jedną. Działo się w Krakowie 
,w' dzień śwn Marcina W yznawcy 1335 r .“

Ciekawe jednak, żegw akcie nadania z 1391 r. wieś Brunary 
nie wchodzi ęl° klucza muszyńskiego, z di^giej zaś stron}7 posia-' 
damy przyw lej lokacyjny różniący się, treścią i wiekiem, a zga­
dzający sin tylko o o jc i  osoby, na która został wydahy.,M ianowicie 
w Inw entarzu z IjjpS r. znajdujemy, że „A. 1547. in  Picftrouice 
feria cjuiuta a. F . sn. M artin1 S. Maciejowski na list urodzonego

1) I. Petrswicz: „Sąndeekąja R uś“ pag. 4.
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•J orlim  a z Zakluczyna OastellIRS Ż arn o w aŁ g g ; podczas Bnclmi 
Joannis Obojerśki Eppi. Orać. Capitanei M iiftyŁensis daje na Da­
niela Jaśko wskie|fo na nowe znowu osaB eiSp wsi, bez opisania 
granicy i łanów  z tą konditią by ta  w ip  do wszelkich praw  wo- 
1’oskicn i powinności ich należała. ifirzY w ilej, ten  podany jU stprzy 

si B runarach wyżnieh).
W XVI. wieku występują dwie wsie Brunary wyżnie, starsze 

i niżnie młodsze.
Sołtystwo w Brunaracli niźnich zostało nadane w ^377  r. 

22. grudnia w Krakowie iia rzecz Jaśka, .syna sołtysa z T am ary . 
Dla sołtystw a przeznaczono 2 łany i pewien obszar, m łyn, piłę, 
folusz, osadzić kmieci, ile można (ka'żdy na łanie). Kmiecie so łtj-  
IsOwi dwa dni robić powinm . Decima z roli .kopa owsa. Cerkiew 
pow stała tu  w 1632 r. Wtedy to biskup Szy^zkowski uposażył 
tutejśzą parochię.

Ką l ic z n a .

Osada założona U  '1095 r. Miffikfiijicie Grzegorz Eadziw iłł, 
Iwanowi Tzbiańskiajiu daje przywitaj na założenie B ylicźuA  -ńa 
4 łanach z m Jynem U  browarem , karczm ą wolną do szyliku, za­
grodników kilku ńH naw siu , kmieci 8 (każdy na f/f  roli), ostidzić 
powinien. W ioska ta  w 16.36 r. przyznaną została kościołowi 
tylickiem u wraz z cąłym prowentem,

W ł a d y s ł a w  B ę s s y n e k .
11

(Dokończenie n aśŁ p i.)



Młode la ta  Felicvana M, Faleńskieoo.Ł* O

(Z źród e ł ręK op iśm ien nych .)

Zachodziło już nad nim  powoli radonie słoudSdni „sielskich, 
►anielskich". Coraz nowe cierpienia ję ły  hartowmć mu z. §erea»
n ik ja  ufność dziecięca, Je g o  begświadomośł, a rodziła się na jej 
mięjscu młodzieńcza nadzieja i rozważniej sza, dojrzewająca nfyhy 
A lg  Fińicyan la ) ' iM azjir, i już nad kolebką ciemna mu gwiazda 
św ieciła", więc w łaśnie ' w latanii, gdy ińu najhardziej potrzebna 
i m iłą się staw ała doświadczona ra ja  r.odziB*. um iera mu ojcies,' 
którego straże .1 odczuł młodziutki poeta niezm iernie głęboko. 
jW K ajj ąiojŁęąiowaniu widzi poeta wzór dla, siebie i wspomina, że 
w życiu swojem nie napotkał bardziej ozyuniej™ęgo odeń czło­
wieka. Isto tn ie, R a m  pan Faleński. z-ajmująfl drsć wysokie i od­
powiedzialne stanowisko rządowe, nie tylko r a d z i ł  san/swbuni do­
bram i, lecz pom agał wedle sił obywajjeLstwm, i pracował prócz te ®  
jako Ińsboeyk i fijozof-moralista. „W r. IS lw  w ydał by ł „flnstoryę 
Polską krótko sfebraną". Pozoąfąwił z *  rekopism drugiego w ydania 
tego d z ie ła  wigfeej ńiż w dwójnasób zwięk.szowego. Także niem ało 
L in d y  ów ]>0 w i ę k s z ą  części filozofiezncfflŚoraluych". Wogńle | i a a  
o k ie  u swym popta z miHfccią i uznaniem, kończaejskrom nąm i jak 
zwykle w yrazam i: „Słowem, ze wszeehm iar szb4dhe|'n-} wzór nn z sie­
bie zastawił, który je ln a k  p rz y z n a j|| to ze skruchą, zanadto mało 
w życiu naśladować um iałem ".
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Zaczęły się teraz sm utne dla poety lacta. Ojciec mimo wiel­
kiej pracy: nie zdołał ocalić majątku, który też w lfó® > w drodze 
działów całkowitej uległ sjjpfjdaży. Młtmsza gpM ra Felieyana zo- 
ijj»Ia przy macoszflBi tam  jej dobrze i zacisznie ty ło . On zostajł 
osam otniały, i ez-ąs cały poświęcał teraz nam iętnej pracy samo­
kształceniowej i studyowaniu ojczystej literątfery. W tym to  w łaśnie 
ujt&sie cieszyły się niebywałym  •rbagło.s.em dram aty Korzeniowskiego. 
Felicytm bada tej silm y przyczyny, i mimo ustawicznych zwątpień 
i rozterek myśli, postanaw ia poświecić się literaturze.

K^g jednak n is .jest dlań życzliwy/ Qpie>ka, praw nie mu jfH» 
niepełnoletniem u jeszczS narzngSna, zmusza go Bo w stąpienia na 
świeżo usW iowiony dwuletni kurs prawa, gtfzie panow ała surowa 
dyscyplina, pow ala jąca  jedynie Ea wykroczenia natury... eroty­
cznej. To tłlż1 za strktę czasu uważał Felisyttn uczęszczanie: na te,, 
wykłady. Wprawdzie ojcikc, gdy Sył jofgcze, cz<Bo ąfcapftł .mu się 
j,obrzydzić l i te ra tu r^ 1, ale wzatnian p a  to inne, wspanialsze roz­
snuw ał zamiary. M ia ł  się więc ligać, młodziutki * o elfa do Paryża, 
na naukę wscliodnicii języków, by a nastęgstw ift poświecić się zu- 
1>klnie _prasy naukowej. Teruz to wszystko się ro zb iB jl

U czńszca|ł więje Falońśki na ów kurs dwuletni, |fe  
wykłady prawu 'rzym skiego i polskiego jaką taką przynosiły mu 
korzyść. Beszta nie tylko go nudziła, ido najmniejszej nawet nie- 
rozbudziła ci e k a'w cfs c i .

Zajmowało go natom iast niezwykle toczące się, wkoło, dziwne 
zaiste wówczas, życie warszawskie. A\ irszawa ciarpiałąi — i War­
szawa szalała wśród zabaw. D w jB B to ia ty ,  w ybornie je  zniając, 
zestawić chciał poeta, i uczynił jto w dwutgfoo-wej p o w ię ś* : „Pan 
z F acya tld“, którą jednak wkrótcey kiedy z.agryziłą mu niezbyt 
przyjemna, wizyta ów>§zesnej żandarm eryi, zniszczył najzupełniej. 
ZreSbą mócno i prawtłziwiO tworzyć nie feyło w tedy właściwie dla 
kogo. Zrozumiały to doskonale rząc]mwe, w arszawskie te a try : „więc 
tedy, dijapiatu jakiegBŚ podnioślejszego ani było marzyć — Szekspira 
Boże uchowaj — za to Iśomedye. ile fnożinRjji jak najw-ękćlszfj, 
najbrudniejsze i najgłupsgę11. J)

Pat;rz przypisy i notatki pod liczbą 6.

Z d an ia  o lu d z iach 1; ja k ie  n R o w a j' F a le ń sk i, podaj® n icunal w sz y s t­
k ie . M ogą się  k o m u ś przygiąć, m o ich  zaś tw ie rd zeń  i p rzy p u szczeń  są 
częsio dow odem . 1 Qt,o zdfrhie^sąd poety  d s ła w n y m  Ż ó łk o w sk im :

„Sądzę , że potom ndfić m ia ła b y  w sze lk ie  p raw o  dość su ro w o  w «  
w zg |(j|zi£! ‘Ź ó łk o w sk te g e -sa d z ić . AT isto c ie , w ie lk i te n  g en iu sz  scen iezń jj,
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I  ta  wstrętna, atm osfoia iście gezarynuskioj rozpusty oplotła 
więkjjŁą część miastii by siecią. „Tam wszędzie kankSn P p p w a t  
nieposzlakowany — ©in kwiat młodzieży, r u B n m e j ,  straconej, 
zgranej, pijanej, wyzutej z Wszelkiego Wstydu, szArgał r J $ M  zdro­
wia, zm rg& w szy już" sumienie, a joszcąe wprzódy zaprzedawszy się 
lichwiarzom, lub co gorsza jeszcze, tajem nem u Eządowomu w spar­
ciu. W arszawa sama pio  pndołałfpowej S a tu rn a lii; wi^c też
prow incya dosfauczaiti obiity zastęp tycli m iłośników  trzęgłwisk& 
społecznego, w którem  tonęło sio po uszy, a jeszcze ciągle pptT 
njpgąifti 'grunt się ■ H iw a ł11.

'JiSij sm utny obraz jest gorzkim dziś/dla nas, bo najpraw dziw ­
szym wspominkiem z przeazlości. Młodzież, podobnie jak  Pkkleńslei
0 Mi. rozumiejąca klęskę, by sie nie oddać rozpad# , któraby może
1 ją  w szeregi .t.yeli zatraceńców ]iowiodła, m in iM ldfeue skupiała 
się i łączyła z sabą. Poęta, najzupełniej sam otny w tych latach, 
zmuszony rno-nlaigiię bywać B i a praw niczych wykładach, z c ^ a ż  
n M m io jfS Ł i H zarpał si-ę»< zwątpieniam i i wolno utriłcał młodzień­
cze nadzięje duszy*.* To też szczęściem dlań niemal było, kiedy 
wciągnięty wl tajny związek, przez Uplegón jego zawiązany, obco­
wać m ógł z kilkoma przynajm niej szlachetnemi dn.szami.

Widok jednak szalejącej AYarsząwy b y ł dlań coraz boleśniej­
szy. AU oB P p rzen n M IIsię  wdzierały ogłoszenia wiecznie iiowych 
zabaw, ran iły  s e r i i  wieś'ei o szaleństwach niedaw nych kolegów 
i przy.jteiół. Nie hyło rodziny, któraby nie rozpaczała nad 7 jW m \ 
ojca, syna, b ra ta  lub sM t.|g . „Ślad wrażeń tej S a tu rna lii“ —  pi- 
'sza ngetu — .odbił się M n iejldnym  utworze Żm icl^w skiej. bo ona-
.biedaczka m iała także b ra ta /  który po nsr/ j |  w tąj rosSnąffijl sie­
dział; że zaś osobliwie był jej ukflek|jnyrf przyjechała więc aż z Pa­
ryża, żeby go ratować, ale już Ijyło zapoźnp. W ftzas jakiś portem
życiem to p rzypłacił11.

śm ia ło  to pow iedzieć  m o żn a , za  n a z b y t SStwą p o p u la rn o śc i*  .gon iąc, p rz y  
w ro d?onoM  sobie le n is tw ie , n a  czas d łu g i  sz tu k ę  u a s j ą  p o n iż y ł. N a  
ob ronę  • j t j p  w y ite lc  się  g o & i : że za m ało  z n a tu ry  rzeczy  in te l ig e n tn y , 
a  ja szc ze  m iiio j w y k g z tą jtjln y , n ig d y  się, a n i o p af.rz lł, że b y ł. Tylko n ą -  

Tles' p o w ie m  w  rę k u  w łn d fg  n a rzęd z iem . p o  p ia łc ie ż  w iadom o zk ąd - 
i n ą d ;  że jed iiooeeśnre , ■ w y ra s ta ją ce g o  « Ł o d z i a n i e  'D a w iso n a , b a rd zo  
g b u ro w jrto  z W a rsz a w y  się  ''pozljy to . A k ie d y  w ę s z c ie  z a w ita ł  n a  sm §!3 
K o rzen iow sk i,"  to n ie m a l' ty leż  ze s tro n y  D y re k ey i, ja k o  auijur do zn aw ał 
tru d n o śc i, ile  i E to ilio row ski ja k o  akfto* p ra w d z iw ie  p o w fż n eg o  soeni- 
m p i g o  n ą s t fo ju “ .
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"W tych w łaśnie labach nauczyFsie poeta cenić swą samotność, 
którą później jako mistpzynig sw7ą pokochał. W łH zega po m7f?|ćTb 
stała sie jeeo najuhibionsza rozrywka, tem h ar dziej, że celem jej 
Ł r to  jak najdokładniejsze zbadanie i poznanie najniższyćh w arstw  
społeczeństw a. Jednocześnieijporaz ezB B ej odwiedza samotnika, 
znęcone jegfl' dum ańiam i natchnienie. Pow stają fragm enty  dram a­
tów : Dido, Jugurta , Lech, Krak, W anda, ą ehoe to są tylko 
Ułamki, uważać je możęniy za zwiastuny przyszłych KęJi-cyana dzieł 
,^p raw u historycznych. Już w tedy myśl jego twórcza w ahała sie 
między liryką - i dram atem  rom antycznym , a wskazaniami starej 
szkbJy klaswcznoj ; przyszłość olAdf miała" drogę niejako pośre­
dnią...

Tymczasem jednak młody poeta w ahał się jeszcze, swych lo­
sów7 życiow ych' zujStnie fiiepew n#. Trzeba było albo zostać n a 'p r a ­
wie, albo standwcao pośw ięcił się Śfcndyom literackim . Ale, by tą  
drugą skierować sio drogą, trzeba było uzyskać środki m a te ry a ln r; 
tymczasem praw na opieka -żądała stanowczo, by Pelicyan studyum 
praw ne ukończył. Kończył je  w7ię'c bardzo leniwie zasmucony poet.il, 
marząc jednocześnie o swej kochance — literaturze...

Kzeez rozstrzygnął niespodzianie przypadek. Zjawił się otńna- 
gje w7 postaoi policyi, lfflira n a tra f ili  lH B aad wzWyż wzmlaftkowa- 
uego tajnego kółka m łodych niby?praw ników . Zawisła nad wszysf- 
kijlii sroza aresztowań Jłajbarclziej podejrzanego, Leona Kapliri- 
skiego udało się kolegom szczęśliwie wysłać za granicę, zączefn 
każdy m yśleć ,ją ł już S i t o  o w łasnej skórze. Faleński błąka się 
Ustawicznie po mieście, nocując $gz wraz u innego kolegi, i my­
sią^ jedmSjkeśnie o uratow aniu Jędrzeja F redry , siostrzeńca swej 
macochy, co się mu też wreszcie udaje. W t H j  dopiSro pluń ucieka 
ńo P rus Zachodnich.

Ale już wkrótce wraca do W arszawy, i na śledztwie poljćyj- 
ttem, na które go natychm iast w7ezw7ano, udając „głupiego", szczę­
śliwie wszelkich u n ik n ą ł kłopotów, zyskując sobie tylko opiekę po- 
^ cyjna,; czujną nadzwyczajnie.

_ A tu i nędzne praw a by toyan ia  zaczynają staw iać swojo żą- 
dania. Aby być poetą, trzeb*a [żyć, czyli mreó pieniądze, i jeszcze: 
tzyii je zarobić. Wobec tego Kuleńsld szukać zaczął jakiegoś ząję- 
Cla, i dzię-ki p.eyvnej protekcyi otrzym ał miejsce nrzy urządzaniu 
biblioteki Zamoyskich w7 Warszawie- „W ynadgrodzeige tam  było 
szczupłe, ale przynajm niej stArczyło na opędzenie pierwszych po­
trzeb, czdjgn ifti • w tedy dzięki mojfp1 opiece, praw ie całkiem  brakło, 
"biblioteka ta, z pewnością!. najcelniejsza z pryw atnych wT kraju na-

34



050 DRZE WODNIK MATJKOWf I L1T,ERA<'KF

szyni zl»io©w, z chwilą. Ńnierci Byclifceim 1) znajdowała się w naj- 
opłakajEzym nmładzię. WyjJadłb poprdstu od i i iw k g K a  ztezjraać".

Dni spo<lzoiie lwi bibliotece były jednak dla Faleń.skiego bar­
dzo ] trzyjfm ne.ihardziej jeszcze pożyteczĄo. Tu do woli studyowąć 
nłógł historyę literatury , rozczytywać się w najcennifrjszyeh ludzko­
ści dziSdjSełL tworzyć wreszcie, czego jednak  w tyin czasie zupełni^ 
nie cZynił; tu sipotykał się z A ugustem  Bielowskim. hadająfyui 
kodeks% róniki Gralln który już przfpęlt.em opisał1 Maciejowski, t.u 
nauczył się eJjmM cichą, umysłową prace, tak bujne nieraz wyda­
jącą owdtfe.

Dla D i e l ó w s k i e g o  czuł Felicyan duży szaeuPm , lecz do ziiję- 
Itpgo tylko -własną pr&Ca zldiżyć się nigdy niejflumn.l. Zachęcony 
natom iast jogqa|przykl'adem energicznie zabrał sufc do stijdyów, 
i wkró(jcaj m iał już swe znawstwo lit.ara.lury udowodni

Stosunki życiowe jodnhk nie staw ały się dlań miiszfimi. Za­
raz. po uzyskaniu pełno lethośei. w ytM złć m usiał proces swej da­
wnej opiece, w którym z trucb’i.ością zaledwie cześć spadku dla 
sibhie i młodszej siostry uratował.

Ukończywszy lirB ę  w bibliotece i uzyskawszy nieco dłuż® - 
urlop, pbstauo.wił Ińałoński zakosztować tak od dawna upragnionej 
swobody. "Wraz więc z przyjacielem H ieronim em  Oiemniewskim 
uradzili zwiedzić „pieebutą." Galioyę. B jło  to świeżo po wypadkach 
46 rok.i, i przygód dnsnal nie mało. Całą tę wędrówkę opisał 
poefei i w y d ru k o w a tłją  chciał w „B ib lio tek  W arszawskiej", ale 
tego opiąu redakcjfe n i j | przyjęła. Zwycżajfyn swym rzucił wiec rę­
kopis w piec. więcej się oh nie troszcząc... A fflcodaę. Nadszedł 
rok 48^ „narodów wiosna", brzemienna, w wypadki. ZMftojsłońcjj 
nadziei rozbudziło i w sercu naszego pjeAy zamaiite, nięco tęsknoty. 
Słow a samb .dgtiąf^się ję ły  na usfa, pieśni wytryskiw ały z serca,

r)  P a trz  p iśg iig y :  i n o jg k i  pęąl licz la j 7.

D o p isek  F a ień sk io g y  n a  m arg im is ie  p a m ię tn ik a :  „ Ig n a c y  Lojfflą 
lĄ ć li te r .  b ib lió te jęarz  i l i te ra t ,  zn an y  z u p o r c z p R j  p o lem ik i z Mjąe-iw 
jo w sk im . W n o sząc  z nu.groniadzoj.Y oli p rzez  n j tó n  w B ib l i j j t e *  m ate -  
ry-atlótę, z a b ie r a ł  sig  do p is a n ia  D ziejów  .Akadem ii" Z am ojsk iej — ale  
o p ie sza ły  i uajw -yższ igo  s tn p n iS i n jeg p rza rln y , sądzę, że o s ta teczn ie  
sam  gig, w  z ro b io n y m  p raez  s ie b ie  ohad&ie o b la t a ł ,  i n a re sz c ie  d a ł  za 
w jjgra.iię. W izjCstkre 'po p rzed n ie  k a ta lo g i ppzn tracal'. N a tę  m ia s t zo s ta ły  
po n im  b e z ła d n i1, k u p y  k a r te k  z n o k ta m i  bfibliogiaiftozUcm i, z k tó ry o h  
je d n a k  n ig d y  siw .JjJi- n iczggo  d oczy tać  n ie  p o tr a f i ł11.
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jakby z odkopanego źródła, pwMy kajdany balu, i rozproszyły s i l  
cienie dum ania: Zwyciężyła m ijdtSó i nadziej a f (

Siła twórcza wyzwoliła się w duszy, rtiarzenie o stwarzaniu 
pieśni pięknych w ćzyn sj$ zamiaaiło. Hjfezly w kąt kśia.żki i stu- 
d fc , dźwięczały zato pieśni...

„Utwory te, z przyczyn, jakby sio dziś powiedziało — od an- 
■ora niezależnych, (to znaczy: że, dla bezpieczeństwa, raezelbęhńje 
fca pamięć ttfh ia ljj niż powierzało pism u) — powoli przestarzały 
i f o ’/. wielkiej B ro d y  .aoprzepadąły. Móggg się mylić, i zapewne się 
mylę, sądzę jednak, że w innych olcoliązn^śm eh, to jest gdyby 
drnkówanemi by#  ,n'i,ogly, byłyby mi pewien rozgłos z y ftn ły ;"  Jak ­
kolwiek było. zrodzoijji zośtaty w słońcu nadziei, i rozpoczfły 
pierwszy f§ res poważnej tw A z o śc i autora p rja sz łeg o ; „Altliei".

|;< 'ZI-/.IAI. DRUGI. I |  848—186(15

Serdeczny zawód. — W Sż4zcbife%vilie. — Pierwsze 'śtosimki lite­
rackie. — Pierwszy występ. — *  Sielóii. — Korzeniowski. — W ÓVaij- 
szawie. — Liiszjizt|vsęv. — Przyjaźń z Komorowskimi. — TwÓrczti 
praca. — „Z daleka i z bliska". — „Kwiaty i kol|gj“. — Korespon­
dencja z L. Sieiuieśskim. — UTziidowolBić poety. — Prąca dicjia, 

na zewnątrz milczenie. — Kok 1860.

Rok 48, w zaraniu swem w skrach słonecznej wolności ską­
pany, Jiył nito ostatnie echo konającej piosenki swobody w  jPolsce. 
Od zachodu Europy szedł ten wiew potężnego buntu, w alił po dro- 
w zaparte serc niemieckich bramy, i 'jako zwykle, najżywszy i Tiaj- 
ldonniejtize nadzieje obudził w sdrteSli polskiej młodzieży. Miiłio 
stanu wojennego w kraju, a»*ohlg-żenisr*w mieście, żyło sjfc wtenczas 
m U arszaw io jakgrdyby w przededniu przofzuwanych s® -z R ie2i 
dni odrodzeniowych. Z dniem każdym niemal to w padała pioru­
nowa wieść o .jakiejś walće, bitwie, wyzwoleńczym czynie, to znów 
ku upadkowi się chylił nadpróchniały jakiś tron, lub dźw ifizała 
pu łosńa piosnka o ludów braterstw ie.

Lepsza część młodzieży wąęsatwskjej pałała. Mooarfta złud* 
Nadziei stw arzała w marzeniu rzeczywistość drugą, serca żyły ime 
ża rzen iam i dnia dzisiejszego, "ale Wizy a mi dni przyszłych, pięknem 
bieżących, wyczarowanych. Zdawało się niemożliwy raeztgK by rok
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ten  m inął brzem ienny tylko nadzieją, a nie czynami i zwycię­
stwami ujarzmionych owocjiy. Ale czas jeszcze n j |  nadszedł'.

“  jjalenęki z grzyfflpółm i mieszkając w owym czasie w klaszto­
rze Karmelitów na Lesznie, w tjndi samych celach, które patryo- 
tom przedrewolucyjnym  z j  więzienia służyły, na jaw ie ś^iił wT ustn- 
wdeznem ży»oJ| ppęlnieciHiu. Lecz nie tylko on sajn. I  otaćzająry 
go przyjaciele, a nawet śm iertelnie chory Teodozy K rzyw ickir) — 
roili wzajem sję podniecając prawdziwe cuda wydarzeń.

I przyszło wkrótce boleśnie sm utne przebudzanie; jeden tylko 
Krzywicki nie przeżył swoich św ietlaflydl nadziei, u jia r ł  —  i spo­
czął w m o ^ S -w ie jp ą c  w ludów odrodzenie.

Zaczęły siefM w E m  -Tedztwa i hmfirzjfczyiiowo zresztą are­
sztowania. „Niebawem też i kółko nasze ljszezuplac się noczęło. 
YYijpu z kiego na Sybir poszło i na Kaukaz — niektórzy tylko 
szczęHiwsi w Zamojskich Kazamatach rókolgkc®  odsiadywali. Żmi- 
chówska i SkimlporowidUwa w7 Lublinie pokutowały. Karol B aliń­
ski, pow tórnie do Cytadeli wzięty, tam jakiś czas trm n a n y , zrę­
cznie się jakoś wywikławszy, mimo nowego dozoru policyjnego 
uszedł z kraju, i już go odtąd więcej nie widziałem?1*- "

Okoliczności te wszystkie W połACse^iu z cichnącą_ wrzawą 
buntów wolności np świocie, powoli zacjgły stawać się. tą  „prat- 
w ć l i« a “ rzeczywistością, ktcmrj głos w y p ło sze  m iał wkrótce wszel­
kie z serc ‘polskich nadziejo. W raz z końcem wiosny szybko m arły 

,'świetlane ułudy. P iersi skryw ały w sohie tajnią,rozpaczy, i zaku­
w ała wTola w kajdany milczenia wielki głos buntu i pożądań.

Podobno zawiedzionemu w swych nadziejach Polakowi naj- 
truĄ n ifl j d t  zgodzić się na klęskę w m ilcz®  i u. Teraz jednak  
wfczystko pokryte zostało milczeniem. Lecz rozpacz nurtow ała już 
w duszach, i wtedy właśnie, po dniach serdecznego tego ufn.y&h 
serc zawodu, s tw arza li zaczęła ten  nastrój, który w7 dniach roku d i  
wybuchać ją ł krzykiem huntu i pieśnią żałoby.

L Patrź przypisy i notatki pod liczbą. 8.

Zanotował poeta ł— na Marginesie iśwęge pamjąttńka. — taką 
o Krzywickim informacyę: „Jjiemało utworów jogo cłtpkoirada Biblio­
teka Warsz., Pielgrzym, Dzwon, P rzegfii Naukowy. Były to rzeczy 
może za pośpiesznie tworzone, ztąd brak im rozmysłu i nieraz może 
rozwlfkłośoią grzeszą, tu i ówdzie jednak spotyka się w. nich us^py 
wiełjfiej piekmści. W swoim czasfL zacmcony i eoniofy, dziś mniej 
Pysznie całkiem zapomniany został — tak,, p  nikt prawis o Ł ini nie 
wie. Niech więc choć łych lufa , slow przyjaciela odświfży przewiędło 
kwiaty na fcjlego m o ś l |j ‘‘
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Faleńyki ®lil flję. na fW m , w yczerpałam , do n i­
czego już, zda 'się, prezdolnym i niechętnym . W stanie przykrego 
zgnębienia wjóczył się po mieście, bo — w dodatku — za­
brakło nm płatnego zajęcia. Obiecywano mu wprawdzie* posadę, 
nie dopie.ro ua rok 185u, na razie wjge nlę m ia | w W arszawie p o  
r ot>i6. Zdaje się, że na usilne zaproszenia maeocliy, w ybrał arę. do 
niej lłr dłuższy wypoczynek, do miasteczka Szczebrzeszyna.

* Miasteczko to. w owych czasie, przeżywało swe najlepsze 
cza&y. Znajdowała się tam, bezsprzecznie w tedy najswobodniejsza 
i może najlepsza w kB jn  szkoła : g im nazjum  im ienia Zamojskich, 
powstałe na gruzach w z jE sio iijj Akademii, którego kuratorem  był 
■sam ordynat Zamojski. Panow ał w niej duch staropolski ale swo­
bodny, i choć nauka surowszym niż gdzieindziej prowadzona była 
sposobem, uczniowie zadowoleni ijEhętni czcili isto tn ie swych pro- 
f^atfów, którzy po większej części wy Chowańcami byli sz k o ły łrz e -  
nńenieckiej.1)

W Szczebrzeszynie też m ieszkała pani Tekla Paleńska, maco­
cha F e lic jana , głównie d tó  wTchouBnia i w ykształceH a swych 
dzioei. jak też, by bliżej być w łasnej rodziny. Jakim  by ł stosunek 
Poety ,do macochy, o tern już mówiliśmy. „M atką swojej duszy£‘ 
nazywa ją  nj&jednokrotnie H alcński, i piękny ten  stosunek coraz 
hardziej zacieśnić S e  mvisiał, skoro poetfl tf  Patac li późniejszych 
c « a z  SfŁfflciej odwiedza Szczebrzeszyn.

Czas m usiał mu tu  schedzie niozwylko szybko, a przyjem nie; 
w pobliżu jęieszkała nkocljaoą mu siostra Apolonia, w tad y ju ż  żona

PuJ^atfz przypisy i notatki pod 1. 9.

Ten iragmont swyah wspomnień |oś(S ąkfczupły, uzupchiił Haiai- 
®ki dość oiekawą, histerykowi nyzyszłemu szkól polskich przydatną, 
notatką: „W następstwie stopniowo rzeczy się zmieniły. Iłząd pęęzął’ 
'■podglącteć, ppłbadywira nhstdpnie z ramienia swego coraz nowHbh na- 
nozycie-li nasyłać, jioraz ciekawszy cli, coraz wipeąj sobie oddtuiych — 
aż wPęszjpib TurkułJ wziął na sffifiie Gimnazyum owo od Żamojskioh 
dla Rządu wytargować. .1 edfiŁ®4f£ni4.nie wiem już czy z jago porady, 
czy t|ż  może jnaSe!jo rachunek to zrobiono — ale zimg'1'a odkryto 
tam niby jakiś spisek pomiędzy młodzieżą. Właśnie urządził to nie­
jaki Horoszewicz. Zaczerni poszły zaraz uwięzienia, wywózki, w końcu 
pożądane zamknięcie! gjfkolł, w której gmachach, czemprętlzej, moskiew­
skim obyczajem, pomieszczono lazaret, ażeby nawet zabudowania (a te 
były ifcrdzo okazałe) ile monbści opustoszyć. Od tej chwili, miaspezko 
także bezpowrotnie upadło."
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dęktora Taclojjsza W ien iaw sk i® ),9  zajninjflfflft posadę naczelnego 
lekarza w d o b a c h  Oręlynąęyi Zamojskie']’. W ieniawski w krótkim 
czasie s ta l sio najszczerszym przyj acw em  poety i zaznajomił go 
z obywatelstwem tamtejs}$m, któro dzierżawiąc przeważnie folwarki 
i wsie Ordynacki^, składrMń się z samych tszciimrlnycli i poczciwych 
wąśMów-wiamsow, daw ne pam iętający.di czasy, żywiących swe i cu­
dze dusze płomieniami wiecznie młodej nadziei, dnmy i miłości.

Na czas pew ien mógł zapomnieć JFalicyan o smutkach i za­
wodach, oddać " i ę  na nowo dmnanj.om i marzeniom, powrócić my­
ślą do ukochanej dziedziny twórczości. Tu zapewne zrodził się 
pierwszy pom ysł ,do słynnej pow iastki; „Z daleka i z bliska", a już 
bezsprzecznie powstawały p if klip utwory, w lat kilka późni fej ma­
jące utworzyć wieniec ^ fw ia tow  i kolców".

Było to wszystko jak chwilowy pow rft do sielanki Ijjpztro- 
skicjhułodości, spojrzfejiie wstecz ku mijającym marzeniom — na 
progu męskiego, burz pełnego życia.

To też powrót dci W arszawy niemiłom był dla poety przebu­
dzeniem ; obiecywana posiada zawiodła, trzewd było co rychlej bu­
dować sobie podstawy m ateryaluego bytu.

Młody Felicjan, czuł się jednak już poetą, i literałem . Korzy­
stając przeto z usłużnej pomocy Teofila Nowosielskiego, ją ł zawią- 

jżyMrąć „stosunki literackie" w nadziei ogłoszenia swych utworów, 
by już mocnym krokiem d.o u p r a g n io n e j  pędążuć celu.

Stanisław  Jachowicz, z którym  się- Faleński p o zn a ł' na w stę­
pie owych „stosunków" zawiązywania, p rzy ją ł go niezwykle mile 
i serdecznie, w ysłuchał chętnie deklam acji fragm entu p. t. „M arek 
Jaxiiirontóki“. C h w y c i ł  się nim E e /S iz tij i niemal o przyjaźń po­
prosił. 'F-ąlieygin n\ęsg wpływowi myśli jegó i nczuć, codzieii pra­
wie go odwiedzał sz a n u ją *  go i oo&ząe jako człowieka, dziwnej 
prostoty uczuć i pojęć, niezmiernej, udzielającej siPzaraźliw ie wiary 
.We wszystko, c-o dobro, pi§kne, szlachetne".

Nm szczędził również fnłęi^miJjjjBWÓe rady swej i przyjaźni 
liteSttj Wójcicki, któremu w 'tym sa"£nym mnipjwiScej ezagie zo­
sta ł przedstaw iony. * Z oljśzłniej sw ej i bogatej biblioteki pozwo­
liwszy Felieyanęjwi korzyedae, nakłonił go Wójcicki do s jardy o- 
wania literatury  » p o k i  ZygmmńAWskiej, ccNJik piękne w przy­

sz ło śc i wydać miało owoce. Przeczytawszy zaś utwory poety,

J) Brat s^rmych w świacie artystycznym: Henryka i Józfefa.
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w ybrał z l i c h : „Tęskne cdplopn ", o i» l  J,Dziwne dziewczę", 
i oświadczył zdziwionemu niec-o tym  wyborem Kelicyanoiwi, że jo 
w „Bibliotece W arszaw skiej" wydrukują. .Fal suski uradowany, 
lecz nie chciał, by go nazwiskiem podpisywano. Powody tego uporu
l.yiy nieco dziwne, może zresztą* ze stanowiska poety uo T I n n e .  
Przytoęze 311 w yjaśniąpia kwestyi w łasne jego słow a: „Powody 
zaś moje, gdyby i flżiś przjtgzło rzecz p  darydbwać, byłyby te  
ś%me eb wtedy, -fest jakaś fatalneśe, przywiązana do uiego nazwi­
ska, Sądzę, że musi być tak tlgclne, czy tęż tak mało wybitne, jak  
rzadko, Nieraz, najbliżsi, nazywali mtiia 5  ilęckim, Śklińskim , ln,V 
nawet Falkow skim . Nie widziałem nigdy, żeby się równie p lątano 
pomiędzy n. p. W ojuickim*. W ójeayńskim i W ójęikiewjcŁem: Tum­
skim, Gurowskim i (iórecuum; Trębiekini, T ftbu iskun  i Trąbezyń- 

# skini — cdioć warunki tu p ru c ie  jednakow e.“
3 h  zaisto dziwna „wiarą;." poety jesi jednak bardzo uspraw ie­

dliwiona. Z papierów pozostałych po nim  w bibliotece Wilhujow* 
spostrzódz można, jak często aż do uprzykrzenia b aw io n J siw ftry- 
kręcaniem jego nazwiska, lecz nawąt* i utworów. Zdarea się to za­
iste tak często, że łatwo można uwierzyć w „fatalność nazw iska", 
oraz... niezwykło obszerne oczytanie naszych recenzentów, którzy 
aż 4 razy w jednym  r l n  utwór Faleńśkiego przytacza,m .  podpi- 

■gńtfali zgoła innehi nazwiskiem , 'te  w łaśnie drobne le $ | eiąg łf 
przykrości wyrobiły w sercu poąty nieufność i żal tło zawodu, kt.óijl 
f e  już od pierwszych występów, jak  to zaraz zobaczymy, prześla­
dować zaczaił. Stąd w.is*a .Felieyana. że mu nad kolebką „cietima 
gwiazda świeciła".

P lask owej gwiazdy pailł juz nB ęhw ile pierw szyss literackich 
występów poety. Kiedy bowiem po wydrukowaniu wzwyż t zmiaiiko- 
wanycb pieśni, pewłał Falońśki do redakcyi ..Biblioteki W arsz.", 
pierwszą wówczas nU pisatą pjeśń z pu&mątfi „Teifnopila,", oraz 
ustęp z wycieczki w Krakowskie, wszystko to go dłuższym nąmp5]<| 
srom ę.hiil ,mu odrzucono. Bronił „Term opil" na mosiedzwniu rtlla- 
keyi jtsdyniS Seweryn Gołębiowski, i ońto zapobiegł i<■ 1 > spaleniu, 
<•<] niezwłocznie uczynić chciał’ F e lic jan .

r znów b i Ig ły  dni póocie cii bo, smutno, prawie beznadziejnie. 
Zachwiały się W .unn wiara w  w łasne zdolności, zaczął pojmować, 
zo jest Jwin-ak w jego sercu coś, gp cJx- tw órczą żywiąc-, zarazem 
odgranicza g& od tłum u ludzi. Czuł, ł e  w niektórych jego tworach 
bije źródło, z którego me zechcą pić wszyscy — i z tego to za­
pewne ftasu, podm dzi u tw ór: „Sobie śpiewam, nic komu", rajjUpe
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, przez krytykę późniejszą tłumaczony, o ezefn niżej — i źle zro­
zumiany.

Jedno&tajność szarego żW&mJ osładzał mu m iły stosunek 
z Trypplinem . znanym już wówczas literatem , człowiekiem n ie­
zwykle wykształconym, który jęclnak btawszy lie  ulubieńcem  salo­

l ó w  i tow arzystw , zatracił moc charakteru i zeszedł jp  m anom e. 
S trata tego przyjaciela b j ła  d,la Jfoety tern boleśniejszą, że jej za- 
pobiedz nie mógł, chociaż ją  przeCluwał.

* W i k t o r  P r z e c ł a w s k i .

( 0' i t g  iM f tą g j . )  N



Berka Joselowicza
projekt legionu ochotniczego dla A u l i l f

w r. 1796.

H fo , się stało z jfcrkiem  po upadku insureleeyj 1794 r.? 
pytanie to, rzucone jjpśredńio przez prof. Aśkenazego w II. poszy­
t e  „Kwartalnika <1o badania histaryi żydów w Ptufesee11 (W arszawa 
1910J ł  rownoczesnem zakwostyonowaniem prawdziwości istnięja- 
C!‘j | egąndy o uw ięzieniu olomunieckiem i wykradzeniu przez kijku 
przyjaciół, darem nie staraliśiręt się znaleźć pozytywny odpowiedź 
w aktach archiwów w ile ń sk ic h . PrzeglaylniSeie odpowiedniego, do­
stępnego m ateryału z papierów  policyjnych w Archiwami nunislu- 
ryum spyaw w lw ngtrynyeh, aktów1 wojskowych w7 Archiwum  wojny, 
głównie W ydziału rady nadwornej wojennej (Ilofkriegsrat)* nłe 
dało w odniesieniu do Berka żadnej wskazówki, pcflpzfl -gdy na­
zwiska wszystkich aresztowany cli i m prnow anych  w7 gjynf czasie 
w Ołomuńcu i Joscpbśstadzłe uczestników insurekcyi ligurujy wr Tpi- 
sacii. () kazM in z myli zachowały się jeżeli mc luźne wzifiianki, 
to już w prost stosy aktów', jalc n. p. o Piatolim , S taniałjw fie0 9  
tmjrini, Zajączku. K ołłątaju i t. d. Eaz tylko wspepnniany został 
Berek, w ziuinom już częściow o doniesieniu Bauma z Lublina z 15. 
listopada 1794. B auin. pisząc o wjeździe jaw o ro w a  do W arszawy 
i M daniu  imi Jduczów hiiasta, inform uje: „... ® ner.* l Person ist 
detacuirt urn die ans W arschau un ter donj Ggporal Dowrowsky, 
JMadaliaa.kky uud Ctedroiz ahgozoheflon TnsurgeucSi... aufzureiloen. 
Sclion ani 13. dieses Monats bat sic deraidjie bei Czersa einge- 
holet, cielę Ę anohen em bert, unM die ohnediesąs unzufriedeneii 
Lruppen z-ej-streut ^ s ie  ziehon nun in  einzeinen Gordon herm n, ge- 
horelięu den Befohlen ih rer Obarn nicht m ehr, habeu Mangól ali
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L eten sm ittęh i nnd erggljeai sieli tmpjJojiwei^e, toils an di<* ilinen 
ni)ensctzenden Busfiątt, te ils 'an  unsEreliiti Sandouiirsclien nnd Lu- 
fcliniselien heiindl.elien B rigadui. Die Zn 111 ciur imlałigenden Flli- 
elitlijtge ist feętrftehtlieh; w ir ontwaflnen nnd assentiren die dięnst- 
nsug.liehen zu im sern Militftr, die >ol]kommen untauglielien bin- 
gegen w erden mit Lanfp&sseii entlassen, H an  sełiont liingfgen  
j.ęne, w ej che sieli fur Offtriers o.dsr Towarzjjszen ausgeben ; icli. 
H ań b o  abor, d * s  die snbaltorrien OITieigns nnd Tow rzyszen wlum 
u n te r die gaffilirlielysto Klasse zu ziililen sind, nnd obiła I itor- 
schied gez\vun<^u werćleju ktinntsn "Dienste zu nfthirtoSi, vte,ił maji 
eines Teils bei der |E s s a f i  Y ennelirung /der polnisclien Insurgęn- 
ten-A rm eo J ic h t fclosHmidiche, sondom  S&tbflt Bodiorjfro, F riso iyo  
nnd llandw erker zu Aowarziszen wiihlte weil die HtiehtigiaiM icbt 
ais Offizieri von eiuer Puissabse anssMBMMh , sondern alg e te fO  
der er mięl Diengr der Besolution zu la trad T fc l sind, nnd weil 
bekanntw in^ssen nieistejis Avant.uriers, Mensehen. Eigeiitum  
n ®  Vermdgeiillwettgee.ife.rt liaben, Officiersstidien bei der I k S f  
relttignSarnme zu erhalten  Hżąin Iteisj&Hl 'kann dar bekannte wal- 
scbaner Schnster Ohylinsky nnd der Jude B crko^ronow icz  dienen, 
die beide ais Ober,s ie  bet der BiAolutionsfrinoe ndgestplii w aren“... *)

Doskonałe informowany i w stałym  kontakcie z R:Vff;i na­
dworną; w o je m ! pozostający Baum nic nie wie o jakim kolwiek 

Ł iz k ® o  aresztowania Berka. Z Sigcdą oddałby go tylko, jak widać 
z powyższego pisma, w rekrniy. B ozpom dżenia  Bady nadwornej 
wojennej, k ilkakrotnie w tym tóasiu  wydawane i p rz y ć m i napo, 
nakazywały aresztować wyraźnie tylko przywódców (Ifiinpttg) in ­
surekcji. Za takii&o nerka w j3 |® n i3 ii ie  nwążano i yłgióle. m łfn 
sie jego osobą interesow ano. Inaczej było z Kilińskim- w którym 
widziano uosobienie hydry rewolucyjnej mieszgzTifństwa warszaw­
skiego, a Baum nie omieszkał zakaz donieść, 27. gfudnia, o wyda­
nym nakazrfi i aresztowaniu K ilińskiego łącznie z Potockim, Mo­
stowskim i Zakrzewskim. JakkolwiokOftilź rzty.z sio mieć mogła, 
jedno okazuje sie niezbicie p.e\vn.aijł. a m ianowicie, że Berek w każ­
dym razić nie uciekł^ąni tgż niepzostał wykradziony z więzienia. 
W  dm gim  kwartale r. 17$» prosi Prezydyiun yządn krajowego we 
Lwowie o palszport podróżny jdlo W ifcdnia.2) AVe Lwo\fie przesiń-

’) A rclii.w iuu w oju} W ie d M , C abinets-A cteo i 1J794. C iąg  d a lszy  
d o n ie s ie n ia  zob. K u k ie ł, P r ó b y  p ow stańcze  (W a fe z iu m  1 9 1 3 )  s tr .  8 1 3 .

2)  A re liiw m n  P fm stw o w a, E w ów -. In d e k s  tibca' d ie  r t r l ia u d e ld to n  
P ra e ś id ia l-Ł fijg e n stiin d f 1 7 0 5 . A p ril-M a i-Ju n i ® 9ń7 . .Tosiolowiez B e rek  
b ittg t  lu n  e in o n  P a s s  n a c b  W ie n . Sarnowo a k tu  b ra k .
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dnje w następnym  1.706 r., ciesząc się tu zasłużoną szeroką popu­
larnością. N ielegalnym  sfrtfSAbeiu uwolniony z Josephstadtu uzy 
Iiłoimiriea, byłby Berek z natury  rzeeH p 'm usiał unikać granic 
Anstryi,

Eok 1790 pam iętnym  pozostał w - dziejach walk A nstryi z F ran- 
i Bonapartem . Niejgnwodz-ąuia opera ej’j wojennybh na tereoie 

włoskim i skuteejne zaatakowanie interesów anstryackieli £ tej naj­
bardziej czułej strony pobudziły rząd wiedeński do najwyższych 
wysiłków. W ybierano nf&sami reknySi i podatki, a zpyądaB) teraz 
z kolei rzeczy dobrowolnycli nadzwyczajnych ofiar p.atryotycznych 
od Inelnplai na oęje wojonue. Nie pomijano oczywista w tych żą­
daniach Galieyi a „ lłandb ile ty1' cesarskie raz poraź przynaglały 
gubernatorów  galicy jsk ie j do.iMieugiezńego zachęcania mieszkaiieóów 
d |  jćLwania „czynnych dowodów i.cti w ierności i przywiązania dla 
ich Najłaskawszego (gfiligst^jń)1 władcy i ich miłości ojczyzny".

&/iar nie brakło. Rospieszył z iriemi z G aliąsi zachodniej 
między innymi Stanisław  Małachowski, oddając na M trzeby wo- 
j® m « 1 2 2  korcy zboża, 460 kdStóy owsa, 43:3*centnarów  siana i ^ 0 0  
luf karnbinowąyeh, ale z zastrzeżeniem nie ogłaszania swego na­
zwiska. Za hojmy. dar otrzym ał za pofiredniathwmm gubernatora spe- 
Cyalne wyrażenie ukonUmttowania cesarskiego. W Galieyi wschodniej 
nie nai w i# e  liczył gubernator ( ła is rn A  W każdym rażłp w listo­
padzie donosił, że zebrano już 9$1(Lguldenów, 13386 korcy zboża. 
16768 korcy owsa, 1)00 łokci p łó tm B  lBpO centnarów  i 35Q porcyi 
słana. 4 skóry wołowe, 3 sreb rną  miski (S ck ii^ą ln ), 30 g a rn ę *  
wódki, 65 wołów i 39 kosi. B zezegójgw  spisy im ienne dohrowol-, 
uyołi datków ogłaszane spółczeŚMp w „W iener Zeitung", wymie­
niają w śród wielu ofiarodawców ks. Adam a Ozartoryskieggl z po­
zycją  ofiarowanych l,o00 guldenów, 1,000 kor w  z b lfp  i 100(1 korcy 
owsa. Tyleż samo ofiarowała Elżbieta L nbom irsba; A leksander 
Zafitoyski dał 2000 kordy- zboża i 2000 kćfrey o m  Katarzyna 
hflssakowSka i 000 gflldeiiów, biskup lwowski Bielański 300 .gtilde- 
nów, W aleryau l)ziedu*ycki 200 korcy zbóż# i 200 koruję owSa, 
A ugustyn Deboli 40 ko|gy zboża i 60 korcy owsa i t. d. .Jako ofia­
rodawcy srebrnych misek (Iguriiją Remigiusz Karnicki f2) i An- 

B h n i  Rozwadowski. Nie brak pozfttem w spisie, z którego jcdS dla 
przekładu parę najw ybitniejszych pozycyi dajemy, dafjitów 1 , &  

i kilku guldenowych, pochodzących od różnych funkeyonanuszy
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rządowych, urzędników, a naw et i woźnych. 1) Kosztem d S f l P  my­
ślących patryotycznych obywateli dostawiono pozatem nieco dobro­
wolnego rekruta, a zamierzano naw et wystawić osPS |y  korpus 
(Tclłptniez^. Ta ostatnia myśl nie została jednak zasadniczo ani 
przyjftft ani też aprobowaną, przoz w ładza my wyższo, które mrasto 
niepewnego korpusu wolały brzęczącą, pewną gotówkę i dostawy 
w naturze.

Nie otr<*ę agitacyjnym  wpływom, dobrze sprawę ofiar 
dobrowolnych prowadzanego ^ a łs rn c k a , były uczestnik insurekcyi 
Kościuszkowskiej, k tóra ]JK ck 'ż  w Anst.ryi upA ryw ała przyjaciela, 

|  'jeżeli już nie sp rzym ierzeńet||B orek  powziął w tym  czasie pomysł 
stworzenia korpusu ochotniczego żydow ski!;^ i oddania ga  na 

i usługi wojenne A ustry i.1 O aisr|ic t podany sobie projekt przyjął 
i pOfłał go natychm iast na ręce dyrektoryalnego m inistra  lir. La- 
zansky’ego w W iedniu z ,im.stępującemu pisAlem :-)

Ldocligeijąorenęi' Beichs Graf, 
o-nijdiger H err !“ O

Ais ich uah lf Ę lnpfang des lit)chst,verohi'licli,sten HsEiid-Billots 
voni 21-ten vorigon M onats die liierlandigen E inw olm er zur I)ar- 
bringung Ihiitiger BnwejsJJjjjihrer Treue und Anlningliclikeit SfOr 
ihreif giitjgsien Sourersin  und ihfer Y aterknds-L iebe aufmunterjffl 
erliSfith sieli (tein .siclierer Judo Beri Joselowicli, welclier zur Zeit 
der po lą isc jp n  Bcwolution ais O berster dię-nete, ein Freikorps aus 
Juden  zu e rrieb ten , und die h jlzu  erforderlichert ' Kosten durch 
freiw illige Reitriigo d.er reiehói;n Jndonkl^sse zu vęrseliatleu. E r 
riberreickt-e m ir Ober cliosąn Yorschlag einen au lfuhrlićhen  Plan, 
w elehen ich EW Excellonz eln-fii|chtsvoll voflege*. Diefser M ann 

£ \e iT a th  durch sein A usserliches fie l Witz, M unterkeit und einen 
unternęhuieiiden Geist, p p  soli sich anch durcji seinen Mutli und 
duroh sefne A rt und Weise seine Glaubeugg;ariossej4 zu lonken und 
zu leiten. besondeaJ aus°’ezeichnet haben. Ob abeio d ille s  Korps 
zur l')ienstleist,ung bei cięr Arm ee geeigirat sein werde wi'ra es von

O Szczegół o Małachowskim z Arc.fi. min. spraw wewn. w Wie­
dniu (Informaeya p. Margana Kukjąlaj. Imienne wykazy ofiamcla.>®>w 
zob. „Wiener Żeitflng" za r. 1 7 9 f | n-i® 103, 103 i i'04 z 31.,
i 38. grudnia,

2) Akta nSęi -podane z Arcliiwum wojnS w Wiedniu. HKE. 1796, 
IX. 13*11.
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der boelisten B eurteilung und E ntselieidung abliiing&n nnd welche 
ich E)YExeellenz urn so dringender zu iW en  d id E l r e  habe, ais 
ditw y M ann m il E ra c h tu n g  se in®  Korps gleich lhtjdi Vorlauf 
der judisehenifSeste, m ith in  sehon mit Endfc diesgs pona tM an zu - 
Buigen sifeli anheischig macht.

Die G rundę, so in  politiseliar Efic.ksiełit fur diese U nterneh- 
lu u n ^ p re e h e n  sind, dass das Land anduAdi von so yielen niiissi- 
g in . liederliidion nnd ihren  E ltern  und B luts-Ereunden gew iss 
liistigen .TudeBnrsehen befreiet nnd woji dieser, dem Prodnzeiiton 
'md końsum enteh  so sclilidlielien. M anscbenklasse gereiuiget w in t™  
-Pass jąner gereelite  Yorwurf, dass die mSj-łiindigft in 188 432 Seo- 
Bin bestehende Judenschaft zu IS taats-N olhdurftćn nicht yerhalt- 
Pissniiisslg Reitrage,Lziun Theil h aśS tig ff, nnd dass wenn aucdi 
dieses Korps einen grosfjen Y erlust erleiden solltą, diatter dim  
Laiide dooli lang-e n ich t *sg empfindlich. alJŁ nielit jemSr, den es 
dnreli die g\ushebung der Bauernsbhne em ptindet, fftjleb wiird'e| 
Lndlich diirĄen aud i die zurnckkouunendun Judcn dnreh die ge- 
n aue M annszueht znr Eginliehkeit me lir gjflieigt nnd zu anstaudi- 
f t t i  Bitsdhiiftiguiigen empfśtaglich gom ącht itrowlcj®

Hf.cli empfehle mieli zu Gnaden geliofikAist und yerharre in 
'Tollkofiimenster EJirfurchL

Euer łKcelfeiiz 
P u te rtan ig  gejkors.

Joli. G raf v. Gaisruck.

Lemberg, am 15. Septem ber ■ 9 6 .

Yn den H erm  Direktorial M inister G ralen v. Lazausky 
Exoellenz.

Połączony do niniejszego pisma projekt Berka opiewał jak 
"u s tęp u je : »

E n t w u r  f.

E i n K o r  p,s v o n 6 b i s 8000 M |  n  n J  u d e n  z m u  g e g ęSn- 
a & r t i g a H  Iv r  i e g Ad i f j n  s t e g o g e n  d i e E r a n z o s e n  z u 
f  0 r  m i t  e ifc w e 1 c h e s K o r p s  t h e i 1 s a n s  G a v a 11 Kr i u. 
t  h  e ■  s a u s 1 n f  a,n t e r i e b es  t e h  e n, i n  k u r z e r  Z e i t 
z u s a m nu* tl g ę  b r a e h t s e i n u n d d e m a 11 e r  li o c ti s t e n



P E kjWOWJE NAtffiOWT I jLTTERAOKr

A  e r  a r  i o s o w o Jl 1 i 11 d i; r  E ii t s f e ]) u n  g a l*g Ejt1 li a 1- 
t u s e h r w e n n |  1  9sJt e n  s o l  1.

1. llie  K aY aller ie  diest-s Korps ind ans 2 flis :3QpO Mann. 
di<? In fa n te m  bingftgen ans 4 his o,0O.p Mann, oline ć&argsfli, he- 
istolien.

2. W ird zuer.st unii rorzugs^m ise dag Korps |^ r  Infantefce. 
zusam m cngel/r.icht; nebenbei aber aueli fur die B orm irung der 
Kayallerie g2§firget. Zur Rayallorie lYerdąn j me Jinlen genommeu. 
yyplelie

aj m ehr mid ijjfc kdnduiSirt śind, und Ja lie r sieli
im Stande jpidan, da#JPferd sam t Sattel nnd darni A rm a­
tu r and Eflsfcimgjs-Sorten iSeizusehaJ^nj aueb

b)  ̂ jene webho tad e llo a j Conduifie lniben. und des Beite.ns 
kum lig sind (dereń o j9 n  Lam hefg und Brodę bis 1200 gibt) und 
Kon andern m it d rr erforderlic.hen »‘.qui|>ir$t eynrd&n.

3. Die Kayallerie yv4'fd iu E sendronY zu 100 Mann. und die 
Infantęr.ią in KompagnLen zu &O0 M ann deKg&stalt eingś&teilt dass 
jede E scadron und CMmpagnuj ilife ""tuner in der fojdlanfeaden 
Ordimng mit dtai Gnarg&i erhaftjui. und irelehe N um er aucdi der 
Maml au t de-n Knopujn iialien irird .

F iir die Eayallerie werdSEu die Numeru von 1 bis 30 und 
fiir die Infanterie yon 31 bis 55 bestim int. weil (Jas g^rSŁ Kpałs 
aus ?0 .Eseadrons ujśd ans 25 Oompagnisn zu bestelipn angrtra- 
l |a ii -wird.

4. B ule  Oomyagnie und Escadron o riia lt:
1 llaup tm ann  odm' B ittm bister.
1 Ober-Lidutnanti,
1 UirTfr-Lientnant,
1 Eeldwiibe] oflfcr \Vftv'Umuister bei der Infaiiterie, die 

Kompagńie 8 w i r k l i c y t i e  nnd S Y i e e - e o r p o r a l s ,  bei der 
Kayallerie die Escadron 4 urirkliehe und 4 yiee-cor- 
p o r a i l s .

1 Tambour W e r Trompetei'.
1 F aM enschm id t bei der Kayallerie,
1 Ohyrurger,
1 Fourier.

'Yic.r CoiApagnicm od er K seaJions arbalten  eiuen ObBrstw.aeht 
m era.fr und 1 Ober-Ohyrurgus.

Zwiilf (lompagliieu oder 8 Eseadrons iiekommen 1 ObeE-st- 
Li^uljjiant. 3fc«EompaAnienioder 15 Eseadrons 1 Obersten.
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Das ganze Korps ab&r erb a l f :
1 General-Miijor zum Komingjidirepclsii,
2 B abiner sta tt des Fcldpaters,
2 Siabs-Chyrurgon,
2 Audfitors,

F#2 R odm ungsfuhrer.
’’*d)en Inhaber des ganzcn Korps w erden S. k. k. W ajestat 

' l(,stiiinnen.
5. D er H err 'Ge-neral-Major, die %-Ierren Stabs- und Ober- 

Ottieiers. dana dje FeldwabeJ, W aulitiueister und wirki. B rp o ra fe  
sUi|l der Zoil. ays der k. 8  A m e e  zu fiekmen. nm diiese neue. 
^Finiisehaft, zn dś? M ilitar-Zueht und Ordnuug zu vorlialte.il: dtjfl[ 
f l l f i l  f o t  koiiduisirtO .J#den zu Tice-Corporals gleich anfąngs der 
A1bnm ptbfung we.g^n kro ili wwdeik In  der Eólge aber, węnn 
81 ch ein Jude auszeichnet, musste ilim das Ayanceinent aucli zum 

in diesem Koips offen bleiben ujgd nm ttiehr Auimun- 
terung in di es neue Judenkorps zu legen, .nuisst.e |3yEjJein jeder 
•T'uie, 'der tjjjh vor dem Feiude bąsondars heiwortliut, alle jene 
Ehreiufortheile genie,śsen, w elehe S. k. k. M ajestat den i^lw istli- 
c'Uo-n k. k. ffruppen bisliar f(l .zuwenden a 1 lergnadigst. getiffien 
li a be m

fi. Die sclion bestehenden k. k. Krieg.s-Artikel (jene nur aus- 
Jpnouim en, welchą auf R eliJtan  einen Bezug hab® ^ bleiben aneh 
'"'i diesem Koęps ęuiwendbar und iii ih rer A\ lrksaińkjiit. DahW 
miissti u aucli diese JCriegjfArtikel beseliworen, und (Jer darw idęł 
Bandehide dam ach abgeurteilt werden. Zu diesem Ende stiiiide 
cKos K oij>jupiter der M ilitiir Jurisdietion und benfitliigt deswegwn 
z'veior Audit fifs. W as das ius gladii betajlTt. hSItft dass<#g| der 
tlucliliilil. ITofkri^gsratli ausznuben. G lei ca  b<i E n stfttap g  diesdl 
KorpH wai£ dyssplbe-'auf don Knegsjjuss zu s e tz d f® a łi 'd ie  g r iB O - 
-krt.ikel b ie ru f ib  anzuwenden.

■ tl i l i  das eingewurzeli.e Beligions-Y orurtheil nicM  zu rerle i- 
ż n .  und uui Aie best.óbcmden jiidiscben R elig ions-ilbungan und 
^b rą .u e lic  zu handhaben, so ist

7. E in  f ia b iŁ r  bei der Iiifftnterie und ein R abiner bei der 
Karnileria unumgiinglich niUig. Diese rnfissen dics Korps in vor- 
koininenikn Fali en ’ lłei eint.ret.tendńn Rei igions.t|V enj^btlich koiten 
belelircn ynal ab S w ire n , dam it der M ann in  jedem  Kalle und zu 
led e r Zeit zum nolliweiidigen Ą lu rhochston D ienste Yerwendet 
T O B  kann. Da der Jude immor .jt.olz ist undi n icbt gern  ais 
ktuckknecht D ienste leiskrtc aucb sieli nielit g em  einzeln wągen
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tc rh in d erten  B eligions-fjbung m iM - andere lffjgjvhenter uncl Kęrps 
enrolliren lasse.11 will, dakingegen m ii aller W illigkeit się.h ker- 
beikassen w  i 4 , w ena einer ans ilirem M ittel g i n  b H p s  fonnirt, 
nad w ena eben dieśer ik r Glaubonsgonosse dieselben Ifegen den 
E eiad  anfiihren w ird, so ist

8. E in  sieheror -J iiM O o |" ;:l J o s e l o w i c z ,  dór kereits ais 
O beisler l®i W arseliau oin Korps Jnden gegen die Eu?Jen an- 
fiihrte and die *Ank'ingliekkeit der Judea fur sieli kat, orbiotig, 
di«(je$ bios an s  Judea  bestekeade " n f e  in knrzer Zeit zusamman 
Hi bringea nad  in  dem eidbrderU(dimi~Exffl'citio dionsttauglick kor-O o
•zus^ellen; dock bedingt e,r sieli den Eiirraftitel eines k. k. ObejsUm, 
nad  b itte t im E a lle  er rerw uiw et w erden sollffe, ikm  eine allergpa- 
diggte Pensjon zufliessen zn lassen. D er Judo Jiberhaupt kat einen 
eige±±eu Stolz. and eBein d f i e s  Stok.es w R S i kimn Beri Josolo- 
wicz untgy deiń Titel einąs B i e r u ń ,  ma der Elire und Aneifę- 
rung  willon, dijesete Ko^ps leieH er zusaiirmen briagen.

9. Die M a n n fc a f t  dieses Korpgjw iirde nur. auf die Zeit des 
H egenw aJ^ęen K r^ppp en ro llirt: sollte mąn dksselbe lflnger b e i l  
Sun e n . lassen and  venvenden woli en, so w ird dieses ?on S-r k. k. 
Majeąfcftt abkftngen. Dies gidizische Juclek-Korgs wird u n te r A n- 
fidirnag; eines JScrrn General Mąjors der k k. Arm ee n iek t nur 
giit z ł  braueken B bin, weil diese Lento nur uiumal die Woeko 
was wąrm es zn es,sen und lange Zajt zu kuagern  gewolmt 
s in i,  sondeH  es wird die Kachfolge kei andern  Juden-*feine,inden 
n»ek -sieli ziOlien und stlielidn fifn flrtnnen . w jle l i | bis jetzt 
dlę Eokrnleii- gestellt k fgen . bSufciljpn, ja  selbst aneiferti, ilir 
Ausserste& zmn allgemeine-n B fstan  fteizutragen.

10. W as dieł W ontur betrifft so w ird die Inlfjiitef§b lange 
ungarisiflie gefiłtterte itksen, kurze Stiefel, eine j f l n i s B ^  Kurtka 
und eine polnise.be [Miitze tragen. Die IJosen kekommen auswiirljs 
auf jter Seit.i|m ath einen dunkelgrfinen, sdn iia len  S jre if von Tpeh. 
die K urtka erkiilt einen dunkelgriinen P p m a lśn  Aufsekklg, und 
die Miitze iKekomnit sfatt der Bramę einen dunkelgriinen S treif 
von Tuek, Das. Tueli zu Hoseń, Kurtka und Mftfeę^piuss sehm utz- 
filibig sein, und ds wiire daher jones Yok Pfelier und Salz fjas 
keste.

Die Knąp.fe sind Spn M essing m it der Auuimer der Kom- 
pagnie o d *  Eseadron. Bjbtigens erhajt der M ann jtihrlich 2 H em l 
den, wie das libri&e M ilitaire.

Die Kayallerie w ird wie die Infan terie  mąjntirt, nur w erden 
die A ufsch laaJ •und Besetze von roten Tucll gemaełit, ran sie bA per



ro n  einander zu untorsclieiclen: a uch bekonnnfen sie weggii des 
Kartusnbes eiu A cliselband ro n  ro tp i Tu d i  Die Miuitel eJŁalten 
boi de to n  dem ge-wolmliehen 'M ilffir O oisee . da&  .jeno fiir 
Kj&walleria w eiter und langfcr, fiir die Infan terie  aber et was enger 
und kiirzer ausfallen werden.

11. Di.o« A rm aturs-Sortcn  fiir dijjk In fan terie  si.ud:
a) Ein®, drei polnisejje E llen lange., vorn mit ein er kJ&inen 

Agt yersehene, seliarfe Pieke,
b) E ine Pistole,
c ) E in  gnliarfer ątwas kiirzerer -Siibel,
d) E in  kleiner Kartuseli \vit 24 sclin rfąn , Patronom  Diespr 

Eartuseh wird urn1 den Leib so gegurtet, dakY die Patronen vorn 
auf dem Eeib kommen, auf BH ree lijln  Seitsjfiie P iS o len  und auf 
'lor lidBpn Seite sieli der Siibel befindet, opnę einer ILąsonddrn 
Euppel fiir Pistole und Siipęl zn bendtliigen.

15. Die A rm aturs-Sortcn  fiir Kavallerie bestelien in
a) 2 Pistolem,
b) oiner 4 ’/, polnischen E llen  lftngW  ^c liarfen  P ie k ą  vorn 

mit, eiuer kleinen Ealme,
e) eińen krum m en scharfen Siibel mit Kuppol,
d) fcinen Kartuseli zmn U m hangen m it selłwarzen Pieinen 

nnd 24 .sebarfen Patronen,
Die P ferde mfissen filirigorts leieht und mit ein ora polni- 

Bphen Sattel versehen sein.
1P>. Die Eobnnug und Dagę erliiilt dieses Korps, wie dńs 

iibrigo auf den E riessfuss stehende k. k. krm&S ans' der Kriegs- 
kassya.

So w ie 'e s
14, Aladikamenten und Spitalrecq,iisiten zu seinein besoniM- 

len  Digital ebenfalls wie die iibrigim Trupyen erb alt en m uSte.
15. Yoin E se rtie r-  nnd Diensl-Reglem ent wiirde dieses Korps 

all jenes beśbehalten, was fiir dieses Korps in E ijckskh t seiner 
1'osondern "W aifanipassen wird.

0 .  l Tm ujm diefefcs Korps zusamAien zu b ringen : so wiiren 
vf llf tu lia p ie  Juden-Yorsteh.er in Qstgalizien Yorznładon und ilmen 
m  aller Milde Beka,nut zu machem dass aueli die Judem nun (3%- 
logenlieit hiittćn S-r i k. M ajestat in  ein om eigeuen Korpą, v e l-  
(!® s w eg J j der Eeligions-Ansiibiuig eitien Rabinor hab’en wurdetj 
niitzliebe Ju'i(}g,sdi®ste zn lo i^ o p ; dass es je tz t an dar Zeit sei, 
Meh ulS' getreme und t&fttige K ntertbanen  zu zeigen, und an dfk 
E lire A ąteil zu liehm en, sieli bei S-r k. k. M ajestat eineli eigonHi
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Bulini, der iu so yielen Jahrlm nderten  sieli nięlit e rg p ^ H  zu e r- 
werbpn. Es sei bokatmt, diffs ąueli dfer Jnde tapifer unól " ra v  v^r 
dęin Eeiijd sei; nur bis jetzt babi* ilicff cl i e- (belegenliteit geM dt, 
sieli 111 eincSj eigtggbefi Korps auszuzeiehiien uud die T erachtung  
zu besei't'igen. welijljH (jbeń des*vegen von den iibrigen eliristlicJion 
l rn t§rtauen  auf sie g a l i o n  sei und noeli jetzt geworfen werde.

p  Sbllten sieli mm die Judgn-an f diese milde V (f|® lW :&  zu 
knegsd ienS ten  froiwillig k e ^ i )  lassoiiM jjut! — Sollten sie nber 
wj^rzogerufli MijfanSłk und BefCTkMfcUkeiten. Susaeni. sn n iire  
.oluie weiteres »df||lielcnitii-ung und A ushebuug d w  p i  ud en rorzu- 
neiunen.

17. Zu w irklieM n BSkruton wiiiin.n zwar nur Sie arnfierefti 
und BijuiStaugliclie genommen, (loch wiirden auc-li y A i S l i l  
ehern tnisgeliobpn r^berssgegen einen ąngenonnnenen lie trag  evie- 
ćler lentlnssen. D ieser IreTrag kfuinte nur iiiTmąren. Gelde. in  Tueli, 
in A nnatu rssonen , iii Pferdan. in Ileu und fdafer, in  unentgeJfli- 
c k tr  T ransportirung einąs Eourage ■— oder andern Betrags ete. 
b a ta lio n .

1S. Ujn n 11 e 11 T n te rse h lę if  und A bdm ckung wegen S t e l -  
l u n g  f e j  M ife tJ ljŁ ft liberhaupt. und insbesondere wijgcu Los -  
k a u J ' ( ' u n g  eilms roichern Judku zn beseiSigem so bat Stell mig und 
Loskauffung vor einer eigneu gemisclAnu, in eiiieui Polieei- 
Kreiś'ain|s- und Krregskormssai-iatisclnnn ISeJnnten, bestelienden 
Kommffiuon zu 'gksePehen. P ięse  K onnuffsioJ biitte sin  u rd ta tli-  
chos Protokoll zu Jiiliren und die fur einen loskauftcn Juden ein- 
gHienden (jnld6rn  zwai nielit einznhebęn, sonetem einen Z a h iu ń a ^  
selieiu iibdr den BotrSg agszufertigenŁ w ek b en  d f r  Jude in  Ćlie 
Eriegskasse, oder in M  andere apg&nessene Kasse abzulillfen , 
und m it ein*r Quittung wagon gesohoUener Zalilung sieli boi die­
sel- koinm issioii zu legitiniiren fiiitte. diestpLaskauffung ent-
stelit ein nahm liafter Eond zur Errieht.ung und Enjialtung dieses 
andffttragenen Jiulens-Korps. ■

Diese Loskańflnng mnss dem lArmbgfflis-Stąnde des Loszu- 
kaulfenden, od0,v dem W ertli, w elrltgn der r^ k a u tfe n d e  fą rin n  
setzt, (lass dąfflei', odór aęutir nic-lit di one, angem essen sein. Da libr 
h a t {Tar Tjoskkuffende das jfjuantimi selbst nnzutraged, wetelies aljer 
nieJłt ober angeggomiffin wird. ais bis es angem essen zu sein 
p e lp n ® . Atif -(liese A rt wird dffs (juantiim der Loskaufiung frei- 
w illig und ist wahrsclieinlieli dom AermJigens- Stand olme Eitssion 
angemessTn.
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Sollte d ie s J |  pa-triotiselie fo rscJtB j j ^ er Entw uęf die holuj 
® enehm igung erhalten, sp wird die w eitete praktiselie 'łUisfuhruog 
desselbmi n lch Ę lg w i. T or der Hand kat man s id i in eine w eiters, 
zergliooerte AusfiiliiharktTC nieht cinlassoft wollen.

Eemberg, deji 15. Sq}teml}&r 1796.
LazajfckB przesłał oba pislna d. 36. września „ag einen 

lobliehen k. k. ffo fkriegsrath" AmastopująCH nota,:
„M ittels de-K Beisćhlusses gibt 111*111 sieli d n B tf l r e  das ein- 

gelansjte Bęrichtselireiben d e | o stgą liz ł H erm  Landesgouverneurs 
Misafcn v. ( iaisruck. wegen dag von dem Jude, Beri Jjóselowich, 
geihaelłteii A ntrags zu rH g rieh tu n g  ełnes ans Juden  zn bóstehen- 
dan. Freikoiys, neŁst denj clazu gSKnBBB Pjfm eineln lqbl. k. k. 
H ffrkriegsratke in T renndschaft m itzuteilen, und' sieli iiehst g |3 'l -  
liger Zunieksi^dlung p e r  Kommnnikatieii dero erleuelitóte Wolil- 
meińm.ęg' ohoni^flll.jjphst, zu erbitten, um sonach Seinjer M ajestat den 
allerunterttfniSgten Yojgrąg Jiie-rtiber ersta tten  zu kbnneiiA

■Frzedowa notą das k. k. D irektorium " z dnia 5. paździer­
nika orzekała o nadesłanych, p ism ad l R risrucka eo następuje:

„Das mit der geialligtm  Kota voni 36. SiwrtfflmMr anhero 
niitzuteilefi beliobte Schreiben des ostgallieiscli^i H. LąnŚesgom 
v5hjreur G raf en v. Gaisruek, ftgbst dem Yorsehlafl eimjs sichern 
Beri Joselowich w r f n  E rrielikm g eines J u A  y e i-K d ffW p B fflan  
die E hre  mit der E riimernngf zimickzustelleu, dass S”  Maj. auf 
me'hi%e aJeruntefJR iigst Ihroselben yorgelsgte Bliine zu F rci- 
horps 'Errielitung keine ilticksiclit genommen iLabe, weil sol ehe zu 
kpfetsp.oligrsind und zu viele Zęit e r f o A r u ,  nacR denyjs gegenw ar- 
t ig  darauf ankommt, die Arm ee num er auf geseJiwincPite mit ge- 
iibtei EifgpinzungsinaftuscLift zu untersttiH en, ,d®nit dem F eind  
Tląr AYiderstand mit minusgesetzte/' AYirksamkeit geleistet u terddi 
konne. Es solieint ansser dem, dass srejj keinfe erspi iessliehe Diqn- 
st.e \ on einein f?orps zu v lM )rfi« g §  sein diirften, wolches wie 
Ker H err Landes-Goiiyerneur selbst die Sprache fiilirt, aus miissi- 
gan, lndcrlichci'1. ih r^n  \ l te rn  und \ erw andlen lastigtei duden- 
purseheu ząsarmnąngeset.zt werden soli. Waś hieffei nocJl Bgztglic.li 
mit/.uenYiigen sein diirfg^ didEa bfesj^bt drinn. dass, wenn gleich 
die Errichtnng. oin |e h r  bedenklielies Korps zu E r f < I r  liiitte, we- 
n igstens der gW sste f e i l  l i ie r a i  hałd wiewer in tlas Land zuriicH 
k im a. micfidem Er«i-KoV^s nur mit die Ztrit «des KriegęW baibehal- 
ten werde. hing^gen das JMlitikum in Galliffiieh, wie es, die be- 
s te j |j |] iA B e & ]ih jg  mit sieli bringipi, uelęgenbeit aaH ig an dor 
Iland  haben d:irfftJld|eson Leuten an d^r Rural-Gkonomie. Hand-
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werk- nnd IndustEial-B<||bhaftigupgen znm Nutzen des Staats zu- 
zuwęisen."

Pismem z d. J3. października uwiadamiało Dyrektorium  lir. 
Gaisrucka o odmowmoj odpowiedzi Rady Nadwornej w ojennej.1}

* . <

W trzynaście la t potem, w pam iętnym  1 SOD r., legł Bg-ek 
śmiercią, walecznych w zażarty  Mp̂ le-e pod Kockiem L rzędowy 
>,;^Toniteur“ w korespondencji z W arszawy z 19% czerwca t. r. 
poniieźejt na^m rjg ieą  krótką notatkę o śitlieffi B erka: „ O n | | ^ | t t e  
generalem ent le brave ojtef d'esca.dron du regim ent de T urner 
(= A łurno)* M. Berków, qm  a ete tue a Kozk en Galicig, apre-s 
avoir fait a jec  gloire, depms quinze aiis, t,,out es los eęafhpagileh 
d lta lie . d*Allermagne eftpe  1’oldfńe. B es t le pkemier ju if  polonais 
qui ait frayó a se.s com patriotes de la menie riląaion la route de 
1’honneur et jhii Lfjir ait donnę l'exem ple d'un courirgeuA 4evoue- 
menlF&n senung-de la p a tr ie ." 2)

W tycli krótkich i lapidarnych słowach po.imiertnego wspó­
łm ie rn a  mieści się oa^a wiolkoJŚe i niezapom niana zasłngii Berka 
Jaśąlowicza.

E m i l  K i p a .

J) "W iadom ość z g ro t .  w  A rch iw . m in . sp ra w , w e w n ., k tó ra  za ­
w d z ięczam y  u p rz e jm o śc i p . M a r y jn a  K n k ie la .

2) M o n item ', 1 8 0 9 , n r . 1 8 9 , Ssrmedi £> J ir i lle t.



Anorm alna niepoczytnośo
w  p ro je k c ie  do au s tryack ie j ustaw y karn e j. O

I.

Poczytanie w karnopraw uam  tego znaczeniu j^st czyn-
nós'cią stwieiflzajaeą, że pew ien ^ f r biiik ludzki w fflnym wypadku 
sta ł się w i n n y i f i  p ew n e j) za ik tn iałfto  zdarzenia stanofcdąeSB 
treść  przestępstwa.

Jsjjptną więc treścią czynnISci poczytania jest stwierdzenie 
z a w i n i e n i a ,  tak jąlt istotnyfn jej t^lem  jes t wwpośtodkow-anie 
o d ™  w i e d z i a 111 o ś c i karnej.

Z togo określania w ypłytfa, że aby 11‘iódz mówić o poczyta­
n iu  trzeba kom icznie mieć przed sobą określenie pojgcią „ z a w i ­
n i e n i e " .  jako wyrązn u j e i j m e g o  sojdu o ezyHjcści ludzkiej.

Nie chcąc wehodEie w szezegótyP zaznaeziun tylko, że pod 
zawinieniem w kpr. tego słowa znElzeniu rozum iem : spowrodow7anie 

" na widowni świaig zewnętrznego, w z  zachowanie się sprzWzhe 
z obowiązki eifi, niezgodnego z prawam stanu rzeczy.

Stwierdzenie z».\vinienift jest tedy stwTiordz<3jiom powitego 
p rzy czy n o w ej, podmmtowego związku między pewnym człowie­
kiem a pewnem zdarzeniem, jest odniesieniem  pewnego zdarzenia 
jako skutku d)o m oralnej, duchowoj istoty pewnego człowieka jako 
jego przyczyny.

Stw ierdzenie więc zawinieAia ma za przesłanką z d o l n o ś ć  
człowieka stania się n r o r a l n ś ą  przyczyną skutku przestępnego.

T l  to w łaśnie zdolność człow eka — czyli jogo zdolność za­
w inienia (Deliktsfaliigkeit, Schuldląhi^&eit) nazywa ś^ę p o c z y -

') Artykuł ten jjaft rozszerzonym i ■ adaiofeacyami uzupełnionym 
odczytem, wygłoszonym dn. 10. gfndtiia 3 9 1 ^  na zebraniu lwowskiego 
Tow arzyska Prawniczego i ZwinzluPmdw okatów. •»



550 PRZEW O DNIK N'j?i,R'0'.YT i LITERACKI

t n o ś c i ą 1) =  Znrechm m gsfiihigkęit, a podstawa jej - tkwi w du­
chowej istocie ludzkiej. C lics*  więc określić bliżej pogpytność mu­
simy w niknąć w treść tej duchowej istoty. .Powszechnie rozró­
żniają w n ie j-trzy  władzę z a&ądn i <yz ę : r o z u m  czyli inteligeneyę, 
jjflKiffi siedliskiem m yśli jako ezynliago solnu wyobrażeni; u c z n -  
Łj-e, które przealilikgc w stan czynny staje* się pragnieniem , 
a w dał.śzwin spotęgowaniu popędem — wreszcie w o l ę ,  która z po­
mocą in tellek tn  wybiera między'popędami i jako motor ruchowy W czło­
wieku — jąfeo jedyna produkcyjna duchowa- w łiu%  raow ieka  — 
skierow uje zaporiiocą ruchu ciała -d łi ła n io  ku o z n u c z o n e m uH I] owi.

1 tutaj nie będę zapuszczać się w szczegóły. W ystarczy za- 
znadżyć, że duchowa isto ta człowieka wchodzi w styczność ze świa- 
tfem faewnętrznym za goiaoejM wrażeu, które uświadomiwszy Się 
w intellekoie, stjąją si.ę w yobrflefiiam i. a-w yobrażenia znowu w in- 
IftllekdB  prm chodząc w stań  “czynny j j ą i a  '$i|p myśleniem, któro 
nądaje treść intcllektow i — i gdy iu tellek t jest właśnie, doradcą 
woli przy wyborze miedzy popędami — i gdy wreszeia £mśwnid"eze- 
nje uczy nas, że wszystko co żyje — rozwija się  i dojrzewa i dopiero 
w stenie dojrzałości jest mi prawdtl tern czfni jest — zjrtem z d r o ­
wy i e i d o j r z a ł o ś ć  i u t e l l e k t  u jest tern, co w pierwszej linii 
stanowić może o jEczytnośei^z-fcowieka. I

Wyrazem zdrowego i do jraałegrp in llllek iu  jest in telligm eyg, 
■która obteimuje w sobie świadomość siebie czyli shfnowiedzę, i świa­
domość świata zew nętrznego,3) a w nim  świadomość związku 
przyczynowego miedzy działaniem -a skutkiem.

Wyraz o won et w-o polskie w tym kidhinku nie jest ustalone. Pro- 
fssor wszechnicy .Tajgiełlonskngj ś. p. dr. A l e k s a n d e r  b o j a r s k i  
wT Zasadach nauki o poczytaniu wydanych w r. 1872 — mówi o po- 
czytności człowieka na wyrażeBb jego zdolm>sl§ zawinienia, a o poczy­
talności czynu na wTyrażei4ę, że pewien czyn może bHf poczytnemu 
K to  wiekowi |p<M5zytany. Ten sposób wyrażania przyjął pierwszem 
wyN niu sW'&gĉ  „Wykładu prawa karmjgo11 (takżeiprbf. dr. E d m u n d  
K r z y  m usl ri .  Nijstę'piiic zarzucił to wyrazownięjtjpo i mówi o poczy- 
tifcśoi człowieka a przyp(8a)4oś»i Azyuu. Ponieważ ten ostatni wyraz 
nie wydaje mi się otTpowic-dnim, już w m o i c h  .„Zassjjjaahjumki o wy­
łączeniu poczytania11 "(Pwów 1909j §i'zyjy£om wyrazównretwo ś. p. prof 
Al. Bojarskiego i używam fio też i tutaj. W nysknsyi po odczycie 
moim za takiem właśnie wyrazowniotwem oświadczył się także jirof. 
dr. P i o t r ,  S t o b e l s k i .

3) Ńie wchodzimy tułaj w kwesty g poruszoną uracz 1H  l l a r t -  
n JK n n a s ilić  Eeligion des Geistes, Berlin 1882 str. 149 i u.) ozy 
pierwszą jest świadomgfB świata zewnętrznego, czy przeciwnie świadomość 
siebie. Bądź co bądź jedna i d rfea-.'j§ | konieczną dla poo-zytnośei.
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r,'e trzy świadomości stanowią dojrzaMSPchjcJin wą człowieka, 
a dojrzałość t,a duchowa jest w ystarealjąąą przesłanka 'dla możno­
ści noznania i zroznmienia obowiązków człowieka w7 społeczności, 
dla możtfośti poznania i zrozumienia zasadniczych-norm  etycznych 
rządzruy&tefeołecznością — jedńein Iłowem dla rozróżrihónia do­
brego od z łeg o .Ł)

D Już pd wygłoszeniu odczytu będącego treścią niniejszego ar­
tykułu doszła rąk moich najnowsze dzieło p?of. dr. J. M a k a r e w i ­
c z a  ..Prawo kajjne ogólńtr, Krabów' 1,^14. W pracy tej, w której, 
jak ^ g ó l i ^ ^ e  pszpstkicm, co Wyszło z "pod pióra tojb utlii>u»'o, ka­
żdy szczegół jest głgbokn obmyślany, a bardzo jasno przedstawiony, 
w której znajdujemy zwięźle minio tteo  wyczerpująco i przejrzyście 
daną odpowiedź t a  najważniejsze i ntfjż)wvotniejszo 'zagadnienia nauki 
prawu lĄarnego, w rozdz. 111. p. t. „Mpowiedziainość podmiotowa", 
w § od p. t.B iłonnS tny  rozwój życia duchowego", czytaBPI rra str. 
.111— 112, że warunkami poązyt(al)niSci są: 1. z dani n o ś 4 nabeżytągo 
pojmowania światą zewnętrznego, 2. zdolność należytego wmittsŁowknia', 
oj wrażliwość na pobudki,

Pomijamy kwStye określenia w arŁ k u  pierwszego, iB żna bowiem 
niewątpliwie Wyjść z tego stanowiska,pb gdy intoUJtęiioyą obdarzona 
jednostka zastanawia się nad sobą samym, i samegói siebie od‘<?zuwa, 
temsamcm czyni swojo „ja" przedmiotem ]|§™m8% tegoż swego C a "  
ja k B uOdmiotu. stawia. więc niejako swe własne „ja" na zewnątrz siw 
l>ip, "Samego, a tft|' można fpd zdydnoŚTi' należnego pojióowąnia światli, 
zewnętrznego — fiodoilignąć takźj: zdolność poj^wirafiia i oflazuwania. sie­
bie samego, ezjyli samowiedzę, (por. w taj kwestyi wywody flrof. dr.
( lii n t e r afSP h i w leB  o „Die Pliilosopliie rlp?k Sełhstbew nsstseii^, Ber- 
iiu 189-5, str. 5 —(i i 3G7 i nn.j i rw fen sposób objąć jednym wa­
runkiem to, co my ohgjmujemy dwoma'warunkami.

Pomijamy również laffesl*^ określeniafŁdrugjago warunku. Nale­
żyte wniniltowanm ma niewątpliwie za przesliailkę rozumienie .zwraibu 
przyczynowego- między działaniem a skutkiem. Natomiast, binizi w iflfc 
wąfpliwofii akręślńnie trzeciego warunku jako istnienia wrażliwości na 
pobudki; zdfB nam bowięppIT;® kfftdy oiłowiek bezwarunkowo po- 

Mada pewną wrażliwość na pobudki, o.jle oczywiście abstrahujemy oń ja ­
kiejś niozwy.EiJij a zupełnej apatn.Tjrokolwiek dalej szanowny autor rozwijąp 
bliżej swoją myśl. tuk, mi widzimy już, iż chodzi o wrażliwość na po­
budki* Społeczna — ‘ktolej wrażliwości nie posiada, jest, anormalnym (str. 
llK}, ...jest nie4JiK'zyt(yil)tiym (1,1 o) Z tligo określenia wypływać by 
nruStftLo, że kjaż^rły7 przestępca, gdy właśnie działaniom swojem dowo-' 
dzi braku wrażliwości na pobudki społeczne, jost... anormalnym... 
i niepoffizył(il)nym !! Sąd/.imy, że warunkiem poUzyln/ffiei może bpe nie 
ta-,kt istnienia wrażliwościna nptmdki spq|ecziy*, ale z|fcą,l u o ś ć otUzu- 
wawaniajjWhżę i zdolność rozumienia. stosunku' działania W norm spofĆU 
oznypli ą *z d ol m s  ć taką — uaszeih zdaniem — pfemda każdy du­
chowo dojrzały, uniyśfowo zćYowy człowiek. Co innp^r jóst nie mieć



553 PRZEW ODNIK NAFTOW Y I L ITER A C K I

Aż dotąd niem a różnię>y w zapatryw aniu sio im niepoezytuo?>e 
między deterfninistam i a indefjeriuimstami.

Różnica wyłania sio, gdy zwrócimy uwago na dwio inne du­
chowe władne człowieka. Zdaniim  oasłeni (Iftdeteriu inistów), wolę' 
należy pojmować jako t§ władze duchowa- u człow ieku, k tó ra  jest 
nieŁslko w yrazJB  zdolności zamioniania myśli w czyn, alfe która 
,posianą oraz wolność, poli^gajajcą w" zdolność,i oznaczenia sama 
z siebie Ta-utdnoniicznie) myśli w czyn zamienić się mającej, jako 
tę władzę duchową w człowieku, która posiada moc z własnej an­
ton im ii uczynić wybój* między pod|je#am i i popędami należącym i 
.bądź to do 'świfata wyobrażeń (Bfw eggriinde) bądź to do*nświąt|| 
uczuć,,(IrieM edor), a to bynajm niej z indylćrentyziuerii, ale 
^ ro d n ie  z wymogami poznanego p rze" inteligeńcyę obowiązku ; na 
8 ® 5 ta t» ie |H » o  wyboru pow ziąć postanowienie i odpowiednio w ruch 
wmrowrndzić oma.nw.m jw w ow y- Te. 1o zdolnośt nazywamy 'pray - 
c li i cfe K a w o l n o ś c i ą  człowieka. A B H  takie p o p is u je m y  w ła­
sności woli, oeSw iście tracą  lila  nas na znaczeniu w feywstyi po- 
czytrrości — ueźrfcia. Te mogą być nawet bardzo anorm alne, i być 
źródłem bardzo zbrodniczych popędów. One utriidnih rozumowi 
i wuili współdziałanie -w l i  pokonaniu, ale n i j  unicestw ią poczy- 
tności. (!) ile~fcwycigżą, wpłynie tsn  igh charakter na zmniejszenie 
winy, alś nie spowodują, uniewinnienia.

Wręcz przeciwnie' de term iniffli: widząc w w o l i — albo tylko 
ten motor ruchów™ w duńSowej istocie człowieka, który w praw 'a ' 

ruch organa cielesne, który wdraża działanie zaw szf, i konie­
cznie jjgadłiie z najsilniejszym  popędem, albo nie widząc w nffij 
wcąle odrębnej władzy duchowej, a tylko feta tiji akt najsilniejszego 
popędu, oczy w iścicSiiH  mogą w woli widzieć żadijego czyjinika.pa- 
czytności. łsatom iast z natury  rzeczy decydujące znaczenie w kwe- 
stjji poc^ytno^ci miaityby mieć .ućaicia, popędy, ponieważ one 
w7 miarę swej siły zmuszają wolę' do działania w pewnym  w łaśnie 
k ie runku ; ja sn ą  R s |j f e d y  rzeczą, ż& anorm alne, zbrodnicze uozpcia 
nie mogąc I p r z o z w J ^ E ż o n e  spowodowują niepoczyt.ność, nie- 
zdoli™ ść|pawinienia.

m b  1 ngi&p i ; tr™ dostępnym. dla oddziaływania mutyWów etycznych 
lub prawnych, a co innago b w ł na ich oddziaływanie niedostępnym, 
nrak  afoflapfei takićj jest uJpywijięiiŁ anormaf j Ę cif ducnową (umy­
słową), natomiast faktyczna nieduHępnośe jest albo" wynikieli anurmal- 
ności duchowej, albo... właśnie oznaką przestępczości i premissą kary- 
godności, ale nie niepoczytiiości.



I dlatego determ iniści określają, poez^tnofś jak  L i s z t  po 
prostu jako „norm ale D o te rm in ie rb a r lt^ 11, wektorem  tolokii^ślsniu 
zupełnie wyraźnie wybitne stanowisko przyznano -uczuciom, po­
pędom. r )

1 dlatego indet.erminiśei nawet tak h a rd z i um iarkowani jak 
W a li 1 b e g a j  m ów ią: ..(liM ileJpeit cfes W illens 'bi.ldet die tiefsłe 
Grundl-age d er strafrocljitlichcn Zurocbnung“, 2} lub jak Ga j g r a u d ,  
że spraw ca jąą t poczytny w te d y |% J | rozumie, że działa źle i działa 
w o ln ie ,8) lub jak l i n g o  Al ey e r ,  Sb dwa 'in e lem eita  poezytiio- 
•ści: inteiloktualny „die E insich t“ i praktyczny t. j. „die frąie 
4V illensbeStim m unik. wjM

T jeSzcze jedito zaznaczyć należy: D eterm inista I ń i R e r  
i indętenninista (Są rn  er.ł zgadzają Elg, na to, że każdy człowiek 
umysłowo zdrowy i dojrzały jest poczytny. M g mylo.no by sję, 
gdyby a S z óMi  żfc dają w teai sposób wyraz tem u samefim zapa-- 
mywaniu.

LSffler utrzym uje tak dlatego, że uiew olna wolft nie lAÓże 
wptywsyi ńa poeżyUzoś^ będąc zawsze niewolną. .B taier natom iast 
wychodzi z te&O zapatrywania,, że każdy człowiek dójrzajy i umy­
słowo zdrowy ma temsaniem wolną wolę.

Co do minia, — sądzę, że w7obeę tw ierdzenia w ielu psychia­
trów i wobec świ&d&etw takich jak  n. p. I i i b o t t i  w Jego „Alala- 
d i es de la volonte“, “) fiiC by łbby  bezpieeznom okrM lae poezytność
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’) Pm-, di1. B r a n ż  v. L i s z t  LeluHtcli do deutsehen Stafreca.il, 
(13 Auli., Berlin 19N>) Kr. 163.

m  Bor. W i lh . I m .  W a h 1b e r  g J  iosannu. kicin. SaIii-. (Wien 
J 875) T. Bd. Urundziige der strafrecntl. Zm-oeJhnimgslcliraj^ str. 33. 
iP n ż e T w  l)as Prinzip der Indiridualisim ing (Więli 1S69J lMróżimi 
str. 76 między prawdziwą moralną wolnością a womośi >ą woii; pierwsza 
wyklucza możliwość popi Iniania przestępstw, druga jest podąjpw^ jm>- 
ezytnosci kaniej, pojmuje ją  jednak (str. 75) w odróżnieniu od inde- 
teTmiuiziiiii i niateryalizinu jako „BMing5jeit“.

Por. B. G a r r a u d  Traite tln»oxii|in|»it pratięue ile drjht pórial 
lranrgtis (Pan#jL 88S) str. 322 — tamże nazywa Wólć wewnętrzną 

SfejliiBk-ią flijeiłia lub niechcenia.
4) P m .  H u g o  i  e j e  r LeTirtrnoh d. deujsehen Strafr. fErlanggn

1877A str. 140— 141 wyrasple rozróżnia Flaudliińosfahj£keif od fi-dfe
tnilonsJiestimniring, będiiodj wyrazęin wolnej wroli, bez kt[Wey| to po­
jęcia prawo karfie ollejść się nio może.

l i )  w ,  Th. B ib  o t Les imdadies m la va»ntć (p ód. Paris
1885), zw łapcza wypadek opiaa.ny na str. 44 —46, w którym M. P. 
w b iw  własnemu interesowi a mimSg lozmnieuia ttgjoż, nie in ó g ł Mą 
przełamać do nakrqjLenia kilku śłjów — ił suait saiig et eau — a nie mógł.
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tylko momentem in te le k tu a ln y m : jeżeli bowiem i wola może być 
d iorą , może nie być w stanie naznaczać fio sama z sieftiS, może 
być przez obce czynniki trzym aną na nwię-zi, to oczywiście tego 
rodzaju stan woli może również spowodować niepodzyttiość.

Z auw ażył złesżtą trzeba, ż<| w łaśnie tylko ze stanow iska in- 
Iteberminizmu można konsekw entn ie 'i rac jonaln ie  mówić o clioro- 
baeli woli jako ainorm™nośei; w gstauovuska bowiem deterininizfjm 
prawo przyczynoWośei koniecznej rządzi tfikżn wolą ludzką zawsz# 
— wola więc nigdy nie może być zdrową w tom rozumieniu rtsga 
słowa, by m ogła wyłamać sie z pod rzeczonego praw a — i swo- 
R k n ie , autonomicznie wybierać między pobudkami. Rzetelny ue- 
to rm inista  mógłby nazwać eliorobą woli, cliyba brak wrażliwości 
na pobudki moralno, społeczni®. Ale tego rodzaju określenia clio- 
roby woli byłoby bez wartości praktycznej dla praw a karnego; ka­
żde bowiem przestępstwo dowodzi w danym wypadku braku nale­
żytej, potrzebnej wrażliwości na takie pobudki; b onsćkw en tn iiw ięc  
musielibyśm y do*ć do jlzu lta tn , że gdy każdo przeff|B fcvo dowo­
dzi braku „norm alnej wrażliwości1' u danego osobnika, — każdy 
p rz e s to ją  m usiałby eo ipso Ljłć uznawanym za 'niopoezytnegg. ,

fdałldom inackgj ma śjg rzecz ze stanom isfka indeterm inisty- 
cznego, ktćn-g uznaje istn ienie w człowieku t. zw. autonomii woli, 
to jest władzy panowania za pOinodT woli nad pobudkami i skłon- 
nosgiami. Z tego stanowiska wyenodząe, w przypadku zaistnienia 
przestępstw a — gdy odpowiedź na pytanie ęo do istnieniu. intel- 
lektuaffieg# cżjmnika poczytności (samowiedzy, rozom ieniir^w iata 
zew netrznogj, możności trafnego wnioskowania i możności rozróż­
n ian ia  dobrego od złego, bezprawia od tego co pruwiujjj i dozwo­
lone, zflolnosjbi pojmow«,ni| norm  społeeznjudL, et.yezn.ycb) w ypadła 
potwierdzająco — da się joszozo usprawiedliwić pytanie, czy też 
pobudki skłaniające do popełnienia czynu karygodnego nie były 

Bab niezwykle sitne, żc wola d a n e "  oaBlniika byłaby ngLsiała 
wznieś* się db niezwykłego stopnia siłyjk by stawić im skuteczny 
opór, do takiego .stopnia siły, kt-órogo od człow ieka' przeciętnego 
wymagać nie można.

1 jeżeli taki włiatftie stali rzeczy stwierdzim y — przpefeż n ie  
mijwifny o niepoczy-t.nosci, w łaśnie dlatego, że zasadniczo, abstrnk 
cyjnie, woja zawsze może j£K pprzeć, gdy tylko odpow iednio sie 
jniłrtęży — i^ty lko  mówimy o ekskulpaeyi z jupwo^n zaistnienia 
nieodpornogo przymusu psychologicznego (będą to przeważnie pe­
wne wypadki t. zw. wyższej konigęznosci, poważnej groźby i t. d.)-
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I zasadniczo z tegoż stanowiska- i i i i  efe r muit s ty s z r^ b  V a się 
usprawiedliwić pytanie, czy też wyjątkowo wola. która w regule 
może się oprzeć pgJjudkojn niem oralnym , która w ręg n l^  ujożo p o ­
kierować działaniom w duchu żądań prawa — czyj Jednak, powia­
damy, wyjątkowo wola dafięgo osobnika nie dotkiUffl5"j« fe tt-  
tem takim, że pozbawieni^ by]'a tej prawdziwej jiwej.s autonomii, 
tsj zdolności kierow ania organam i ciała, odpowiednio do tego, gdB 
intellektem  nozeznanem zostało jako działanie zgorlne z w; mogam 
prawa.

Dzisiaj zdaje się przeważać w nauce ■ jp ji ia try i  W anię, że
11. p. t. zw. s™iły bez obłędu, zwłaszcza t. zw. jednobłędy (m anisW  
sine delirio, monomaniap), I m  bardziej t. żw. obłąkaiujł mo­
rał™  (morał in san itr) nie s^ gpecjficzńie efrorobatoi woli, lecz sń "  
częściowym przejawem zboczenia dotykającego eniego ustroju du­
chowego — i mam wydaje sie to w łaśnie zdanii•'najrajjytm alniejtzem . 
Brzypnszeittruy jednak możliwość, że kiełkujitfa jjjf  w pTganiźńńe 
duchowym człowieka cliorofa przejawili, siu w łaśnie Jlajpk-rw na 
zewnątrz w dziedzinie czynnika woli. Bądź o® bądź, jak dfiigo kwe- 
stya ta  n ie  j^st zupeffllio stanow po  pjzez k o m p e ten tn i czynniki 
rozstrzygniętą — w myśl zasady m  dublo pro ieo - • oświadczamy ' 
się za tom, by określać poczytnośe nie tylko oz|mnikiem intellek- 
tualnym , ale ;takso  czynnikiem woli. W drugiej tedy linii obi*  
zdrowia i dojrzałości irffill«fctu stanowić 0 poc»-tności is t­
nienie autonomii woli, t. j. ■ o ln o śe  woli kierowania działaniem, 
odpowiednio do rozeznania. ’)

D H ftie określenio pozwała nam uwzględnić i to wypadki, w  któ­
rych nic może być wprawdzie mowy o chorobie woii, (któro to ( A e  
mieści w sobie zawsze coś Inralszego), ale w ktćyych wola zdroweab
i przytomnego zresztą człowieka jest niejako na uwięzt‘trzynn9ią jiyząp 
czynniki obce.

Taki wypadek zachodzić ma U. p. w stanic suggy-styi hypnoty- 
Iznej — ldedyto wola hypnotyzera ujarzmia wolę osoby zahy&ioijjŁn 
wnnej, która po przebudzeni u się, już w s ta n ie  pruytomnnśei umysło­
wej, z pełną świadomością „,ums'i“ spełnicie h>, co, jej nakazano w <3zą- 
sie, gdy 'byiy, pogrążoną w 'śn ie  ljypnoty .eznjun. Wypadki Micie. m aja* 
Bi» zdarzać. ( Kor. prof. MaJSrowjJz : Prawo karne ogólne. Kraków 
1914, str. JS 4—12Ó). S ie ma tu mićg-soa przymus fipfczny. Wyłąaze- 
nie poczytania nastąpi z powodu niezdolności do funkcjonowania psy- 
eliofcgiczitógo czynnika woli. .Tćst i» szczególny pijzjtpndok nRo»w)r- 
nagft s przymiif|i jjgyliliologieznego. Sprawcą (nie (izycznypn ale) moral-B 
n.ym i odpowidzialnym byłby hypnoty&a\

Ozy je d n a k  ju ż  sama m c ^ io ś ć  u leg iiig c ia  tak ie j su g g e s ty i h y p n o - 
tycznej nie j # t  ozlial^ą a iioD nalilo śc i T im JsłB w ej, czy w ięc  je s t  n a p rą w d ę
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w jchodaąc z tego zapatrywania, że *tfe ™zy zasadnicfł w ła­
dze, (Incjiowe człcpńeka, jakkolw w klozw ażane abstrakcyjnie, każda 

(dla siebie mają odn bne cechy i zadania — to jednak konkretnie 
stanowią łącznio j e t » Q  żydia jH h o w eg o  człowieka i wzajemnie 
na sieMBdoddziaływać — określam po-czytność ożyli zd jftn sć
zawinienia jako p s y c h i c z n e  z d r o w i  e. Jeżeli więc m (I mnęsiein 
rozumie sio iiglellekt. *ą pod duehem trójcę inteliektn, uczucia 
i woli, to każdy człowiek dojrzały i duchowo zdrowy jest po­
czytny,

*. 15 teraz zaznaczywszy. żfjiip przypuszczenie poezytnośei jest 
•tylko p rzy p ieczen iem  foktyraneju a nie pr«sumpoy:ą praw na,#* 
pF&-hqj£jw*do przyglądnięcia się projektowi ustawy.

ri.

Zanim frzojtiH do postanowień projektu, gwizd się zapytać. 
e»£ i w jakim  kierunku w tej w łaśnie kwesl.yi Jjpdeks obowiązu­
jąc**. potrzebował zmiarfy.

Przed wszystkiom stwierdzić należy, że nie daję, 011 bynaj­
mniej okrlre^uia pnpzytnoścj. I ffiyni to słusznie. Nie jest to rze- 

|S a  tiskawy kannej określili pożyte w i j a  wayunk p«c»ytboś&. Wy­
stał,rezy zupełnie, gdy ustaw a określa te.' wypadki — wyjąijkowe* 
w których jej posttin«wie)via, nie .mpgą hyc do pewnego osobnika 
(zastosowane właśnie dlnt§go. że nie pośiada 011 zdolności zawinie­
nia. Projekt idzie tą samą dregą.

Obowiązujący kodjeks idzie jednał dalej. Nie określa off wcale 
nawet tych momentów, które wykluczają poczytność a wiec zdol- 
nTOd zawinięni-a wogóle. Mttbri tylko o okolicznościach, wyłączają- 
cycli z ły  z a m i a r ,  tak, że m yliały powstać i powstały wątpliwo­
ści, czy pngtafrowienia te  inająjz;i»g.osowanie .również dc» występków 
i przętkroefceń w d g fik  a w szczególności do w iny nieum yślnej. -)

tylko uwięztegiam woli — dzisiaj nie j& t jeszcze k lrfg tfąlS st^ecziiie  
w nafcce wyjaśnioną.

r ) To znaczy, vĄ gds tylko wątpliwość do poezytnofli naw^t 
dojrzałego i na pozór ąm^fifpwo zdrowego człowieka zostanie podnie­
sioną -  nmsi liyć odnośne di^liodzen,^! przeprowadzana*

*) Ó Y ątfłiw ó S i te  n a su w a ją  się  tern  srfju łn ie j, że k  1 % : ..  2(i9 . 
i w sp o m n ia ją  o ’ § 2 . -et) b ezp o śred n io  lu b  p o ś re d n io :  n a to m ias t
§ 2. l it .  M B ,  c) n ie  w sp o m n ia n e  n igdzif) w ,1,1. esjpgścS k o d e k su :  
§ 2 i | .  w sp o m in a  w y ra źn ie  ty lk o  §§ 5 — 1 1 ., p rzem ilcza
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Cray dodamy, że w § 2 . ob. kod. k. pod nagłówkiem  „powody 
wyłączające z ł jw in i ia r “, wyrajiamohe są także i te  okoliczności, 
które wyłączają tylko beppraw m Sji albo nawfet tylko karalność 
działania' 11. p. w wypadkach obrony honjecznej lub działania w ąja- 
nie konieczności (względnie pod nieorlfioriiynf przym usem ), a wiec 
wypadki, w gfórych dane działania jest niew ątpliw ie zamierzofteto 
a naw et njmzytalncffi, rateim y uznać, już z tego powodu § 2 

H Ł iu g a ł sie zufeany w samymże układzie.
■Ale i ©kreślenie powodów7 wyłączających łfeekouflo tylko zły 

Pomiar n«praw3§ę zawinienie w7ogóle — nie jest bez zarzutu. ;
Możemy mianowicie, w arunki uzasadniające w y łączn ie  ug- 

fezymości, a wi^c kryterya niezdolności do zaw inienia S t a w i ć  tro ­
ja k ą  metodą ;

1. metodą b i  ol o g i c z n ą  — a więc psychiatryczną, która za- 
dawalnia p e  w ym ienieniem  choroby um ysłow % .(lnb chorób), jako 
możliwej lub koniecznej przyczyny niepo^ythtfeci,

2. metodą p s y c h o l o g i c z n ą ,  która Mówi o stanach psy- 
R i ic z u ^ h .  bodących już następstw em  choroby.

3. metodą m i e s z a n ą ,  która podaje łącznio zasadnicze stwier- 
f e e n f l  h io lo A z n e  i zasługujące na nwfrdd nibm enta psycholo­
giczne:

Metoda 4pifti wsza je s t mojem zdaniem nieodpow iedni^ ponie­
waż tausje konseRw©tng| jej ztółosowamie oddaje rozstrzygniecie 
kwestyi poczyskiości w y ł ą c z n i c  w ręce p sy ch ia tyw . Gdy powiem 
uglawa mówi jak n. p.  francuska w art. 64.: „n io jn a  ani złjjrpdni 
ani wJWępkęu — (przokroosunia nie wymeenisą — ,gf]y caynjjjope.łnio®' 

p o sia ł w obłąkaniu (d ó m |n ce )“ — lub jak proj. gjwajearski z r. IgOS 
LKR w7 chwili spełnienia czynu był albo e h * m  na umyśle albo 
idyotą ("blo<Mniiig) Mbo m iał świaJRmoH of&zko przyćmioną (im 
Bewusatseią yclrwer -gestdrt war) nie jest. karalnym  “ — t ”  oczy- 
ró śc ie JŁ d y  lekarz podobny stan stw flrdzi. sędzia nie ma już nic 

P $  nmwienia — powinien orze« nicpoczytność.
‘Metoda druga, Esycliologitzna, grzeszy tern, że nie podąje 

w ła ś P P g o  źródła ni&troltzytifości, a gdy przjjtem jak  aręmyaćcS 
z r. 1852 używa w y rliw r  nieoałkiem ścisłych i odpowiednich, nie 
daje punktu Iparcia ani znawcy ani sędziemu. Zupełne' gozfeawlie-

a i tjyzi^ienie § -288.' wzmacnia te wątpliwości — a przecież Ii e rli s t  I> r. 
E d u a r d  jUandlgcli d. aMg. o*st. S^alf. II. Bd. (Wi&n 185.9) str. 19l: 
P>’&T Sl*!3£| słusznie podnosi 20 § 2. a), Pd), c) ma ‘pełne zastosować 
me i do występków i do przekroczeń.
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nie rozumu z § a. a ) lub jprzeniijająco pomiąSzfuiie zmysłów a^li) 
lub obłąkanie zmysłów zS j 2. c), tp fsą  wszystko niezbyt wy raźnię 
określone tylko psychologiczne objawy cliorób.

Rodfeks obowiązujący popełnia przytem  t&i jfrszdfcb blach że 
mó\, i tylko o objawach psychologicznych odnoszących sie ,do iu- 
te llek tu  wyłącznie, nie' zaznaczając nawet przy.ez¥n tychże objawów 
psycljcologijznyiih (z wyjątkiem pijaństw a), pon ja  zaś w zupełno­
ści objawy psychologiczne, majach swe źródło nie w intellakeie, 
lecz w czynniku woli, co p S t terfi d z iw n ie jsz y ,lu fm im .n ie  drugiego 
zdania §5jh ć) pozwala uwzględnić sferę ucznejdrą. Wreszcie nie- 
lyzastdnieniś^wyklucza poezytność tylko przy najwyższeiyi n™.jęciu 
zjawisk psychologicznych.

Najodpowiedniejsza tedy jpst metoda trzecia: mieszana — tak 
z powoclu większej dokładności i jasności, jak i dhitało , że ofernniCza 
w ■>pp[ożób z u p in ie  rac jona lny  zadanie znawcy g sędziggo. T iorw szy 
określi stan biologiczny; drugi feedzig badał, czy stan ten  m iał wy- 
mjgtene irastopstwa psychologicznej natury.

|)  'W kwesty i tego podziału czynności wyrażono rozmaite zapatry­
wania W' ciągu dysknsyi ńa  poeieflzOnm fpilstr. związku kryminał, w dn.
9. i 10. lis{. h910 we WieihiiiijtPor. Oes t .  Jpj i t s cli r i f  t f. Strafr.
II. BBirg. sto'. 50— 87), prpf. L e n  z (sir. 73) wyraźnie oświadczył 
się zapodziałem  czyimpśei, jak w tekście. Z togoż^ąnowrska wychodzą 
mśtywa. 1- f c  "Er l i i ut .  Iłem  e r k n n g  J-iv Wion J910 . str. 7. Psyohya- 
trzy w ciągu obrad kongitfm an sm ąd n lg o  żądah n a m  wyraźnego 
roigyaififjzrfgiia te.inpą,ta?iT?\ii; jjśdaiiie to nie zostało w gNpkcie ustawy 
uwzsiędnione, co „motywa“ uwzględniaj* tem, że lak ie  rozgraniizimie 
wypływa z ogólnych zasad procesu karnęgg. I rzeezYjwBaa brzmienie 
§ 1:84. oh. p. k. Ijiydzo wyraźnie określa zadania lekarzy-ziiaweów. 
JfjZi. W «.gn£ r-.Ta nr(fl?g w .dysknsyi w czasie wyż wspomnianego 
l$HiedzHR i w lłfeiffiie swym, zamieszczonym p. t. I)er Znrechnungs- 
uniiihigkeitspnragTapi. n i  Strafg-E. w! efed- Z. f. Strfr. (stu-. ?33) 
rtpd nosił, że praktyka polegająca w tom, że sędzia pyta wjfcist lekarza 
o poczytnopó — jest zjłą i sprzęgną « Ustawą; złą dhftego. te  psychiatra 
nacjjet będąc indefiijrinmiste do swej osoby, za stanowiska medycyny 
jako czasu nauk prz™Hn((ozf3ł ninSi się jpierae. na hipotezie dąter- 
m.kiiziuu i nie może udziale sędziom u ponroby w kwestyi gubj&ty- 
wnsgg zawiiTienia. Wbrew iprof. Wagnerowi utrzymywali prof. Lnffljfi' 
iisedzńa dr. L iehtblau,ip^praktyka i nrfdal musi pozostać tą sauią. że 
ostatacznie lekarze feJffą opiniować a śijdzftwie rozstrzy^e. Zdaniem 
mtszeu'1 całkiem śjkjąje rozgraniczenie przeprowadzić ni« j da : su­
mienny sędzia niewątpliwie ŁJtje- bodzie lekarza i nadal także o istnie­
nie lub nieistnienie wymaga-nyeb moiitentów psychologicznych djg przfc 
rozrtfeyg;nio£-ieiii mijsi i sam zbadai tę kwestię "  stanowiska jurydy-
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W edług metody p sy c h o ll^ jz u ą j i to w nnjskraj.iiójtzym  kie- 
ru n m  określa p o zy tyw nłf^ogzy ttjc^ t^z  zupełnie jasnem  zajęciem 
stanowiska indtdermin™tyiLmegj| kodeks p o r t u g a l s k i  z r. 1 SS4‘ 
który w iirt. 86. m ów i: j»rz«fBtępeami mogą) bye tylko osoby, które 
m ają p o tijłb p e  rozeznanie i w o P ń o jjć  w7 o l i .

5?p le  w edług matody biologicznej określa niepoczytnośó ko- 
<teks u o r w ś g s k i  z r. 1906 w § 44.: cz-jii jest bezkarny, gdy 
sp raw K  przy jeg i popełnieniu b y ł 'ę h o ry  na umyśle, n ieprzy tt- 
m ny lub gdy był niefoczytnym  z powodu niezupełnego rozwoju sił 
duchowych lub ty c h *  osłabienia względnie chorobliwego zabu­
rzenia:

P ę b j  ek t .  obrał całkiem słusznie metodę nnj^pszą, bo mie­
s z a n ą ,1) idąc w ty.m względzie* za «feforem tej sśipęj m etod^ trzuH 
mający cli (sie — ustawy n i e m i  e- c i  i e j  z r. 1*871 § 51.. r o s  | | -  
s k  i  o j z r. 1903 § 89., Stanu New-York z r. 18* . §§ 20. i 23..; 
finlandzkiej z r. 18S9 § 8., meksykańskiej z r. 1871 arl. 84. 
i t. d. s )

nznógo, sęd z io w sk ieg o  —  podcząs g d y  co do is tn ie n ia  lu h  n ie is tn ie n ia  
m om entów 7 b io lo g iczn y ch  de«vdn jącem  nnisi b y ć  o r ą ^ e n i o  le k a rsk ie .

ą) P  i- o f. D r .. L e n  z A d o l f  w  Oest,. Z. f. S trfr . z r. 1 9 1 1  Die 
ip p tf n m in g s f u h ig k e i t . . .  s tr .  W l  m ó w i, że m eto d a  ( im lo g ie z n a  n ie  w y­
starcza., bo p rz y  karno-praw iim fi. p o czy tan iu  fipodzi w ła śn ie  Urzeęte- 
w szy s tk ię m  o ohf£m»$ń lu b  n ieo b ecn o ść  ow ych s i ł  ch lebow ych ,. k tche 
u m o ż liw ia ją  d s la ła n ie  zg o d n ie  z w y m o g am i p o rz ą d k u  p ra w n e g d f i j j

- )  S zczegó ln ie  d obrem  wydaj®, się  n a m  o k re ś len ie  § 39 . ko,™ k. 
r g g t i .  (U golow flo j#  U lo ż fiija )  : . .K a ry g o d n y  czyn n ie  m a J>\ye spiąnwet p i *  

" c'zj |n n y ,  s& y to n ż f  w  .chw ili jogo  A d l i i ie n m  z pow odu 
zm m rfam ia ezynW Eoi d u e to w y c h , jęftbo z p ow odu  n iep ia .w id łow e.go  ro z ­
w o ju , spow óclgw aftagp e ie lo s E to i  u ło m n o śc ia m i lu b  nhorobą , n ie  m ó g ł 
ro zu m ieć  n a tu ry  i zn aczen iu  sW % p czynu  lu b  n ie  m ó g ł p an o w ać  iifkd 
sw o im i czy n a m i.. . . “ — Zwbj.szeza czy n n ik  w£B| j&st tu ta j  Imrdzo zręczn ie  
u ję ty  i sfo rm u ło rfR u y .

K odeksy  n iem ieck i (§ . 51.1 i w ę g ie rsk i  ?S7) ofi<,rk czynn ików  
f b io lo g iazn y ch  w y in ien ia jd . ty lk o  'C zynnik  p sy d io U g io z u y , tk w ią c y  w  w oli

i m ó w ią  o w y łą c z e n iu  „den fre ie n  Y \u U fc fie s iim u u m g !il. —  Ze a ta n |-  
w is ia , in d jń e riiiir iis ty ^ sn o jjj to n ieosobow e w y ra że n ie  „ w y łąc ze n ie  w o l­
n ego  n azn aczan ia  w o l i“ w y d a je  się  nam  o w iele p o p ra Jw n ie js to n . ń iż 
w ,m jżenie. zas lfS o w an e  w p ro jek tach  a n s tr .  z r. 1 8 8 9  i 1.9D9. zdol- 

^ i r f t p  (sp ra w c y ) YYillen ( f re i)  zu bestim u io rk f. — P o r. co do tej 
k w esty i p o n iże j w  tek so ie . —  G hyb ioneiu  je s i  p o m iB ęc i& iilitc llek tu a lu eg o  
m o m en tu  p sy  eh ologiczn eg o .

N ieo d p o w ied ry em  je s t  też w  o b y d w u  k o d ek sach  u m ieszczen ie  od- 
nog.nyęl) p a ra g ra fó w  pod n a p isem  ogfdnyiń „ P o w o d y  w y łą c z a ją c e  k a r c “ . 
K ra k  poezjtu .ośęi w y łącza  p r z o d o w s ^ ę tk iW  w in ę , cŁgjSziJ n iem a  w in y
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Prgjekt w § 3. mówi p. R  „Poczytność“ : „bezkarnym  jest. 
kto w eassjo spełnienia ozffiH L powodu zaburzenia umysłu, słabo­
śc i um ysłu lub zaburzenia świadomości nie-posiadał z™lnośoi zcki- 
n ia  sołae^spraww (row znaflia) z nieprawiiośei sw e®  .(jżyuu,mllio nie 
miał zdolno,--ci działania odpowiednio tomu rozeznan iu .J)

Do te ®  brzm ienia projektu rządowego Izba  panów dołożyła 
następujące jitó finow uen ie :

Kto sie wprawia w stan zaburzenia świadomości, aby pewien 
czyn popełnić, *hia zań odpow iadać.2)

Przypatrzmy sic bliżej tym pastanow ifnioin.
Zawiera,ja pfle przeflewszystkiem oznafzenie tycli stanów bio- 

Ł S e z u y e h , kt.ófyćh stwierdzenie. jest zadaniem psychiatry. Ponie­
waż zaburzenie umysłu w ciaśniejMem togo 'słow a pojęciu Śrmacza 
tylko nabyte c b J f l p  uin^kłowe — osoBrio wyraźnie w sponuńany 
jeslkstian słabości (niedołęstw a) m njsłji. który pbąjm nje: deb ilitasf 
im beeillitas • (głupoWjtffWó) i idyotram . ©znaeza ono wogóle brak 
sił w dziedzinie-'życia duchowego, u. p. załładiridzb wstrzym anie 
rozwoju w młodzieńczości lub nawet starcze zwyyędniftnic E nt- 
artung).

Sawet. wyraźne wspom nienie tych dw em anów , wdmżująęyeb 
na stany chorobliwe jeżeli nie trw ale, tu w każdym razi™ dłuższy 
czas trwające, nie w yczerpywałoby jeszcze wszystkich zaburzeń 
żyda iduclipwcH. spowoilow ująeyeh niegflezytność. I  dlatego jeszyze 

fflohno wyraźnie wspomni a n ^ s ą  stany zaburzenia świadomości. 
Spowodowane one Bywają n. p. upiciem się, nocobłędem, przez 
liypnotyzm i t. d.

Projekt ustawy, zgodnie zresztą z i&liemi starszymi i noweuii 
ustawam i nie wchodzi bliżej w notofcnklatiirA rodzajów chorób i za­
burzeń umysłowymi a motywa p i k o  z lekkR, powierzclim jK * kwe- 
styi tej dotykają. 1 słusznie. Nanba psyeiiyątryi, jak- wszystkie na­
uki przyrpdngfy-psychologiczns, postępuj<tf dzi s itj niezwykle szyb­
kim krokiem  ̂ naprzód. N'j,ft byłotiy więc wskazanem wymieniać 
w ustawie ś^ezugółowo przeróffifc rodzajfe^zho^zISl duchowego życia

ani przestępstwa, niema miejsca dla, kary, Spdcsft, gdy kara może Up 
wyłączoną minio zaistnienia winy i przestępstwa.

I) Project: 2.< ABąplinit? — ZmrcliriungsfahR|eit § 3. Wer znr 
Zeit der Tjat wegen GcistesstSrnn(TcistesMliwiiche oder lłewosstseins- 
jstiirnng- niąht die Jkihiglje.it besitzt das Unreębt sejtior ,1'atgęinzusehen 
oder diesej- E.uiśichfltonnitss zu bandeln, ist nieht strafbar.

H f) W>ar fihcli in %n Ziistaiul einęr Ikwijglsoi ittflhiipRJwiteetzt, 
•um d*ie Tat zu OTgplnai, bat sie zu woranitwmrten...
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człow ieka. Z aburzen ia um ysłu , słabość um ysłu , zaburzen ia św iado­
m ości, oto trzy  o k reślen ia  zaśkdn ie ią , k tó re  wysffiroziiją, b ypm j^ó  
n iem i w szystk ie m ożliw e n te p ra w id ło w lic l w dncffcwoni zdrow iu 
ludzkiem .

K ilku sJoywW łM iak — w ch a rak te rze  ob jaśn ia jącym , kw estyi 
powyższej w tem  m iejscu  do tknąć  w ypada.

M ożna — zdaje sie — jako1 zasadn iczą regu łę  postsvwić,_ że 
zgodnie z sa m ą^ ia zw ą  „clK roby um ysłow e" w śaystkie zboczeiiia 
^uihow m go życia, o ile pow odują niegoczytnóśiji, ko ftćen tru ją  sję  
i tkw ią  w  m yślowej w ładzy oatow ięła . w dziedzinie? jogo w y o b ra­
żeń. Czucia zm ysłow e i u c z n g a  pkyeniczn,^,, m ogą i fcęksto byw ają  
źródłem  tye.il zboczeń, a n as tęp stw em  i cii byw a zm iana* w ch a ra ­
k te rze  w o li . je j p rzygnęl/ień ie  lub p o d n ie c e n ie ; — ale sam o zboczenie 
tkw i w dziedzinie m yśli i w yobrażeń, p ią te g o  tpż n ie  lfależy m ó­
w ili zasadniczo o chorobach  czuciowych lub  uczuciow ych -ani raz
0 ehorofcabli -woli.

U/nam y fhallucyn& gjit) i złudzenia zm ysłow e (illn g r a ), z ktń-j 
rycdi p ierw sze sa w yobrażeniam i z,mysłowefft; odnęfezonemi n a  ze­
w n ą trz  ale pow sta jąeem i trez w pływ ów  zew nętrznych , d rog ie  są  
fałszyw om  tłum aczen iem  sobie rzeczyw istych  zjaw isk zew nętrzny  chi, 
samo ]nzez się n ie  dowodzą ieszcilSfcst.&uu elmfoboW ego, a jak  długo 
n im  n ie są, m ogłyby  (pow odow ać ' 4'iiepn'czytalnoś1?  ćźyhu (z raejri 
b łędu), ale n ie  n iepabzy tność  spraw y. Tak s l w  apatya jako 
objaw  depresjy  woli, lub dążność do n ieu stan n ej dzia ła lnośc i jako 
objaw  podnióńenia woli, sam e prżfiz się n ie  są jeszcze ozipjką 
s tan u  -sn o ro b o w e g ^ m o g ą  uzasadnić w danym  w ypadku poj&ytjmie 
niższego s to jftia  ®tiiH, ale n ie  m ogą jako tak ie  S tanow ić o zdolno­
ści zaw inienia.

P r. A. K o t h  e.ijpłsyehopathologia fcrensis, Kraków 
dzieli wszystkie choroby umysłowe na trzy główne g ru p y ; 1 . Cho­
roby umwsłowe z przygnębieniem . Do nich kfilicża wszelkie rodzaje 
melancholii flypom anii) czyli zarlumy, a jako podrzędny ro d za j: 
hypoehondrię (Śledzieunictwo). Z. Choroby ufnysłowe z podnieoHn 
ilicm, <1(1 których należąjróżne gatvmkifczalenst\vjj|uania Inribuiida)
1 ob łąkan ie  ogólne (m am a geueralis). Ó. C horoby  .um ysłow e z otę- 
p tem am  (clem entioj, do k tó ry ch  zalicza m.błąjtajire częściowe, . s y ­
czenia um ysłu, ożyli pom ieszanie ogólne, dajfej n iedo łezlw o  um ysłu  
1 Lłliiclsinif^ w roszeie idyotyżm  i k arłae tw o  (niedołęstw o wrodzone 
1 k p u i z n i ) .  Osobno w y m ien ia . Bezwład ogólny postępow y (pii- 
ra lis is  p rqgressivn), k tó ry  skoroby się po jaw ił (o,® rzadko m a m icj- 
sa y  jstr. J2(5), jako zw iastun  th o ro b y  um ysłow ej, zasług iw ałby  na
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uw ^lędnioiriti \y kwesty i oeinjjjieuia pt>'cąvtnośei, dalej, padaczkę 
(ępilepsis) i inat-innićtwo ( histeris), o Ę J 1 również .Samd^pfttez się 
nie uzasadniają niepaozytuośei.

rl akże It. A\ u l i  ffc.n w dziele swem „ P sy c H p g ie  des Yerbre- 
c6efis“ (frim sjJjjetiterfelde. — Ust 1908, sir. 163— 185 tomu 1.) po­
lega tylko sędziom szczególno zv> rafa,nie u w ł i  jm dun^kto] życia 
(hi cliowego u epileptyków i histeryków , których cż«B) n a l e ł  
uznać za niępoi-zvtnvch.

W szystkie te kwestye nalfeżą raczej de dziedziny m edycyny 
sądowej. Tiziiezą psychiatry-Jćkarzą, a nie sędziego— jest stw ierdza­
nie, czy istaliajp nioffiefit biologiczny, mający wpływ ną  pocżjrtność.

Najdrażliwszą je§t kwe,stVa oddziaływania s rc H  utrzuciowój, 
Ii-ft CiTleać życia duelir?weoJ|. Na szcfcególuujszą uwagę zasługują tu 
z jednej strony uniesienia (alTóeiiouds.). z drugiej stroii-y nam iętno­
ści ^ a a i o u Ł j .

osam iętnoM  przedstaw iają się nam jako długotrw ale dążno­
ści, które powoli powstają, ustalają się tern wi§£ej, im więcej śie 
| j |  zadość i^yni. Naw ię.tnośi i mają _ prZfd sobą cel w ytknięty. 
Z t,e$gó określania wypływa, że znajdują się o n !  pod wpływem 
woli, która może, ho ma yz&s JćJaflartowae. N am iętność tedy je s t 
stanem ineniótalliym . a lu.cjPslaiieru anorm alnym .

■■ Saiuięłlaość jako taka nie- z n s i  poe-zy-tnolęi.
BfSLifishmią fayli ^ I h ę  wzruszeni^, allokty, są to nagłe wzbu­

rzenia, wstrzaśm{*nia uczuciowości, a pmueważ powstają najczęściej 
nŁesfodzianie, może Wfś dfefefo niezwykle trudną rzeczą •bezzwłoczny 
i<m pokonanie, uśmierajuąfe przez eliergię woli.

liądź co bądź afekt sam przez |fb njfB ńioże uzasadnić niepo- 
Częytnóść.i. 1) o ile if"  jest przejawem  ogólnego lub cwśtńowego 
zpjo&lni a u myślowego.

i:J Dr. Al b.  F r i e d r .  B o r n e r .  Y/dirlmuli des Strafrcchtes, 
Lei^ig* 1857, str. 114- — mówi. żeq ,. najwyższy stopień afektu wprn- 
Jpia c-złowiu]viVw stan zaóimnionaj świadomości, a wiec czyni gb nie- 
poczytiiym“ . W uwadze zaznacza, żjg lflogtj to zdziałać także wyroki 
^topiąń 'gnićwu lub strachu, lecz, żsb słusznie Leońb-ardt w komentarzu 
go pruskiej ustany kFii;nej podnosi, iż nie byłoby flftzpieczneii przyzna- 

afektowi gjnęwu możność spowodowani! niopoczy,mości, bo -wtedy 
■złośnik miałby H u  mniej powraów opierać się opanowaniu prz$,gten 
afąkt. J'r*f: 41 a k a r  e w ic  z w najnowsi™} swem -dziele powyżej eyto- 
wanem mówi (str. T21—1&&) o afekcie tylko jako o czynnik^w yłą­
czającym w pewnych wypadkach karę, lu.b spowodowująey.m jaj z ła ^ t  
dzenfo, a jodynie nawiasowe zaznaczenie, ża. Sfc fenem  miejfecu (.str. 
132) mówi o afekcie nie* wykluczającym pt>ozyta|(ości spraM taj po-
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Nawet wtedy, gdy afekt, w zniesif | i ę  clo takiego stopnia siły’, 
że powodfije zupełnie ś le p "  zapom nienie " i § j  nie można i&ówić 
o braku pigszytntjŚ i.iSopiem  z chwilą, gdy stw ierdzić fflBzna tak 
silitu a. gwałtowno w s trz ą śn ię te  n m fo w c , iż czyn przedstawia się 
jadro bezwiedny z powodu z u p u ti^ o jte n ilfu  działalności rozsądku! 
z powodu zupełnego zniesienia świadomości (przytomności), z tą 
dopiero chwilą moTjj powstać kweętya poczytnlJlH oprawcy, przy- 
czem sędzia zawsze będzie m usiał bacam i zwrócić uwągej n p  ealnśó' 
psychicznego stanu dnndgcr S f h n iR i ,  nd| pobudki działania i na 
przyczyny, które wywołały uniosiepio.; te  bowiem okoliczności to­
warzyszące ^ f jR jw i. pozwolą stw ierdzić, czy i w yjakim  stopniu 
zaistn ia ł brak świadomości, czy i w jakim  stopniu możliwą była 
jntfPweiieya woli, -a. w nąsiępślw ie, czy ma orzec niepoUzytność, 
( M  tylko inn'ą kw alifikację winy, czy tylko inny wymiar kary.

W racamy do projoktu ust,awfy.
Uderzać może, iż p iefacdano  przym iotnika c i ę ż k i  przy dwu 

pienYSZycli sterta!!}, a. że przy oznaczeniu trzeciego stanu nie 
m«fijQ wyrażenia zanik z u p i ł n y  Ewiadoj^SM , (Bew7iisElosigke.iS, 
a zastąpione® } przez z tiną^m ic  świadomości (B ew usstseinsstórunej.

Zwracfcmy wuee przedawszystkiem uwagę najliharakterySfty ezny 
dodatek przy ..E insicltL ią .d a ^ łTnrbcht,“ — , , s e i i® r  la ty .  Tym do­
datkiem  u s ta la , zazi»c-za, że chodzi o poczyitncfść konkretną, w sto­
sunku do dartego w a śn ie  czynu. Ten fnały, a tak ważny dodatek 
spraw ia, żo nie należy żywić o,baw7, jakoby brzm ienie flstawy nie 
wyczerpywało przyczyn niepoczytności. Są bowiem npwątpliwh? 
przestępstw a "ego rodzaju, ł  uaw7et niezupełne,^necatkbw ite obłą­
kanie, naw et niezupełne zamąceweHświadomości może uzasadnić 
uiópoczytnośc względem tych olzEtuftswy. Trze&a. całkowitej nie- 
p rzylom ąpśti ś-jfesnccy, by uznać jęgŁniepoezytność przy zabójstwie ; 
zamącenie świadomości w>'ystarcf8?fa« by uzliftc spraw cy nieptjezy- 
t nym w stosunku do obrazy i t. d.

zwala wnioskować, że autor przyznaje' fMjfcowi tg.kże wjłasruiść, możli­
wości wyłącztyiia jicpjzytnośoi. Wolelibyśmy widzięć tę kwesftfc jasno 
rozstrzygniętą. Nasuwa się przCfrewszystkąpn kwesty a , t y ł k u  u4Safei% 
aftjwueZĘe, czy takżb i stenicztle mogą, geby dojdą do BbMiu afektu 
odbierającego przytomność, umysłu, powodować nrepoczytuość Wychodząc 
z zapatrywania, że człowiek ma władzą w oł| swoją nawet nąjg.w-afto- 
wniojsjjy afokt poskromić i zapanować nad nim, me można przyznać 
afektowi nawset najsilnigjszei&n właściwości wykldfezenia ptmzytuoM 
w całej p$łni. Natomiast d&yn popełniony wBitnym. afekcie, może wy-- 
kluczać możność Eftzyt&nfihgo za w ini umyślną, zły zamiar.
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(idy dalej zważymy, że psychiatrzy (jak to słusznie podnoszą 
m otyw a),1) mają swoją nom enklaturę dla swoich celów lekarskich 
ustaloną, nie zawsze przym iotnik „ciężki11 stw arzałby pojecie bez­
względnej niepoczytności, a Tiaodwrót może ona mieć miejsce 
w mniej ciężkich wypadkach, w m niej ciężkich jako ch o ro b a .2)

Momenta biologiczne znajdują uzupełnienie w momentach 
psychologicznych. Orzeczenie znawców da sędziemu substrat do 
zrozumienia i ocenienia momentów psychologicznych, a dopiero na 
tej podstawie sform ułowane orzeczenie sędziego będzie clecydnją- 
eem. (Por. wyżej w notce.)

(Ciąg dalszy nastąp i.)

D e . .Ta n  P a y g e k t .

’) Por. j. w. str. 7, Erlauternde Bemerkiingen. Motywa (sprawo­
zdanie) do projektu z r. 1912, nie różnią się prawie w. liiezem od 
motywów do projektu z r. 1909; o ile są identyczne, cytuję z moty­
wów z r. 1909 (1910).

2) Ze stanowiska lekarskiego choroba może być lekką, bo n. p. 
ł a t w o  i s z y b k o  uleczalną, a jednak w razie trwania może powodo­
wać zupełną niepoezytność.
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V. łlorodyszcza — twierdze przedhistoryczne.

A\ wędrówkaeli po kraju naszym trafia się bardzo często na 
opuszczonych wzgórzach, • w laaieh , w miejscach, leżących zdała od 
siedzib Judzkich, fcinieraz i polach upraw nych, na najrozmaitsze 
usypiska ziemne, złożone z pfcałyjŁ szeregów -wałów, fos i oiiwaro- 
wari, wskazujących, iż łm low le podobne ąelowo wzniesione zostały1 
olbrzymim nieraz nakładam  -pracy. Do cz<M | służyć ofte m iały, nie 
odraza powiodło się wyjaśnić nauce:. Ogólnie rozpowszechnione 
było dawniej przekonanie, iż wały takie służyły ludności Jprzed- 
iiistor-ycznej, jako micgsai, obrzędów religijnych, ro tów  sadowych 
i siedziby naczelników. Nowsze jednak badania wykazują, iż zada­
niem  ich była najczęściej obrona ludnojfli w czasach wojcjinyclr; 
kiedy toiyna dany znak trw ogi porzucało wszystko swe siedzftjy 
i k r^ f e s ie  poza murowane wały, fosy i pa lis^ ly . W ały|t<a&tano- 
w iły warownie przwdliistoryczno, t. zw. dziś horodyszcza. Znane są 

E ędffiJ dbwfdjowania tak małej iż stanowczo nie łnogłv służyć  jako 
m iejsca obronne, wobec czego przypnszaó.możną, iż były .miejscami 
świę-temi, oddanomi na rzeifc kultu, lub na zebraniaW-narady, sądy 
i t. p. M jw ioksza jednak i l ^ ć  łiorodyszcz, tak licznych zwłaszcza, 
w w sthodniej części kraju, ty. dawne w uuw nie , jak  o | |m  najdo- 
wodn i ej (przekonuje ich obronne z natury  położenie, i odzież sjS- 

Poky, jjikimi człowiek usiłował uczynić jo jak  najbardziej n iedost®  
fenemi, jak najbardziej warowiienii.

Qpnwia.dania ludowe łącza zazwyczaj z horodyszczami nie ja ­
sne wTsm.omińen-i'a o ich znacZ&iiu JMMyś jako grodach warownych. 
Opowiada też lud* iż śladami są dawnjfsh m iast zrujnowanych, 
przez Tatarów, lub zapadłych, za k d Ą  w ziemię. Na wielu herody-
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szezach słyszeć można w dnie niektóre dźwięk dzwonów, rozle­
gający sio pod ziemią w kościołach, które wraz z grzesznemi 
m iastam i pochłonąć miały otchłanie ziemne z karzącego dopustu 
hożego. Ludno i bogate m iały być ongiś te  grody, bo w miejscu, 
gdzie sin rozlegały, znajdować się mają wielkie skarby ukryte, za 
którymi nieraz już. kopali ludzie najrozm aitsi, odstraszeni od tego 
snami groźnymi lub widziadłami strasznem i. I nie rzadko" widzieć 
można pośrodku płaszczyzny, ujętej wałami, kupy gruzu, wydoby­
tego z ziemi i odrzuconego na bok przez niefortunnych poszuki­
waczy złota ukrytego; lud powiada toż nieraz, iż o ile już powie­
dzie się komuś o północy natrafić na skarby, to uważać musi, by 
za odezwaniem się koguta, daleko był od miejsca tego nieczystego, 
albo w przeciwnym razie złoto wydobyte zam ienia się w gruzy 
i kamienie. Złotem tukiem mają też być owe gruzy, które widzieć 
można nierzadko na horodyszczach naszych. Opowiada jeszcze lud 
prosty o zakopanych bram ach żelaznych, które prowadzą, do w nę­
trza chodników podziemn vch, ciągnących się pod powierzchnią ho- 
rodyszcz. W podziemiach tych złożone są oczywiście skrzynie ze 
złotem i skarbam i ogrom nym i, a także masy broni i dobytku naj­
rozmaitszego. W prawdzie nie znalazł się jeszcze ktoś taki, któryby 
oglądać miał kiedyś cudy te wszystkie, ale niem niej istnieją one 
w funtazyi ludu, który mnóstwo zna na ten tem at opowiadań, 
zajść, przygód i snów tajem niczych.

Ziarnko prawdy mieści się w podobnych podaniach o tyle, 
że grodziska te isto tn ie roiły  się kiedyś od ludzi i że człowiekowi 
zawdzięczają one swe pochodzenie. Zabytki, ktoreby w stanie były 
w yjaśnić kwestyę ich pochodzenia, są na razie bardzo nieliczne, 
ale'zw łaszcza fragm enty ceramiki wskazują, iż sięgają one naj 
częściej ostatniej epoki przedhistorycznej, t. zw. czysto-słowiań- 
skiej. Na wielu jednak trafiają się wyroby kam ienne, bronzowe 
i żelazne, wskazujące iż pochodzeniem sWem sięgają te warownie 
bardzo odległych nawet czasów przedhistorycznych. Najwięcej ich 
jednak pochodzi z końca doby przedhistorycznej, stanowiąc typowy 
zabytek dla tej epoki, już całkowicie słow iańskiej.

Do najdawniejszych obwałowań tego rodzaju należą u nas 
wały w okolicy wsi K o l e n d z i a n 1) (pow. Czortków) i pod wsią 
K o c i u b i ń c z y  k i  (pow. H usiatyn ) . 2) Dwa istniejące w Koleiulzia- 
naeh szańce przedhistoryczne znano, są, w okolicy pod nazwą „W a-

J) Zbiór wiatloin. do nntr. 1881, X I, 11 — 13 (rys.). 
-) Zbiór wiad. XV. I B—ló,  16—17. 82.
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łów wielkich"' i „"Wałów- m niejszych*. Ob« leżą w pMucln.-zacho­
dniej stronie wsi Kafcndziau. o parę kilometrów odB a e  od siebie 
w kierunku półnoćno-polmlniowyin.

„W ały wielki'e“. od których sam ą miejscowość, w ktoór&j one 
występują otrzym ała te samą nazwę, ltjżą ua wyniosłości m ajlcej 

jck-ką puolijrłość Od wschodu ku zachodowi, Śrotlók l ad a  szańca 
stanowi kolisty w ał wew nętrzny^ m ająey ^red u iey  6̂  m. Wseho- 

jflniemi ęzęścitimi swemi, opiera s if * wal ten  o pnnkt najw yzpzj 
miejscowości, s la jj rozpoczyna się fęfStyłość terenu  kn z»hodow i. 
Wysokość tego walu, z malmu i zm ianam i,- wynosi przeciętnie 
lVs m., >a gj”Zlńet [jego ma tyleż mniej więcej szgrol&ści. Na całym 
jfgo  okręgu niem a*-lii^zie żadnej przerwy. Od strony wschodniej, 
wał ten  obwarowany .jest wałem drugim, bog/nym, podobnej z min 
wysgkośoi i szerokości, k tóry  nie leżąc wzgjgdun niego ró,wn,ok- 
gle, oddala sio lub zbliża rozwarcie, a północnym i południowym 
swym końcem z u p e łn i  się z nim łączy: Największa odległość po- 
niiedzyJtyini wałam i znajduje się od strony południowej i w y n g i 
35 m. Przestrzóń nakoiiiecWBu tymi wałami objęta, onolona jest 
następnie wałem trzecim zewnętrznym, który ją  otacza w Jgfctałąię 
piftrści™ i a |  nie nrająąago jednakże formy znjfflfciie praw idińu^go 
koła. Trzeci ^en wał różni się od poprzednich tąm. że nie ję f t 
wszędzie sypany, lecz w « ielu miejscach uzupełniają go pagórki 
naturalne. %1 .strony zachodniej są w nim Siki* blisko siebie le­
żące przerwy, mające po kilka metrów długm ei i t f t Ł ą e e  nflay 
wjaizd do wnętrza okopów7. Gd S o n y  wschodniej, między wałem 
drugim 9 trzśeiin, czyli zewnętrznym, znajduje się wielkie zjfcglg- 
b ie n S  dochodzące dr 4 lub 5 metrów, tworzącej rodzaj zasieki 
obronnej. Cała p rzS łrzeń  tych okopów7 objęta walem ostatnim 
wyńosi \v k ierunku zauhodnio-wscli.o£lniiu około 140 m., a od pół­
nocy kn południowo, nretrów 130.

Próby badań, dokonane w kilku punktach walu w ew nętrzne® * 
okazały, że w n ie ttó rP eh  miejscach leżą tam  kam ienia zebrańe 
w kupki, a miejscami znajdują sr£ ułam ki nacapii glinianych, rę­
cznie lepionych, roboty grubej i Bardzo pierwotnej.

„Wady Innie jsze1- lożą o parę kilometrów ua p.óinoc od opi­
sanych i w ystejp ją  także na lekkiej ryynmptótGi wśród zarośli le­
śnych. Budowa ich M t  bardzo podobna do opisanych „Wałów7 
wicdfiT«r‘, z tą tylko różnicą, Ks nienia tu |wBu t r z e c i e j  wsku­
tek czego, sama przefeirzeń okopami tyipi zajęta. je s ł niniejsza.

Pod nazwą „.Rozbitej m og iły ' znane jest, jn ie jsce , leżąće w po­
łudniowej B tron ie  Kocdubińczyk. Już w .odległości kilku kilometrów7
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od togo miejsca widać na horyzoncie, wysoko wznoszącą sio si­
nawą maso ziemną o szerokiej podstawie, z w ierzchołkiem , zakoń­
czonym stożkowato. I  odległości bliższej kształt tego zabytku nieco 
się zmienia i przybiera postać jakiejś wielkiej mogiły stożkowatej, 
otoczonej mnóstwem mogiłek drobnych, stanowiących niby jej czę­
ści. Zewnętrzny ten wygląd zabytku sta ł się powodem utworzenia 
nazwy Indowej „Rozbita m ogiła11, jaką się ona istotnie z daleka 
przedstawia. Wydostawszy się jednak na to miojsce, znajdujemy 
zupełnie inny stan rzeczy. Od północnego jej brzegu wznosi się 
najwyższa i najobszerniejsza masa nasypu ziemnego, mająca kształt 
istotnie podobny do kurhanu niezupełnie okrągłego i o spadku 
zbyt stromym. Przv nasypie- tym. od strony jego południowej, na­
stępują liczne większe i mniejsze wały, przechodzące w rozmai­
tych prostoliniowych i powyginanych kierunkach, przedzielone 
między sobą.pólokrągłem i i wydłużonemi zagłębieniam i. W szystkie 
te wały mniejsze, dla patrzącego na nie z dołu. u stóp tego za­
bytku. wydają się kopcami o kształtach okrągłych.

Przestrzeń zajęta wszystkim i tymi nasypam i w kierunku od 
północy ku południowi wynosi 120—130 m., a od wschodu ku za­
chodowi jest o 10 tylko m etrów  mniejsza.

•lak nadm ieniliśm y, obwałowania w Kolendzianach i Kocin- 
bińezykach za małe są, by mogły służyć jako miejsca obronno 
przed nieprzyjacielem, a najwidoczniej sięgają bardzo odległej epoki, 
różniąc się kształtam i swymi od innych tego rodzaju budowli zie­
mnych w kraju naszym. Przeważna- bowiem cześć ich odm ienna 
jest w założeniu, stanowiąc najczęściej kształt elipsowaty, wydłu­
żony. Większość tych horodyszez, to pam iątki z końca, doby przed­
historycznej, lub resztki grodów, których mnóstwo zmiótł najazd 
Batuchana i następne napady dziczy tatarskiej od A III. wieku 
począwszy.

■Miejsca pod warownie takie obierano w okolicach górzystych, 
pagórkowatych lub przerżniętych dolinam i głobokiemi. do których 
z natury  przystęp był utrudniony, ho przez to praca obwarowania 
znacznie już była u trudn iona; człowiek nie potrzebował mozolnie 
ubezpieczać się z każdej strony. 'Wystarczało obwarowanie jednej 
lula dwu, a do tego nadaw ały się wszystkie grzbiety gór lub wy­
skakujące w kształcie języka, albo pod kątem, odnóża górskie o stro­
mych brzegach wysokich, nad wodami i jaram i głębokimi. Na ta ­
kich miejscach najliczniejsze właśnie znajdujemy horodyszcza. 
Gdzie okolica była płaska, stawiano grody na wyspach jezior.
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wśród moczarów, p ra jH a ław  idi f Ł ,  b y -, w ton sposób utrudnić 
i p epr zy j a e i e 1 o w i przystęp.

Ze środków sz tfcżn jcb  broniących g$ód, najważniejszym był 
wał. AVi«lkjjtó.ć .jogo, wysoBość, długo?! z a le p ia  od 'terenu i po­
trzeby. Często z strony, z której d o stąp .by ł najłatw iejszy, wziiftśił 
sie on podwójni^,. jH t,ró jn i| i t. d. W ścisłym związku z wałem 
i wielkością j go pozostawał rówr, zawsze od strony zewOSziTej. 
a tefts gitóbszy i szerszy, im potężniejszy był sain woil. Dostępu do 
w nętrza mnqżliwdały bram y (w rota), broniono zwykle ' drewnianą 
wieżą zam ySalfo. Mostów' zwodzonych nie znaAo, tylko stało i tem 
tłumaczy sio. dla czego, przy ofelężomągji (jak o tem  mowa w kro­
nikach) główmy atak sgzypii^zfzono d l  bram , Sam bowiBn wał 
ujęty był nadto w7 oStóng, drew nianą, przez h  tworzono ś c L;m |  

p ro sfo jld łą , a powtóre zapobiegano, by zie-inia usmwając się, me 
zasypywąłiji rown. a tem safiiem nie obniżała nasypu. SS$ana ze­
wnętrzna od rown przechodziła zwykle jego wysokość,1 tak, aby 
stający na wale wojownicy bezpieczny mieli zasłonę. Kroniki wspo­
m inają nadto o częstokole (ostrogy t. j. w ziemię w bitych pąkich, 
lecz te same tylko ze w JK flu , JĄ} łatwro mogły być spalone, nie 
Wystarczały do obrony dłuższej, iz|tvłaszóz£ gdy tprasi był więcej 
otwarty.

(jfeok tych właściwości, wspólnych wszystkim niem al liorp- 
dyszezom na ziemiach w owiańskich, k aż jy  f|;xód nie stanow ił je ­
dnolitej całości, Itfea kilka posiadał części. Składał się zatem z wo- 
wn£trznągo gjHdn, z przytykajągeję$<doń zew nętrznego IgTodn, tu ­
dzież z dolnego przy grodzią, obwarowanego ostrokołpm. Xajwdiżniej- 
szą i najbardziej warowną częścią każclegb takiego grodn było jogo 
wnętrze (dietyniec), wT którym  zawhze praw ie $tół dwór ksioćia, 
głów na cerkiew7 i nieliczne domy mieszkalne. .Przytykajalfa doń 
bezpośrednim od strony dostępnej Część tworzyła przodowe wzmo­
cnienie gitulu, n s tó p jg lry  zaś zwykle rozciągało się przemieście.

Od znaj-zemiipji ważności grodu zależała wielkość jego. Sam 
je d n ®  gró^ właściwy7 i przylegle mu przegrodzić nigdy wielkich 
nie przechodziły Rozmiarów, już dla względów sskijttezniejszęj 

-pbrpny. Podgrodzie za B , zwykle uje w -aiw no albo %:amą otnezone 
palisjM L często, ria Szerokiej rozciągało' się p rz e ^ jig a i z swymi 
drew nianym i domami ,  cerkwiami, targowiskam i i t. p. Tu też sku­
piało 'się całe publiczne, handlowe i przemysłowe życie miasta. 
Y\ razie zaś niebezpieczeństw'-a lućlńość podgrodzia zOiiĄwńalą ta- 
kawo&ńa -łaskę losu, a sama przenosiła się,do górnego. warownego, 
grotln.
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W liistoryi grodów jest wogóle zjawiskiem zwykłem, że gdy 
gród jaki wskutek klęsk opustoszał’ we wszystkie!] swych częściach, 
ginęła często nazwa jogo i dla wieków potomnych pozostawały 
tylko niemu ślady obronnego „tiorodyszczaA. Gdy jedynie górna 
cześć grodu w yludniła się., nazwa jego przenosiła się na leżące 
u stóp podgrodzie, które jako owada sam oistna do naszych prze­
trw ało czasów. Gdy gród natom iast na inne przeniósł sio miejsce 
razem z nazwa., pozostawało po nim Liorodyszcze opuszczone albo 
powstawała na takowe ni nowa osada, która przybierała często na­
zwę jednej z części składowych starego grodu jak : gródek, lioro- 
Ćlok, przygródek, przygrodzie, a najczęściej podgrodzie i leni tłu ­
maczy sio, mnogość osad o nazwie podobnej. Ł)

Opuszczonych horodyszez jest bardzo wiolo_u nas, a najsła­
wniejsze S ą :  w 1 l o r o d n i e y  nad  D niestrem , w Bilczu złotem, w Ha­
liczu, Podliorcaeh, Czechach, Wysocku i t. d. W okolicach Lwowa 
najw spanialej przedstawia się liorodyszcze w R o k itn ie ; prócz tego 
znane są w sąsiedztwie w Grzybowicae.il, Zawadowic, Doinażyrze, 
Dźwinogrodzie, Podhorodyszczu. w Gródku, Tarnowie i t. d.

Iładaii wykopaliskowych nie. przeprowadzano dotychczas sy­
stematycznie fia obszarze horodyszez u nas, ale z rozkopów prób­
nych wychodziło najczęściej, iż pochodzą one z końca doby przed­
historycznej i początku czasów historycznych, chociaż nie brak do­
wodów, wskazujących, iż w niektórych wypadkach sięgają nawet 
epoki kamiennej. Naogół jednak są one stosunkowo nie stare, ale 
o tyle nam droższe, iż bezsprzecznie dziełem są rąk przodków na­
szych słowiańskich.

YT. Figury «bab» kam iennych.3)

W najrozmaitszy sposób wyjaśniano znaczenie starożytnych 
figur kamiennych, t. zw. przez lml „bab“, rozsianych w południo­
wo-wschodniej części Europy, tudzież przez środek Azyi. Najpopu­
larniejsze było przypuszczenie, przypisujące staw ianie „bab kam ien­
nych11 Scytom; równocześnie prawie pow stała hypoteza t. zw. wę-

ł) C z o t  o w s k i Al. d r .  O położeniu starego Halicza. Lwów 
1890 r.

2) I) ffm c t r y  ki e w i oz W t. dr. Figury kamienne t. zw „bab“ 
w Azyi i Kuropie. Sprawozdanie Akad. Ihniej. Wydz. filolog. Kraków 
1910 lipiec.
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.giorsln" usiłująca znaczną JBość figar w połndn. IJaiyi odnieść M 
wędrówek W ęgrów. Głośną ['ómTiuż była tiforya t. zw. gocka, która 
w yłoniła się w H iszpanii pod wpływem wykopalisk w okolicy Wa­
len ty  i, a ńgstgpnie znalazła silną poparcie uozonjwji n iem ieck ich ; 
wiązała ona z wtodrólrkami Gotów figp.-y w południowej Bośyi. 
oraz rze-komo im pokrewnie posągi w Hiszpanii, upadła zaś z chwilą, 
kipuy nauki, wykazała, iż p o s ą g 'hiszjuańslrie są p^bodzo ilia  jPszjlzg 
|grocko-Kmiek*go. Wrjtóz<!ł. fseAig uczonych, głów nie niemieckie li, 
pragnie przrtiisjw  Słowianom fig u j^k am ien n e , -skupione nay Bał­
tykiem  w- okolicach Kiólowca i G dańsE r oraz na lług ii i w Bą- 
waryi.

Odkrycie w .głębi Azyi środkowej wsjiauiałyob grobowców7 
z liezEmni figurami oraz napisam i nad Ckclionom w Monfflilii rzu­
ciło bardzo wiele św iatła na kwestyH pbthod-zenia „bab kam ien­
nych O lR ar, znany z I i f e ‘ takich, zaczyna .się w Azyi na fo - 
łuduie od jeziom  Bajkalskiego, w  półn. fflim ach i g ire jtie  się pa­
sem przez środek Azyi ku Kaukazowi, a następnie w łjaropio do­
chodzi aż do W irtem bergii, tfa  przestrzeni tej da się rozróżnić 
o n  w y b itn e j szyćh odmian tych posągów, z którygłi prait ie każda 
ma wtąściwy sobie ojgzaK na którym powstała lub też najwięcej 
się rozwinęła. Cztery z tych odmian przypada na -\zyę3 a cztery 
na lurctoe. V- kayi wszyśtkiR rodzaje fujar przedstaw iają przewa­
żnie posiać JfięskH i mają stw icrdzoftB  związek z grobowcami. 
W Eurofiie dotąd tylko przy niektórych „halA p rzek o ­
n a ®  się, że stały przy groljaąji. Groby, przy których figury takie 
staw iano w Azyi, m iały formę nasypów o k r t ty tfh  lub♦czworo bo- 
czn^lb, czerniej karnieiinych, niż ziemnych. Nasypy te, zwłaszeau 
czworoboczne, były obstaw iani nieraz mai krawędzi kąfaianiąini 
pionowymi w jodełl lub kilka rzędów7. Na środku takiego nasypu 

"rębow cow ogo lub przy jednej Jego kraw ędzi,<umieszczano kamień 
długi, pionowo ustawiony, który  pierw otnie był zwyklonli glajtcm 
lub &hip$m, .a  później dopiero zaczęto go opatrywać znakami ró­
żnymi, "zwłaszcza t. zw. t a n rg  a, znakami własności, podóbnynn 
do lite r altąbotu runicznego; później opatrywano go rysunkam i 
zwierząt, twarzy ludzkiej, a następnie nadawać mu poczęto, sylwetę 
cgńlną, coraz bardziej zbliżotólfiło postfRń Ipdzbi&j, mitiej lub wję-„ 
cąj wykończonej.

tslyty z samymi znalłaini takimi znane były dotychczM jody- 
niWz W ęK  Azyi. SsmzLyśliwyłn jednak trafem  i.udało mi się zbadać 
i o p is a ć  anąj^giuzny zupełnie zaibytek i u nas we wsi Zazdrości 
w pnw. tm nbow elskim .
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Dzięki pomocy łaskawej dra J . Brudzińskiego z M ikuliniec, 
miałem sposobność w sierpniu 1908 r. zbadać olbrzymi kamień, 
z zagadkowymi znakami, który jeszcze przed kilkunastu laty zau­
ważył w ziemi wieśniak, orzący w tein miejscu. W  stepach Pan- 
Łalicdiy, na ni wite ,tS z 1 a e li e t c z y z n  a “ . na gruntach wsi Z a­
z d r o ś c i  (pow. Trembowla), leżał kamień ten długi czas. tylko 
nieco odsłonięty, tak, że nie było na nim  całkiem widać znaków 
wyrytych. Zainteresowanie się nim  było w ielkie choćby z tego po­
wodu, iż w najbliższej okolicy niem a całkiem  kam ieni, a ten  w ła­
śnie, jak się domyślać można było, dochodził bardzo wielkich roz­
miarów. S tarosta ówczesny, ś. p. L. Kruszyński, am ator zabytków 
i wykopalisk, kazał w zimie 1904 r. w październiku odkopać ka­
mień cały i przewieźć go na um yślnie w tym celu sporządzonych 
saniach do wsi. Ośmnaśeie koni przewiozło olbrzymi ciężar do wsi. 
przyezem trafiło się, że po drodze pękły sanie i dopiero po ścią­
gnięciu ich obręczami żelaznymi przewieziono głaz przed cerkiew. 
Olbrzymi monolit s ta ł się odrazu podziwem w łościan, którzy do­
robili doń zaraz podanie o olbrzymach, co przynieść go mieli z nad 
rzeki, oddalonej stąd jakich ośm kilometrów, gdzie można dopiero 
zdobyć kamień. Dlatego jest też on w wielkiem poszanowaniu, a na­
wet aż zbytnio ceniony, ho na propozycyę zakupienia kam ienia do 
Muzeum Nacyonalnego dowiedział się m etropolita ks. A . Szeptycki, 
iż gm ina ceni ę;o aż n a  kilkanaście ty s ięcy ! Podobnie powiodło się 
i Muzeum Podolskiemu w Tarnopolu.

W miejscu, gdzie głaz tkw ił w ziemi, było do niedaw na jesz­
cze bagnisko i tej w łaśnie okoliczności zawdzięcza on doskonałe 
swe zakonserwowanie bez najmniejszego naw et uszkodzenia. Dłu­
gość wynosi praw ie ó 1/2 in.. szerokość przy jednym  końcu i '21 m., 
przy drugim  tylko 1 i i i .  Grubość różna w różnych miejscach i wo- 
góle wynosi od 18 do 100 cm. Od połowy długości zwęża się-nie­
znacznie ku górze, a w najwęższem miejscu je s t także najcieńszy, 
bo tylko 18 cm. Że by ł to jego wierzchołek, widać z togo, iż PS5 
m. z góry jest wyrównany z przodu i z jednego boku, kiedy prze­
ciwnie, większa część dolna, która tkw iła w ziemi, kiedy wznosił 
się jeszcze prosto, całkiem jest niewygłarlzona i nierówna. Z p ra ­
wego boku, gdzie jest umieszczony znak jeden, kam ień l'8-5 z góry 
jest również wyrównany i dlatego wygląda jakby wycięty w cało­
ści bryły.

Na wyrowi lanych ścianach, z przodu i prawego boku, widać
wykute trzy znaki, wszystkie zachowane doskonale, a najlepiej już 
jeden na bocznej płaszczyźnie; w zarysie jego można nieom al po­
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liczyć u terzen ia  w szystfie  filuta rzeźbiarza. AY przekroju liine wy- 
w ykutF  są półokrągłe, */* om- głębokie. a praw ie 1 om. szerokie. 
Znak pierwszy i drugi um jćlżczonc na przfedniej, a trzfecj na l i ­
cznej ścianie prawej. Pierwszy, wysunięty nieecHrar prawo,' i w j -  

wiekszy m  wszystkich, bo 4 0  cm., drpgi u dołu p iaiw szlgo, w ię­
cej na lewo wysuneęty, już tylko 84’y, cm., a drzaei, najmniejszy, 
jest tylko C’/2 <łm. wysoki.

Pierwszy, cUfcsjpci 40 crn.1, przypomina dwa elipsowate, K»- 
łączone ze solim mjpsjtie* kółka, z których. genie, o większej śiredniey, 
w idocznieibtw arte, a obydwa koijęo ja p ]  ; odchylone,' je jlen  wprzód, 
drugi ku środkowi. Dolne koł,km,, jaklgy,spłaszczone, m a w śred n ie j 
16 cm. OzęśT? jego  niewyraźnie występuje w kam ieniu i dlatego 
uważać go można? za zam knięte luli otwarte. Prosta, łączącą dwa 
koła, Wuga je s t  0 cm.

Drugi znak ,, mniejszy od popi /.edniego, wysoki M 1/* ora., zło­
żony jest rów njtó z dwóch mniejwięcej kplistych linij. Część gbm jr 
tworzy koła,' przerwane u góry. z .końetmi wygiętymi odiśV 'dk^; 
i przypom ina kształtem  swym podkowę. Średnica ..jego wynosi 9 
cm., dl .linia, łącząca- M  z częścią dolną, długm, 7 cm. Dolna ita 
część średnicy 19*2us., podobna d l  przewróconej litery C.

Trzeci wreszcie zń£k, zaehowluay najlepiej, jest najm niejszy 
i podobni .całkowicie do odwróconęr na bok iitery K, 14 centym, 
d ługj.,,

pierwszy rzut oka uderzają znaki te swoimi ksztaltąm i 
kolistym i, :s, |m wgóle lin ią krzywą, połączoną w każdym linią pro- 
s ia ; trzeci tylko mn dwa konće ostJąBf ale i M m i nie brak krźy- 
wycli.KóOjęmadćh wskazuje na pewne z n jp e n ie  okreB B u frh o  w prgp- 
ciwnym razie rzeźbiarz kułby raozgj proste całkiem, niż ijrudmojsze 
do. wyknoia w kam ieniu linie zjiwijane.

f fz y  wydobywaniu głazu z ziemi natrafiono na kości i oze-
nażzynia g lin ian eg o , wyrobionego juz na krążku g a tn c fS k im , 

ale bez ornamftitflćyi. l^tfeci określono w jłaJoratoryuin  anatomii 
porównawczej prpl' l lo y e r’a w  jćrakowifj® jako szczątki dwóch ba- 
ranów ; kości barana lub owcy znajduje sióyteż Biwsze w towarzy­
stwie. kam ieni podpbnych w Jizyi. Zdaniom prof. dra W łodzimie­
rza Demotrykiewicza, kamień z Zazctoe^cd należy do grupy „.bab 
kan i Fanny eh Y a ziiaki, wyryte ńa .niirM są to t. zw. tarnjsa, staro- 
turkskie zntfei własności, analogiczne całkiejn do znanych już 
wnifej z Azyi środkowej. W ten sposób zabjimk nasz jeyt jędyuym 
tego okazem w eaifej Europig. stanowiąc z tego powodu cenną nad­
zwyczaj ąŁmiątkę wieków minipnyeh.
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W iffltoffie najdalej kn ws&mdowi w ysuniętą jest grupa „bab 
kam iennych" na północnym Kaukazie. Są tcPpojągi wytycznie mę­
skie, p rzed staw ia jąc  postacie wojowników. praw ie zawsze z takiem 
samem ułożeniem rak, ąo u figur w Tnrkeslanic i z uzbrojeniem 
podobnem. Gzji^gm wyjątkowo rgąe założone są za pas. Zwyczajnie, 
zaś prawi,o|j trzyiĄa kielich luli n i .  a lewa. ręka opuszczona. Na 
piersiach znać nieraz panem"/ lub m isiurkę żelazna, na głowie hełm 
ipóJkuhsty lub zlekka stożkow aty. fflajważniejszą i najeharakierysty- 
‘ćznięjszą ęsJchą tej grupy figur jest, to, że k ilk taz  nich ma na so­
lne wyraźne .znaki krzyża c h r z ę ś c i l i is k iró w n o ra m ie n n e g o , a to 
.ną hełm ie, na piersiach, na szyi lub ram ionach. Jedna z figur ta ­
kich ma od przodu napiŁ ” krótki k łłoskaini greeko-biziuityńskiemi 
i feoclrodzi z yjEfwiszoj połowy XII. w.: mniej więcej z legĘ sautego 
czafeu lub z wieku Utl. pochodzić się zdają i inne figury, odkryte 
*5ra Kaukazie.

Bezpośrednio z grupą kaukaską wis&e siępgtupa "bab kam ien­
nych" ląrłudniowej Bosyj. liczebn i!bardzo  obfita, ęę/siana głównie 
nafi Doneyn i Diiiepkenj^a. przeciągająca się aż na Wołyń, Pffdole 
i do Galieyi 'SYfcojiodnoj- F igury  tych okolic wykonaner są przewa­
żnie z kam ienia miękkiego, a przeważają wśród ni,-li post.a.cift- ko­
biece; męskie zbliżone w najbu jn ie jszym  zarysie do posągów grupy 
turkestańskiąj, mają na głowie czapkę półkolista luh luyłni, czasem 
ślad zarostu, a nadto z-w/kio ISroń u pafisa, w Jormfe krzywiej szabli 
na dwu rzemieniach. Zarówno męskie, j a t  i kobiece figury taj 
grupy opatrzone 5$ warkoczami, spadającymi na plecy. W szystkie 
<vw9 posągi, slpjące i 'siedząc* t'fzyhlaja przód sobą w rękach zło­
żonych przedm iot, który najczęściej wido<Shie wWBraaa naftzynie, 
ale czasem także Imwfa, podobny do płaskiej, jakby szkatułki

' Figuęy bab kaniieiifiych Bosyi południowej stały  na kurha- 
n ą th ;  grób za\jnera zwykle szkielet lydzki w towarzystw ie koń­
skiego z uprzężą, oraz broń u mężczyzny. ATaroy wyVa*źne świa­
dectwu hisljoryćzne m nicha Bubriupiisa, wysłannika francuskiego 
króla. Lpdwika IX. do „Wielkiego Ghana,11 z r. 1253 o zwyezajp 

Raw  iatiią ty cli „bab kam iennych" na mogiłach Bosyi :pcpidnio\ ej. 
"Brzypisiije on Wyraźnie figury te t. zw. Knmafiaiu. ówczesnym ko- 
e-zowmikom tnrkskiągo szczepu na obszarach Bosyi południowej.

(gpl^fo grupę ib |b .“ w -Eufopie stanowią zagadkowe figury, 
odznaczające sre w iękSą, n ienaturalną heźbą członków .1 i  j. głów, 
twarzy, rąk luij m ig . Do takich  należy'przedewszystkicm  znaleziony 
u nas w 1*48 r. w* ZbrniBu posąg t. zw. Światowida, stanowiący 
nadzwyczajny cmmy zabytek na,sz<̂ j przeszłości.
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H s j  wskutek długiej posueliy t l a  w iŻbruczn znacznie się. 
zniżyła, pobliscy strażnicy sk liłjow i do,str,zegli czapkę, wystającą 
pkuąd w ® .  W m niem m iu, że to b j®  czapka topielcą, podpłynęli 
na  Ki miejsce i z zadziwieniem dostrzegli, że była z kam ienia i że 
poniżej -znajdowała się głowa i jjflalsze części figury kamiennej. 
Skoro doniesiono o tem do dworu, ołieeny wtedy tam  inżynier K. 
Bieńkowski oraz rsfijfca pospieszyli na lniejfflj i zajęli się wydo­
byciom kam ienia z wody; Zarzucono więc mocne powrozy i przy 
pom oiy t r e e i i  par wołów \>yćią.gnffio słup aa  biizeg z odłamaną 
podstawą.

Właściciel L i c z k o  w i e c  odstąpił posąg konserwatorowi M. 
Potrockiemu, a ten M lro w a ł go krakowskiem u Towarzystwu Nau­
kowemu, któris delegowało na miejsce znalezienia T. Żębrawskiogo. 
W  18-% r. przewieziony został do Krakowa, gdzie umieszczony zo­
s ta ł w muzeum Tow-a, .dziś Akademi Umiejętności. Odlewy .tego 
pqp§gu, wykonane przez Edw. S tó l ik a ,  znajduj.a||się we Wiedniu, 
llerlinie, W ilnie i Lwowie (Muz. im. Lubomirskich).

Posąg ten ,-je s t to czworoboczna bryła miej'ś,eowS;o twardego 
kam ienia wapiennego w połączeniu z ziemią! |rz e n jie n if tjf  Gała ko­
lum na, wystoka 2'70 m., pokryta jest z cz te ra®  stron  rzeźbami, 
rozmieś&czonemi pjgtrowo, a oddzieleniem; od siebie szerokimi 
gzcfflsami. Dolna czEfi, 63 ciii w-ygpka, przedstaw ia w płaskorzeź­
bie na trzech śe.ianifp. klęczące posjfcateie męskie, które rękam i poel- 
niesiomfini jakby podpierały resztę słupa. Czwarte, pole czworobo­
czne nie posiada rzeźby; byś m ożejlże słup był tem  polem oparty 
o jaki k a i|ien . ztączofif z większą fodstaw ą całego posagu. Środ­
kowe piętŁo, oddzielone od dolliegg samym g^ęmserb, 46 cm. “wy­
sokie, posiada ba czterech polach po jednej figurze z stosunkowo 
wielką g-Jdwą i długą', aż do kolan sięgającą "suknią. Cztery te fi­
gurki podają so li*  w rogach słupa ręce, obejmując go jakby pofem 
■lanecznem; dwie z nich. sądząc, po wyraźnie oddanych piersiach, 
są niewieście. Trzecie piętro góujię, 161 cm. wysokie, a zątegi wiol 
c-G] jak  pojti-we wyBpośra eajJgb słupa zajmująęe, stanów ’ główną, 
cfflść posągi*. Widzimy tu więc figurę, męską z wielkim m ied^m  
u pasa* któ-rą ^hairakteryzuje jako wojownika kbli, przedstawiony, 
na ' t e j  samej płaszczyźnie rzeźby. Druga figura, oddana r p  sąsied­
niej jiłfisżczwźnie jest niewieścia, jak  na  to wskazują uw ydatniona 
p ie rs i; przy piersi przytrzymuje ona praw ą rgką róg formy p ier­
wotnej. Ha następnej ścianie possać willa# rów nica niewuością fi­
gurę, tm irnająćą w7 prąwnj^dłoni podniesionej do pigjSi myłą czarę, 
zwrńeoną stro i®  wgłębioną, do widzą. |pzw arj,a figara przypomina
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układem z których praw a spoczywa, na piersi, I c w i^ H  brzuchu, 
postać .rycerska, pierwsza.,'a: także p p B jf j  wskutek brftku w ybitnych 
piensh zdaje być męska. Miecz wspobniiany, znany z lic z A fli 
okazów, ‘znalezionych w grobach Kośyi południowej i W ęgier pół- 
nocnWdu kształtami swytni wskazuje, iż ligura pflchodzi z epoki 
po weilrówli&ch ludów, najprędzej z IX. w. po Qhr. Zferzuty prze­
ciw autentyczności słupa ze Zbroczą polliodziły wyłącznie od ba­
daczy nieóbeznąnyęh dokładnie'z arShoólogią przedhistoryczną. allio 
t l i  od niekrcheokigów. *

Podoany słup i nny odkryto i zniszczony* w r. 1875 koło 
Husiatyna na Podolu ro sy jsk ie j , a, wnęc w połdiżu. gdzie znale­
ziony. został nasz w Zbruezu. Trzeci okaz (wyłowiono około 1850 r. 
w  rzece Lijjicy pod w sią Ł o p u s z n ą  (pow. liohatyn). F igura ta, 
nazwana „Bwiątowidejm". przedstawiać m iała postać o czterech, 
twarzach i tyluż nogarfi. okrągło ku tych; ksiądz miejscowy kazał 
ją jednak, jako zabytek pogański przekuć na krzyż, który do dzi­
siaj oglądać można we wsi, ustaw iony na zachowanej podstawie 
z cjzterfuna nogami.

W szystkie figury ib a b  kam iennych11 różnego rodzaju, znale­
zione nie tylko w samej Tjłnęopie wschodniej* ale wogóló na całym 
obszarze, dokąd tylko dochodzić m ogły zagony ludów turkskich 
w ciągu l £ —XI. w., przypisać należy w pierwszym rzędzie tymże 
hulgfu. dopiero potem można ewentualnie niektóre z n ich  prz.»- 
zffitć także in n y m  Indom t. j. takim, które w owych czasach m iał ,r 
sWeznośe bliższą ze W schodem, a zwłaszcza, które zostawały pfil 
I liż sM n  wpływem ludów turkskich. Z togo punktu widzenia, nale­
żałoby Słup 20- Zbruezti odnieść w pierwszym rzędzie i bezpośre­
dnią do ludów turkskich. wfflec czego uw ażanie-go  za słow iań­
skiego „Światowida** jestJbardzo  w ątpliw e i Zr|szta, bada-
wBi dalsze nad „babami kaftieUinemi**, pręwadzcme przez prof'. Wł, 
DejnetrykiewiCza, wyjSppią zapewne i ziiaczlńie owego cennego 
zabytku.

B o h d a n  J a n u s z .

O D P .  R E D A K T O R  ADAM KR EC HO W IE C K I .  — NAKŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J





Prenumerata w ynosi: w cesarstw ie austryackiem  
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w g ra ­
nicach Niemiec rocznie 3  talary , półrocznie P /2 talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto­

wym) pod a d re se m : Administracya „Gazety LwowsKisj“ .

Cena księgarska (główny skład w Gaiicyi w księ­
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 TC, za, pół roku 5 TC, za ćw ierć roku 2 TC 50 h, za 
zeszyt 1 K.

Prenum eratorow ie „Gazety L w ow skiej", którzy uiszczą 

przedpłatę na „Gazetę" z góry za cały rok (od 1 sty ­
cznia) lub za pół roku  (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 

otrzym ają „Przew odnik" bezpłatnie, zaś prenum eratoro­
wie ćwieróroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 

pierwsi I K 50 h na kw artał, drudzy 60 h za zeszyt.


